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GAZET#* LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. Ek-pedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołow skiego, Pasaż 
łfansm anna I. 5). — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o  ez n i e 16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 IC, 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„P rzew o d n ik  naukow y i li te ra c k i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej1*, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„P rzew o d n ik 44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 lial. od jednego w iersza miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołon skiego  
w e Lwow ie Pasaż Hausmanna I. 0. i w biurze 
Ludwika Plokna ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Prancyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 

kancelistów sądowych, Augusta P o d s i a d ł y  
z Rawy do Starego Sambora i Ludwika W i ­
s z n i e w s k i e g o  ze Starego Sambora do 
Rawy.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOW A
Lwów, 20 lutego.

K onferencja  Wydziałów krajowych nie- 
/.awiodła nadziei, jakie w niej pokładano. 
Obrady poważne, ścisłe rzeczowe uwieńczo­
ne zostały pomyślnym wynikiem. Konferen- 
cya doprowadziła do zupełnego porozumie­
nia w sprawie wspólnych potrzeb krajów. 
Obrazem i owocem tej zgody jes t  jedno­
myślnie uchwalona rezolucya, która najwa­
żniejsze postulaty zawarła w następujących 
sześciu punktach:

1. Dzisiejszy stan autonomicznych fl- 
nausów nie da się dłużej utrzymać i wyma­
ga gruntownego uregulowania.

2. W tym celu wnosi konfereneya, by 
na przyszłość Państwo pokrywało z wła­
snych funduszów wydatki na cele kwate­
runku policyi i wojska, z drugiej zaś strony, 
aby regularnio przokazywało krajom znaczne 
zasiłki ze swych dochodów ogólnych.

3. W spomniane sumy przekazywane 
być mają wedle klucza ustanowić się mają- j

cego za wspólnem porozumieniem—  ze wspól­
nych pośrednich i bezpośrednich podatków
państwowych.

4. Konfereneya wzywa Rząd, by stale 
popierał dążność poszczególnych królestw i 
krajów do wytworzenia sobie nowych źródeł 
dochodów.

5. W interesie, świadomego swych ce­
lów postępowania uprasza się Rząd, by dla
agend połączonych z uregulowaniem autono­
micznych iiuansów utworzono w M inister­
stwie skarbu osobny departament, na razie 
zaś, aby wdrożono w tym kierunku stoso­
wne studya.

(1. Dla przeprowadzenia wspomnianych 
zasad ustanawia się komisję z 17 członków i 
reprezentantów krajów i jednego przedsta­
wiciela m. Wiednia, która przygotować ma 
stosowne wnioski najbliższemu zebraniu de­
legatów Wydziałów krajowych.

Nie wdając się w krytyczny rozbiór 
tego programu sformułowanego przez dr. 
F  u x a ; nie wchodząc w trafność i słuszność 
rozmaitych ż ą d a ń ; z zadowoleniem jednak 
powitać je  należy zasadniczo jego objaw so­
lidarności wśród reprezentacyj krajowych.

Konfereneya nie poprzestała zresztą na 
załatwieniu potrzeb chwili. Już ostatni punkt 
rezolucyi dr. Fu.xa zarzuca pomost w przy­
szłość, a utrwalają go jeszcze silniej punkta- 
cye co do zgodnego postępowania Wydzia­
łów krajowych, przedstawione zebraniu przez 
dr. P a t t a i a  i odesłane przez konferencje  
do komisyi 17.

W  punktacjach tych. zawierających 9 
paragrafów, postawiono przedewszystkiem za­
sadę. że konfereneye przedstawicieli Wydzia­
łów krajowych odbywać się mają peryody- 
cznie w regularnych odstępach czasu. Każdy 
z Wydziałów krajowych ma prawo wysłać 
na taką konferencję  jednego przedstawiciela

z prawem głosowania i nieograniczoną li­
czbę urzędników. W obradach biorą udział 
zarówno członkowie, jak  doradcy. Przewo­
dniczącego wskazuje ten Wydział krajowy, 
na który przypada kolej wedle porządku, 
w jakim kraje przystępują w Radzie pań­
stwa do wyboru. W głosowaniu rozstrzyga 
prosta większość głosów. Przewodniczący gło­
suje jako reprezentant swego Wydziału, a 
przy równej liczbie głosów rozstrzyga jego 
głos. Dla obrad w sprawach, obchodzących 
także Rząd, mogą być zaproszeni także jego 
przedstawiciele. Miejscem zebrań konferen­
cji  ma być Wiedeń, o ile większością g ło ­
sów nie zostanie uchwalone inne miejsce. 
Bieżące agendy ma załatwiać na razie W y­
dział krajowy Dolnej Austryi.

A więc jes t  już nawet projekt regula­
mi nu!  —  Ale nie o ten projekt idzie: i on 
podobnie, jak uchwalone rezolucje pierwsze­
go zjazdu, ma znaczenie głównie jako sym­
ptom, jako pocieszające świadectwo rozbu­
dzenia wśród reprezentacyj krajowych, tak 
harmonijnie dostrojonego do rozbudzenia w 
parlamencie.

KORESP0ID E IC Y E
W ilno, 17 lutego.

Nic sio tu dotychczas nie zdarzyło zna­
miennie poważnego, coby mogło posłużyć do 
stanowczego wniosku, że oto wrócą dla s tra ­
szliwie pognębionego społeczeństwa polskiego 
prawa narodowe, przynajmniej te, odebrane 
nam przed laty 40. dla zrównania preroga­
tyw polskich na Litwie z prerogatywami 
przysługującemi obecnie Litwinom i izraeli­

tom.... Pomimo starania usilne, dotąd konce- 
syi na pismo polskie nie uzyskano, pozwo­
lenia na otwarcie teatru  polskiego dostać 
nie można. Krzywdzący Polaków gorliwi 
doradcy sfer rządzących, złymi są naprawdę 
doradcami władzy; pogarszając rozpaczliwość 
położenia naszego, wywołują wstrętne an ta ­
gonizmy narodowościowe, zmuszają zasklepiać 
się rodzinom w jakiemś dom owo-katakum - 
bowem życiu, nieujawniać publicznie swych 
celów, idei ... Młodzież szkolna w dalszym 
ciągu ohydnie prześladowana za każde, na- 
nawet mimowolnie powiedziane w stosun­
kach koleżeńskich, słówko polskie, fatalnie 
(teraz zwłaszcza!) rozgoryczona takim syste­
mem, nabiera najgorszego wyobrażenia o 
swych quasi - wychowawcach i wychowawczy­
niach, którzy w celach swych karyerowi- 
czowskich i russyńkacyjnych po dawnemu 
kładą w uszy tendencyjnie bałamutne, na j­
częściej fałszywe nawet, „historyczne14 baja­
nia o t. zw. „kraju zachodnim11, dawnych 
fazach jego „kultury11, oklepane fałsze o 
obrazie Ostrobramskim, głupie wymysły na 
panów polskich i t. p., i t. p., nie mówiąc 
o u tartych (nawet z podręczników szkol­
nych!) naigrawaniach się z wiary katoli­
ckiej. Niestety, wszystko to dzieje się tu do­
tychczas. Panowie nauczyciele pracują gor­
liwie. drukują rzeczy, w których naukowość, 
metoda najmarniejsze, — ale oni pracują tu 
wciąż — celowo.... Kuratoryat pilnuje, wy­
nagradza, system swój kultywuje, częstokroć 
wprost naiwnie.

Trzy dzienniki tutejsze mają trzy różne 
kierunki. Najznośniejsze Siewiero-Zapadaoje 
Słowo, a i półurzędowy W ilenskij W iertnik  
(eJ.-Kuryer W ileński a jeszcze przedtem od 
wieku X VIII L itew sk i), przyzwoitszy o wiele 
niż dawny, choć jeszcze błądzi w poglądach 
na  sprawy tutejsze, najmniej sumienny jest

3)

P m r a t y  w Rossyi na .sc ly łli
XVIII wieku.

II.
(Ciąg dalszy).

Katarzyna II  postanowiła w liberalniej- 
szy sposób uchronić Rossyę przed dalszym 
ubytkiem najżywotniejszych elementów. Ukaz 
z 4 grudnia 1762 zezwalał zbiegom na bez­
karny powrót do ojczyzny i przeznaczał im 
na osiedlenie barabińskie stepy w Syberyi, 
tudzież gubernie woroneską, białogYodzką, 
kazańską, z warunkiem uiszczania podwój­
nej główszczyzny: powolni ukazowi zyski­
wali sześcioletnie zwolnienie od prac i po­
datków. Mały skutek manifestu, skłonił ee- 
sarzową do wydania drugiego 13 maja 1763 
r. nadającego emigrantom prawo osiedlania 
się we wszystkich rządowych włościach, 
gdzie zechcą. I  tu zachęta nie wiele pomo­
g ła  ! Doświadczeni ciężko losem, zgnębieni 
wiekowym uciskiem. — niedawali nikomu 
wiary!... Przezorni, lękliwi zbiedzy, wysyłali 
delegatów, aby się nasamprzód przekonać, 
czy nie będą wydani w katujące ich dłonie 
pańskie.... Cesarzowa Katarzyna II  opisując 
stan Rossyi po objęciu rządów, przekazała 
potomności historyczny fakt. że w czasie 
pierwszego roku jej panowania, było jawnie 
zbuntowanych 150.0U0 klasztornych i oby­
watelskich włościan, — a 49.000 fabrycznych. 
A  więc 200.000 ludu stało otwarcie w nie­
nawistnym rozbracie z systemem państwo­
wym, dwieście tysięcy gotowe były iść za 
każdem hasłem rewolucyjncm, dwieście ty­
sięcy, — ta olbrzymia rzeka ludzka, mogła się 
skierować w wykopane przez kogokolwiek 
łożysko. Za nieprzebranym zaś tłumem, sze­
mrającym otwarcie, ukrywały się ciche po­
zornie masy, czekające krwawego znaku. Nie 
było hamulca dla zatrzymania, żywiołowego.

z łez, nędzy, z ucisku i bolu rozszalałego ru­
chu. Cerkiew nie posiadała przeciw niemu 
leku, nie mogła odwrócić zła pociechą reli­
gijną i moralną nauką. Stan ówmzesnego du­
chowieństwa był opłakany: zakonne grzęzło 
w ciemnocie upokarzającej, — a świeckie gi­
nęło z głodu.... Dość często spotkać można 
było proboszczów o pięćdziesięciu rublach 
rocznego dochodu!... W tern zamieszaniu, w 
tej ciszy złudnej, przesyconej burzą i g ro ­
mami, — zjawia się jeszcze jedno niebez­
pieczeństwo : potężne wrzenie na kresach 
wschodnich europejskiej Rossyi. Walka między 
kozakami z nad dzisiejszego Uralu a rządem 
centralnym była uświęconem dziedzictwem 
ostatnich panowaii. Stąd za cara Aleksego 
Stenko Razin groził i zagroził imperyuin, 
stąd w czasie wojny północnej urosło po 
ważne niebezpieczeństwo dla Piotra Wielkie­
go, stąd solidaryzowano się ze wszelkimi 
opozycyjnymi żywiołami wewnątrz cesar­
stwa.... Daremnie s tarał się rząd trzymać 
w karbach rozhukanych stepowców7 nad Jaji- 
\riem; przyzwyczajeni do wolności, — nie 
chcieli poddać się rygorowi nowożytnych 
przekształceń. Twardo stojąc przy prawach 
swoich, pragnęli żyć jak  ojcowie, wśród sta­
rożytnych swobód. Źrenicą w ich oku był 
niezawisły wybór attamanów, wolność po­
datkowa, dowolna żegluga po morzu Kaspij- 
skiem, —  na którego falach zajmowali się 
pirackiem rzem iosłem , łupiąc niegodziwie 
perskie statki handlowe. Od Pio tra  I. krok 
po kroku zabierano z Petersburga przywileje 
kozaczyeb królewiąt. W  r. 1771 stanęła w 
ogniach kraina nad Jajikiem, oliarą pożogi 
padł generał Trautenberg, wysłany ze sto­
licy z posłannictwem przeprowadzenia róż­
nych reform. Na razie bunt stłumiono, zdu­
szono, lecz zniesieniem dawnych urządzeń 
przygotowano grunt dla nowych zaburzeń. 
Nad Jajikiein ucichło powierzchownie. Ka­
tusze, zadawane przez pogromcę, generała 
F re im ana:  wydzieranie nozdrzy, wypa,
lanie piętna, zsyłki do Nerczyńska, — nie­
słychane wywołały rozgoryczenie. Koza­
czyzna jajicka nie była odosobniona. Biuro- 
kracya uciskała z zawziętą pasyą innorodców:

Baszkirów, Mordwinów, Czuwasów, Czeremi­
sów a szczególniej Kałmuków. Baszkirom 
odbierano piędź ziemi po piędzi i trapiono 
wojskowym kwaterunkiem. Peryodyczne po­
wstania niszczyły od połowy XVIII wieku 
baszkirską dziedzinę, z których najdłuższe, 
wybuchłe 1676 r., trwało pięć lat. Jakakol­
wiek drobnostka mogła tu, jak  nad Jajikiem, 
sprowadzić ciężką, obfitą w następstwa, bu­
rzę. Oliwy do ognia dolewali sekciarze i o- 
pozycyoniści, zwalczający istniejący stan rze­
czy, którzy gromadnie szukali schronienia 
w Czelabińskim powiecie i w zagłębiach 
baszkirskich. Nad Ja j ik iem , nad Irgisem, 
roiło się od raskolników,.—  apostołujących 
kult dla zamordowanego w Ropszy P io tra  III  i 
szerzących pogłoski, że car jeszcze żyje.... Ze­
wsząd szło niezadowolenie i zapowiedzi prze­
wrotów. Najspokojniejsi stosunkowo Kałrnucy, 
zawiązali w v. 177] tajemne stosunki z Poki- 
inern i w trzy tysiące kibitek zbiegli do Chin... 
Położenie pogarszało wrodzone zamiłowanie 
Rossyan do koczownictwa i skłonność pro- 
letaryatu do tworzenia w atah  rozbójniczych. 
Tak więc uciekinierzy-chłopi, dezerterzy z pod 
sztandarów, fanatyczni sekciarze, rokoszują­
cy kozacy, aresztańei, co uszii < zujnego oka 
dozorców7, gnieeeni Azyaci i bandyci, mogli 
się każdej chwili złączyć sojuszem dla zwa­
lenia nienawistnego rządu. Wszystkie te ole- 
menta wyszły z warstw7 najniższych, wyszły 
z nędzy desperackiej, biedy, moralnego po­
niżenia, były skopane, sponiewierane przez 
władze i wyższe stany. Nic dziwnego, że 
zbrodniarze i dezerterzy zdobywali sympa- 
tye włościan, skopcy doznawali przyjaznego 
przyjęcia u Kozaków, — a zwyczajne łotrzy­
ki mieli licznych sojuszników w szerokich 
warstwach społecznych.... Rossya była pod­
minowana, podmulona, rozpęknięta. Katarzy­
na II. nie odpowiadała n a  straszny ferment, 
nurtujący jej przybraną ojczyzną: odziedzi­
czyła bunty chłopskie po poprzednich pano- 
waniacb....  Ona nadludzkich zabiegów jedy ­
nie użyć musiała, aby pokonać mnożące się 
zewsząd trudności, aby pewną dłonią wypro­
wadzić cesarstwo ze strasznego przesilenia, 
aby rozbić przymierze bezdomnych łachm a­

niarzy, zrozpaczonych włościan z Kozakami, 
Azyatami i straceńcami, którzy na gruncie 
powszechnego niezadowolenia głosili krwawą 
rewolucyę socyalną.

III.
Nagle zjawia się szereg długi pseudo- 

Piotrów, przeważnie brodiagów, zbiegów woj­
skowych, — nie mających nic a nic do s tra­
cenia, — a wszystko do wygrauia. Zmarły 
w Ropszy cesarz był bardzo popularny ze 
względu na edykta o sekularyzacji dóbr kla­
sztornych i ludzkie rozporządzenia o sekcia- 
rzach. Lud rolny w Rossyi południowej i 
zachodniej, dzika, ruchliwa kozaccyzna kre­
sowa, naw7et inorodcy, widzieli w nim sym­
bol tej siły utajonej, magicznej, która miała 
koniec nędzy przyspieszyć i ulżyć doli cier­
piących. Namiętni raskolnicy apostołowali kult 
nieszczęśliwego monarchy, wywmływali jego 
cienie i wszczepiali wiarę w ciemne tłumy, 
że wieść o cesarskiej śmierci, to czcza le­
genda. Zresztą nazwisko pretendenta było 
obojotnem.... Czy hasłem był Iwan, czy Ale­
ksy, czy Piotr, — zawsze to zw7ykłe, bez do­
nioślejszego znaczenia dodatki.... Już w 1765 
ogłosi! się dezerter Gawryła Kreumiew Pio­
trem III, objeżdżał woroneską gubernię i 
przyjmował od zwolenników sw7oich przy­
sięgę. W jego śl ady poszli chłopi Jewdoki- 
mow, Czernyszew i wielu innych Zamiast 
blasku korony bizantyjskiej, spadła na zu­
chwalców7 nerczyńska katorga. Wprawdzie 
zamachy te naiwnie poczęte i wykonywane, 
były nieszkodliwa, były duszone przez rząd 
w zarodzie, —  mogły jednak łatwo wzbu­
dzić potężny rnch, rozpalić żagiew domowej 
wojny, byle ich odgłos wstrząsnął masami, 
tłumiąeemi w piersiach bunt i nienawiść do 
istniejących stosunków.

(Dokończenie nastąpi).

E rnest Ł un iński.
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ultra-prawosławny Z apa d n yj W iestnik, reda­
gowany słabiuchno; ale i ta gazetka uczci­
wie podała w tych czasach głos w sprawie 
ewentualnych ulg dla Polaków i za konie­
cznością ich zrealizowania. Te dwa ostatnie 
pisma w sprawach prasy polskiej i teatru w 
Wilnie zachowują milczenie; za sceną polską 
w Wilnie i Mińsku jeno Siew. Zap. Słow o  
obstaje szlachetnie  W Bogu nadzieja, że je ­
dno i drugie uda się pozyskać z czasem.

W nr. 2204 Siew. Zap. S łow a  w ru­
bryce . Życie wileńskie", znajdujemy taką 
charakterystyczną n o ta tk ę :

„W lokalu 1 cyrkułu policyjnego figu­
ruje napis: „Goworit’ po polski wospreszcza- 
je tsia"  (t. j. zabrania się mówić po polsku). 
Podobneż napisy kilka lat temu wisiały w 
wielu instytucyach rządowych i nawet ogól- 
no-społecznych. Zd jęto je. Dlaczego antyk ów 
zachował się w cyrkule p ie rw szym , nie 
wiemy".

Istotnie zdumiewający kontrast: ostatni 
plakat prześladujący język polski —  w ze­
stawieniu z ludnością miasta, w którem przy- 
najmiej 100.000  osób posiłkuje się w sto­
sunkach obopólnych językiem polskim. (Po­
lacy. Litwini, żydzi, Niemcy, w części i Ros- 
syanie; Polaków samych mamy tu ze 60.000 !).

Polskie życie publiczne w biednem Wi- 
lenku naszem utrzymuje tu czasem preroga­
tywy — na zabawy prywatne lub półprywa- 
tne nawet. Tak n. p. dnia 2 (15) stycznia 
wolno było w sali koncertowej miejskiej 
urządzić „choinkę" dla dzieci i młodzieży z 
żywymi obrazami i chóralnymi śpiewami pol­
skimi; co prawda nie wyrugowano z Wilna 
wielkiej mieszczańskiej uciechy o charakterze 
religijno-tradyeyjnym — partyj Trzykrólskieh, 
licznie co roku kursujących tu po mieście 
z polską pieśnią kulendową, choć odebrano 
prawo obnoszenia szopek, co tak niewinnie 
bawiły rozradowaną dziatwę.... 1 ta „choin­
ka" właśnie miała charakter zabawy z ko 
lendaini. Dotąd więc na estradach —  gdy 
zabawy polsk ie—  mimiczność, nawet orkie­
strze ludowej Namysłowskiego nie wolno 
przyśpiewywać po polsku.

Dnia 11 lutego w pałacu ordynackim, 
dzięki gościnności staropolskiej wielce uprzej­
mej Klementyny z Potockich hr. Tyszkiewi- 
czowej (wdowy po Janie T., ord. Birżańskim) 
odbyło się widowisko sceniczne polskie. Grali 
amatorzy, z których większość od la t  7 za­
prawia się w umiłowanem aktorstwie w skry- 
tości domowej. Nie dziw tedy, że zespół wy­
padł bardzo szczęśliwie. Wystawiono: „Dzien­
niczek Justysi" , „Nikt mnie nie zna" i „No­
wą Francilion", w których wystąpili: znana 
powieściopisarka E. Je leńska-D m ochow ska 
i mąż jej, lekarz (korespondent jednej z g a ­
zet warszawskich), panna Zongołowiczówna, 
lekarze Świeżyński i Minkiewicz, pp. Ostrej- 
ko, Klott, Mikulicz, p. Węsławska, żona le­
karza (korespondentka pism).... Grających 
(byli i przewyborni wykonawcy) serdecznie 
oklaskiwano; publiczności zgromadziło się 
z górą 400 osób. Hr. Tyszkiewiczowa podej­
mowała gości herbatą, a po przedstawieniu 
wielu zatrzymano na kolacyę. Podobno h ra ­
bina zamierza się wystarać o pozwolenie 
wystąpienia amatorom w sali teatru ratuszo­
wego. Jeśli  w Wilnie będzie stały teatr pol­
ski, to niechybnie i scena miłośników sztuki

równorzędnie mogłaby rozrywać towarzystwo 
wileńskie.

Dnia 14 b. rn. na  Rosie malowniczej 
spoczęły zwłoki ś. p. Pelagii z Kobylińskich 
Kobylińskiej, obywatelki .miejskiej, niewiasty 
dobroczynnej i świątobliwej. Przeżyła 70 lat 
wieku. Szczególnie się przyczyniła do odno­
wienia kościółka św. Krzyża (Bonifraterskie­
go). Spadkobierczynią jes t  córka p. Zofia 
Hartinghowa. Brat ś. p. K., Lucyan, był 
niezbyt dawno marszałkiem powiatowym li- 
dzkim. L u-an .

ZaMrzenia w Królestwie PolsKiem.
Z Warszawy donoszą: Tutejsi r e d a  

k t o  r o w i e  wysłali telegram do przewodni­
czącego komisyi prasowej i cenzuralnej, Ko- 
beki z prośbą, by zwrócił uwagę na potrze­
by prasy polskiej i aby w obradach komisyi 
brali także udział reprezentanci prasy pol­
skiej.

U r z ę d n i c y  kilku b a n k ó w  rozpo­
częli strejk.

P o m o c n i c y  a p t e k a r s c y  postawili 
swoje żądania. Jeśli pryncypałowie ich nie 
uwzględnią, to dziś po południu pomocnicy 
rozpoczną strejk.

Próby nakłonienia  kelnerów kawiarnia­
nych i restauracyjnych do strejku odniosły 
słaby tylko skutek.

Urzędowo donoszą, iż w T o m a s z o ­
w i e ,  N o w o  r a d o m s k u  i Z a w i e r c i u  
strejk się ukończył. W C z ę s t o c h o w i e ,  
S o s n o w c u  i w Z a g ł ę b i u  D ą b r ó w -  
s k i e m  strejk trwa dalej. W Łodzi strejkuje 
jeszcze 75 prc. robotników.

Z Ł o d z i  piszą pod dniem 16 b. m.: 
I  znów niespodzianka nad wszelki wyraz 
smutna. Strejk został wznowiony. W praw ­
dzie niektóre fabryki w teoryi jeszcze są 
czynne, ale i do tych zakładów nie wszyscy 
przychodzą robotnicy, a ci, którzy stają 
przy warsztacie, nic robić nie chcą. Zapa­
nowała jakaś powszechna choroba woli.

Fabrykanci weszli w formalny stan re- 
zygnacyi. Większość już wyjechała za g ra ­
nicę, a reszta — zbiera się do podróży. — 
Kunitzer zamknął swoją fabrykę na kilka 
miesięcy, to samo czyni Gejer, Biederman, 
Poznański, Grohman i Heinzel. Co będzie 
dalej, z czego żyje i ma żyć zostawiony bez 
chleba robotnik?! — Już z tych tylko fa­
bryk liczba bezczynnych pracowników dosię­
gnie do 2 0 .0 0 0 .

Tymczasem z robotnikami nie można 
dojść do żadnego porozumienia. Grohman 
urządził nawet wielki obiad dla 800 praco­
wników, miał do nich mowę i tłómaczył, 
nam awiał do powrotu do zajęć, ale upór 
zwyciężył i poczęstunek nie doprowadził do 
żadnego celu. Podobnie działo się w fabryce 
Biedermana, gdzie w oryginalny sposób za- 
strejkowały przeważnie same kobiety. D yre­
ktor Koźmiński podjął się roli pojednawczej. 
Ugoda jednak do niczego nie doprowadziła, 
a na osobę p. Koźmińskiego poczęto sarkać, 
iż się rządzi osobistym interesem. Tak więc 
położenie jest co najmniej rozpaczliwe. W y­
tworzył się labirynt formalny, z którego

wybrnąć nie sposób, a przecież bezrobocie 
tak, czy inaczej, zakończone być musi.

Zamach, w Moskwie.
N ow e szczegóły zamachu.

Ze wszystkich moskiewskich i peters­
burskich telegramów wynika, że zamordo­
wanie w. ks. Sergiusza było od bardzo da­
wna przygotowane i że sprawcy zamachu 
może nawet już od tygodni czekali na spo­
sobność.

Fakt, że zamachu dokonano bez żadnych 
przeszkód, tłómaczą tern, iż nikt nie przy­
puszczał, by można było go spełnić na ob­
szernym, prawie bezludnym placu. Cały n a ­
cisk nadzoru i czujności policyi skierowany 
był wobec tego na wąskie uliczki i przej­
ścia w okolicy Kremlu.

W edług najnowszych doniesień, zamach 
spełniony został około godziny 3 po połu­
dniu, według naszego czasu około pierwszej 
w południe. Wieść o zamachu tym razem 
rychło obiegła całą Europę. W Wiedniu 
otrzymano telegramy już o godz. 4, a w pół 
godziny później rozniosły tę wiadomość po 
Lwowie telefoniczne depesze B iu ra  korespon­
dencyjnego.

Berliński Local A m .  donosi z Mo­
skwy : Urzędowy opis zamachu różni się 
wielce od innych przedstawień. Gdy w. ks. 
Sergiusz przejeżdżał koło bramy Mikołajew7- 
skiej, m inął go w całym pędzie inny powóz 
z dwoma osobami, które innym stojącym 
na chodniku dawały znaki. Nagle trzech ze 
stojących na chodniku rzuciło się naprzeciw 
powozu w. księcia i zmusiło go do zatrzy­
mania się. Natychm iast potem rzucono pod 
powóz w. księcia dwie bomby.

Zamach pozbawił życia także dwie nie­
winne ofiary. Razem z w. księciem zginął 
jego adjutant ks. MertewskL Także woźnica 
padł ofiarą zamachu. Skutkiem ciśnienia ga­
zów odniósł on tak ciężkie obrażenia we­
wnętrzne, że w drodze do szpitala wyzionął 
ducha. Zewnętrznych skaleczeń wcale nie zna­
leziono na jego zwTokach.

Z Moskwy donoszą, że gdy pewna u- 
boga kobieta zbierała do chusty kawałki 
ciała w. ks. Sergiusza, ludzie z tłumu ma­
czali ręce w krwi w. księcia i znaczyli nią 
krzyże na murach, wołając: „Niech ta krew 
oczyści Rossyę!"

Oar w obec zamachu.
Co do chwili i sposobu zawiadomienia 

cara o katastrofie, nadchodzą bardzo sprze­
czne wiadomości.

Petersburski korespondent Echo de P a ­
rts  twierdzi, że hiobową wieść pierwszy za­
komunikował carowi wiceprezes komitetu 
ministrów, Jermołow. Oar zbladł, zaczął 
drgać nerwowo, i tak osłabł, że musiał o- 
przeć się o biurko. Ochłonąwszy z pierwsze­
go przerażenia, zawołał: „Biedny Sergiusz" 
i rozpłakał się. Carowej nic na razie nie 
powiedziano o zamachu, gdyż je s t  cierpiąca.

P etit Parisien  opow iada : U cara był 
właśnie na posłuchaniu gen. Grippenberg, 
gdy jeden z oficerów dyżurnych wpadł, by

uwiadomić monarchę o dokonanym na oso­
bie w. ks. Sergiusza zamachu. Car zawołał : 
„Po cóż ta ohydna zbrodnia?" i zalał się 
łzami". Gen. Grippenberg próbował uspo­
koić monarchę, który jednak zażądał, by po­
zostawiono go w samotności.

Inaczej znowu przedstawiają ten mo­
m ent depesze londyńskie.

W Carskiem Siole zapalano właśnie 
świece i dały się słyszeć fanfary, bo właśnie 
zasiąść miano do uczty na cześć Fryderyka 
Leopolda pruskiego, gdy przybył minister 
dworu br. Friedricha i zakomunikował c a ­
rowi wiadomość o zamachu w Moskwie. Car 
padł całkiem złamany na kanapę i nic nie 
mówił. Potem zerwawszy się, zawołał: „Kie­
dyż będzie wreszcie koniec moim nieszczę- 
ciorn?". Potem kazał zwołać wszystkich mi­
nistrów, ale gdy ci przybyli, oświadczył, że 
czuje się zanadto wyczerpany i nie będzie z 
nikim mówił.

W ielcy książęta.
Korespondent D aily  Chronicie objechał 

wszystkie pałace wielkoksiążęce. Adjutanci 
i cała służba wrszędzie potracili głowy. — 
Wielcy książęta — jak  zapewmia dalej ko­
respondent —  zamknęli się w pokojach i 
udają chorych.

O w. ks. W ł o d z i m i e r z u  krążyły 
pogłoski, że wyjechał za granicę — okazały 
się jednak , błędne.

W. ks. A l e k s y  bawił w klubie ja ­
chtowym, gdy zawiadomiono, że minister 
baron Frederichs wzywa w. ks. do telefo­
nu. Wywołało to pewne zdziwienie, gdyż 
nie jest zwyczajem, by któregokolwiek z 
wielkich książąt przywoływano telefonem. 
W. ks. Aleksy udał się do aparatu i nagle, 
blady jak  ściana, opuścił słuchawkę. Ochło­
nąwszy nieco, zwrócił się do otoczenia ze 
słowami: „Panowie, dostałem wiadomość, że 
mój brat, wT. ks. Sergiusz, został pół godzi­
ny temu zamordowany w Moskwie!"

W. ks. P a w e ł ,  który od czasu po- 
padnięeia w niełaskę z powodu mezaliansu, 
popełnionego przez zawarcie małżeństwa z 
panną Pistolkors przebywa stale w Paryżu, 
otzymał wiadomość o tragicznym zgonie brata 
dopiero nad wieczorem.

Wielki książę zamknął się w mieszka­
niu, dokąd ze wszystkich stron, zwłaszcza z 
kół oficyalnych i arystokratycznych napły­
wać poczęły kondolencye.

Jak z Petersburga donoszą, w. ks. Pa­
weł otrzymał w skute1'  zamachu w Moskwie 
wezwanie, by na po wrót zajął stanowisko ge­
nera ła  i przybocznego adjutanta carskiego 
w służbie czynnej. W. książę udał się do 
Moskwy, by wziąć udział w pogrzebie zwłok 
brata.

W kołach rządowych.
Z Petersburga donoszą, że w kołach 

rządowych zapanowała panika nie do opisa­
nia. Stanowisko Trepowa uważają za za­
chwiane. Jako signum  temporis opowiadają, 
że Witte, które już stracił wpływy na dwo­
rze, został wczoraj powołany do cara i od­
był z niin długą konferencyę.

Generał - gubernator T r e p ó w  wydał 
na wiadomość o zamachu rozkaz przeprowa­
dzenia rewizyi u wszystkich nihilistów i re-
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(Z francuskiego).

XVI.
(Ciąg dalszy).

Edmea, o ile ją znał Fontenoy, nigdy 
nie sk ła m a ła ; sztuki kłamania nie nabywa 
się z dnia na dzień, a oczy uczciwej kobiety 
nigdy jeszcze nie unikały jego spojrzenia.... 
czy nie un ika ły?  Ozy w tych ostatnich cza­
sach nie spostrzegał kilkakrotnie, że oczy 
jej spuszczały się, gdy się zbliżał, gdy lekki 
rumieniec okraszał tę twarz uroczą?

—  Czyżby ona kogo kocha ła?  — za­
pytał sam siebie Fon tenoy ;’ zgnębiony go­
rączką umysł poddał mu wkrótce inne py­
tanie : — Kogo ona kocha? Kim się zajmo­
wała ? Z kim się spotyka z widoczną przy­
jemnością ?

Wyobraźnia męża nie długo szukała. 
Jed n a  tylko istota zajmowała E dm eę; jemu 
tylko dawała dowody niezwykłej uprzejmo­
ści, a jednocześnie cofała się przed urzeczy­
wistnieniem jego zamiarów.... Edmea nie ży-. 
czyła sobie, aby małżeństwo Juliety szybko 
doszło do skutku ; czyż trzeba lepszego do­
wodu ? Ona Fabiana kochała!

— I to ja , naturalnie — mówił sobie

Fontenoy rozbudzony o trzeciej w nocy, 
jak  w dzień biały —  to j a  go sprowadziłem 
do domu !

Zgnębiony swojem odkryciem, a więcej 
jeszcze swoją ostatnią,* gorzką uwagą, obie­
cał sobie, że ju tro  zaraz zabierze się do 
zgłębienia tej sprawy, która go tak blisko 
obchodziła. Ale z dobrą wiarą, która roz­
brajała wszelką krytykę z jego strony, przy­
znał sobie, że na to zasłużył.

— Powinienem był więcej uważać — 
rzekł sobie ; rzeczywiście, nadto ją  zanied­
bywałem! ___________

XVII.
Nazajutrz, około trzeciej po południu 

Fontenoy wchodził do parku Frórnonfów. 
Wyrzekając się wszystkich interesów, które 
miał załatwić w Paryżu, wrócił rano do do 
mu, pobladły po bezsennej nocy, pełen czar­
nych myśli i zwątpienia.

W roga pamięć zbudowała przeciw nie­
mu cały gmach przewrotnych zdań, pozbie­
ranych  z tego, co czytywał daw nie j , do­
rywczo i źle zapamiętanych; wszystko co 
Stendhal i inni sceptycy popisali o miłości 
i lekkomyślności kobiecej; gnębiło go jak 
osobiste o b e lg i ; rzeczy, o których nigdy nie 
myślał, stawały przed nim nagle i goniły, 
jak  mściwe Eumenidy.

Pierwszą osobą, którą zobaczył, była 
pani Verseley, przechadzająca się w cieniu 
lip z d’Argilessem. U brana w wykwintną su­
knię, która zdawała się wstydzić, że ośmie­
la się oblekać tak doskonałe kształty, 
Ondyna wydawała się bardziej jeszcze 
czarująca, niż z w y k le ; ale Fontenoy nie 
dbał już o panią Verseley, o d 'Argiles- 
sa jeszcze mniej, nie przyszło mu nawet do

głowy spojrzeć na dyamentowe szpileczki, 
migające na staniku, ani na zdradziecki 
gwoździk, zdobiący kurtkę ! Pani Yerseley i 
jej zdrada rozsypały się od razu w gęsty 
pył dawnych miłostek. Fontenoy szukał tyl­
ko Fabiana. Ponieważ Edmea była  w Clilo- 
cher i nie wypadało mu tain jechać  — w 
tej chwili, spostrzegł się, że od wczoraj cał­
kowicie zapomniał o istnieniu swojej b ra ­
towej — na obliczu Fabiana musi wyczytać 
prawdę, okrutną, lub uspokajającą Tak się 
jednak podniecił, że myśl o uspokojeniu pra­
wie śmieszną mu się wydawała.

Fabian tu b y ł ; grał w tenisa w zadzi­
wiającym zapałem, jak  człowiek, który stara 
się odurzyć, pomyślał Fontenoy. Magelona 
posyłała mu piłkę z całem uznaniem dla tak 
dobrego gracza i ładnego chłopca, ale któż 
to gra ł obok Magelony? M ały Descrosses 
w swojej osobie, wyborny kotylionowicz, ale 
nędzny partner tenisowy z powodu krótkości 
wzroku, do czego za nic w świecie przyznać 
się nie chciał, chociaż to sprawiało, że po­
pełniał niedarowane błędy we wszystkich 
sportach.

I cały ten świat młody wydawał się 
oddany całą duszą zabawie, gdy duszę F o n ­
tenoy czarne chmury zalegały.

Pani Frem ont, powiadomiona przez 
„głosy publiczne" — to znaczy kucharkę, 
wracającą z miasta — o niespodziewanym 
wyjeździe Edinei i siostrzenicy, obdarzyła 
Fontenoy wyrazami współczucia, banalnego, 
jaK wrota oberży, ale pełnego dobrych za­
miarów.

— Są jakie wiadomości? — zawołał 
do niego Fabian, odsyłając piłkę silnym 
rzutem ramienia.

Fontenoy spojrzał mu badawczo w 
twarz.... Twarz mężczyzny jes t  kłamliwa,

wszyscy filozofowie o tem dobrze wiedzą i 
o-blicze Fabiana  było tego dowodem, bo wy­
rażało spokojne zadowolenie, które daje ćwi­
czenie fizyczne, umiejętnie zastosowane i nie 
wyczerpujące aż do zmęczenia. „Trzeba by 
ich razem widzieć, powiedział sobie Gilbert, 
inaczej, niczego się nie dowiem..;. Doprawdy, 
wydaje mi się, że staję się niedorzeczny! 
Ale to prawda, że dotychczas nigdy zazdro­
sny nie byłem...."

Uwaga się przerwała; suknia pani Ver- 
seley musnęła koniec jego buta, gdy ona 
przechodziła z d’Argilessem, dość blisko, aby 
go dotknąć. Ozyż nie był zazdrosny o tę 
kobietę? tak zazdrosny, że aż chorował? — 
Tak, to prawda, ale ta zazdrość nie miała 
żadnego związku z demonem, który obecnie 
znęcał się nad mężem Edmei...

I nagle, wielka jedna prawda strzeliła 
mu do głowy, oślepiająca, piorunująca, że 
inożna' być zazdrosnym o kochankę aż do 
samobójstwa, ale, że o żonę jest  się zazdro­
snym w innym stopniu, głębiej; że c o ' do 
pierwszej, zraniona miłość własna może z a ­
dawać najstraszniejsze tortury, a co do d ru­
giej, s truny honoru odzywają się w sposób 
godniejszy, wynioślejszy — a przez to sa­
mo boleśniejszy.

Skoro tylko Fabian  tnógł opuścić par- 
tyę, przybiegł do Fontenoy z rakietą w ręku 
i zadał mu kilka pytań, dowiadując się o 
p a n ie ; ponieważ jednak pyta ł o obie razem, 
Gilbert nie się ze słów krewnego nie mógł 
domyśleć. Odpowiadał mniej szczegółowo, 
niż by to był wczoraj uczynił i Malrois, 
obawiając się okazać niedyskretnym, wrócił 
do swmicli piłek.

(Ciąg dalszy nautąpi).
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wulucyjnie usposobionych studentów w P e­
tersburgu.

Z powodu zgonu w. ks. Sergiusza od­
było się w sobotę nadzwyczajne p o s i e d z e ­
n i e  B a d y  p a ń s t w a .  O rezultanie narad 
nie pewnego nie wiadomo.

W. ks. K o n s t a n t y  udał się do Mo­
skwy.

Przybyli tam także dyrektor policyi 
Ł o p u c h i n  i oberprokurator departamentu 
dyscyplinarnego wykonawczego senatu W a- 
s i l i e w ,  wreszcie delegaci pułku preobra- 
żenskiego celem pełnienia służby honorowej 
przy zwłokach.

Sprawcy zam achu.
Dzienniki petersburskie twierdzą, że o- 

gółmn z powodu zamachu aresztowano tylko 
trzy osoby. Żadna z aresztowanych osób nie 
jes t  ranna. Tylko jeden ze sprawców odniósł 
lekką ranę.

O osobach sprawców krążą sprzeczne 
pogłoski. Wedle petersburskiego telegramu 
pism wiedeńskich znaleziono przy głównym 
sprawcy rewolwer systemu Browning i pa- 
sport na nazwisko mieszczanina Gerassimo- 
wa z W itebska — najpewniej fałszywy. Z u- 
bioru i znojnych grubych dłoni sprawcy wno­
sząc, sądzą że jestto robotnik. Natomiast Koln. 
Volksztg. otrzymała z Petersburga wiadomość, 
że sprawcą zamachu jest syn pewnego bar­
dzo wysokiego dygnitarza rossyjskiego. Po- 
licya z powodów politycznych utrzymuje fakt 
ten w tajemnicy. Podobno niedaleko miej­
sca. na którem wykonano zamach, znalezio­
no porzucony, czy zgubiony pulares, za­
wierający liczne listy i inne papiery, które 
kompromitują szereg wybitnych osobistości 
rossyjskiego świata urzędowego i nieurzędo- 
wego, uważanych dotąd przez rząd za go­
dne zaufania.

Terror.
Do M atin  donoszą z Moskwy, że za­

machu dokonano na podstawie uchwały re- 
wolucyonistów, głoszącej wyrok śmierci na 
14 osób. Pierwszym z rzędu proskrybowa- 
nych był wr. ks. Sergiusz, drugim jest  w. ks. 
YVIodzimierz, trzecim Trepów.

W. ks. Sergiusz otrzymał był podobno 
dwukrotnie zapowiedź, że zostanie zgładzony: 
pierwszy raz w grudniu, drugi 8 -go czy 
też 10 b. m. Mimo to nie zmienił swego 
postępowania, a protestując w obec cara 
przeciw reformom miał zawołać: „Baczej 
zginąć śmiało od bomby, niż po tchórzow- 
sku skutkiem reform 1*.

Pod wpływem pogróżek i podniecenia 
umysłów w. książę po wypadkach w P e te rs­
burgu przeniósł się niespodzianie w ciągu 
jednej nocy z rodziną i całym dworem z pa­
łacu aleksandrowskiego do Kremlu. Pospiech 
nadawał tym przenosinom cechę ucieczki. 
Jak  świadkowie opowiadają, w. książę i jego 
małżonka wyjechali z pałacu w nocnym stro­
ju  zabierając z sobą tylko najcenniejsze klej­
noty, bezładnie zsypane i owinięte potem 
w obrus.

Policya petersburska wykryła obecnie, 
że przed mniej więcej tygodniem trzej rewo- 
lucyoniści przewieźli przez granicę znaczną 
ilość materyału wybuchowego i liczne pisma 
rewolucyjne. N a wiadomość o tem policya

rozpoczęła poszukiwania, ale okazały się one 
spóźnione i po owych rewolucyonistach 
wszelki ślad już zaginął.

Z Paryża donoszą: Bawiący tutaj re- 
wolucyonista rossyjski opowiada, że zamor­
dowanie w. ks. Sergiusza było postanowio­
ne już w roku zeszłym. Wyrok śmierci do­
ręczono mu równocześnie z Plehwem. Z wy­
konaniem wyroku wstrzymano się jednak, 
gdyż chciano wiedzieć, jakie wrażenie zrobi 
zamordowanie Plehwego. Dopiero po wypa­
dkach w dniu 22 stycznia postanowiono wy­
konać wyrok. Partya terrorystów twierdzi z 
całą stanowczością, że we wszystkietn działał 
wpływ Sergiusza na cara.

Z Petersburga donoszą:
W  sobotę w nocy słyszano koło twier­

dzy petropawłowskiej siną detonacyę. Przy­
puszczają, że dokonano zamachu na którąś 
z proskrybowanych przez komitet rewolu- 
cyjny osobistości. Władze wypadek ten trzy­
mają w ścisłej tajemnicy*- tak, że nie się o 
nim dowiedzieć nie można. Być może je ­
dnak, że był to zamach, urządzony przez re­
wolucjonistów tylko dla postrachu.

Ostatnie zam ysły w. ks. Sergiusza.
W. ks. Sergiusz — zapewnia korespon­

dent jednego z pism francuskich — opu­
szczając Kreml, dokąd nie dane było mu 
już powrócić żywym, zamyślał w muzeum 
odbyć konferencyę z kilku profesorami U ni­
wersytetu, którzy podpisali się na adresie 
moskiewskiej inte ligencji  do cara. Jak  gło­
szą, chciał w. ks. prosić profesorów, by 
powstrzymywali młodzież uniwersytecką od 
demonsiracyj i nakłonili ją  do podjęcia nauki 
na nowo. W. ks. wiedział, że policya dosko­
nale poinformowana jest  o wszystkich ta j­
nych zebraniach studenckich i zamierza 
przedsięwziąć na tej podstawie liczne are­
sztowania. W. ks. chciał właśnie zapobiedz 
tym zarządzeniom i uczynić je zbytecznemi.

Przypuszczalne następstw a zamachu.
W Petersburgu objawia się silne prze­

konanie, że zamach będzie miał ogromny 
wpływ na politykę wewnętrzną.

Korespondent petersburski D aily  Chro­
nicie ogłasza rozmowę z pewnym rossyjskiin 
wybitnym politykiem, który powiada, że ze 
śmiercią w. ks. Sergiusza stronnictwo reakcyj­
ne straciło głowę. „Trepów i Bułygin nie 
mają już żadnego oparcia, droga do wolno­
ści jest więc o tw arta11.

Do Koclnische Zrg. donoszą z P e te rs ­
burga, że car odrzucił przedstawione mu 
przez Trepowa wnioski co do dalszego sy­
stemu represyjnego i oświadczył się za zwo­
łaniem ziemstw. Obawy, że zamach na w. ks. 
Sergiusza wpłynie niepomyślnie na sprawę 
zwołania soboru ziemstw, okazały się więc 
bezpodstawne.

Największą zasługę w tym względzie 
ma młoda carowa, która wpływa wszelkimi 
środkami na cara, aby przychylił się do żą­
dań narodu. Także i carowa - matka miała 
oświadczyć się przeciw wnioskom Trepowa.

Natomiast dzienniki francuskie mnie­
mają, że straszne morderstwo osiągnie wprost 
przeciwny skutek, niż zamierzali anarchiści 
t. j-, że system autokratyczny wzmoże się.

Przygotow ania do pogrzebu.
Zwłoki w. ks. Sergiusza złożono w kla­

sztorze Czudów'. T rum na do połowy pokryta 
złotem przetykaną kapą. Ordery leżą przed 
trum ną na poduszce. Duchowieństwo odpra­
wia dwa razy na dzień modły. Urzędnicy 
cywilni i wojskowi, oraz członkowie dworu 
pełnią przy trumnie straż honorową w dzień, 
w nocy zaś dwaj oficerowie i 4 podoficero­
wie. Przed klasztorem również ustawiono 
straż honorową.

O ile dotąd wiadomo, zwłoki zostaną 
złożone w katedrze Michała zwanej także 
Archangielską — na Kremlu. Z w. książąt 
jeden tylko Paweł weźmie udział w żałobnym 
obrzędzie.

W podziemiach katedry Michała Anioła 
spoczywają popioły carów z domu Bury- 
ków i Boinanowych z czasów przed Piotrem 
W. Doczesne szczątki wszystkich później 
szych carów i członków domu panującego 
spoczywają w Piętrowa włowskiej katedrze w 
Petersburgu.

Władze wydały następujące zarządze­
nia co do pogrzebu zwłok w. ks. Sergiusza: 
Tylko te osoby, które się wykażą osobnem 
zaproszeniem, mają być wpuszczone do kla­
sztoru, w którym odbędzie się pobłogosła­
wienie zwłok. Liturgiczne obrzędy i nabo­
żeństwo odprawi metropolita moskiewski w 
asystencyi wyższego duchowieństwa. Podczas 
nabożeństwa za spokój duszy w. księcia bę­
dą obecni cywulni i wojskowi dygnitarze, 
adjutanci, urzędnicy dworu, którzy będą peł­
nili straż honorową koło katafalku. Po na­
bożeństwie rodzina carska pożegna zwłoki, 
poczem czterej adjutanci zaniosą trum nę do 
ołtarza. Stąd członkowie domu cesarskiego i 
generalni adjutanci zaniosą trum nę tymcza­
sowo do krypty kościoła, gdzie zwłoki spo­
czywać będą aż do ostatecznego pogrzebu.

K ondolencye.
Polit. Corr. donosi, iż z okazyi śmier­

ci w. ks. Sergiusza wystosował N a j j .  P a n  
telegramy kondolencyjne do cara, w. ks. 
Elżbiety, w. ks. Heskiego i do ks. Henryka 
pruskiego, szwagra w ks. Sergiusza.

Z Berlina piszą: C e s a r z  W i l h e l m  
po otrzymaniu wiadomości o zamachu, udał 
się natychmiast do rossyjskiej ambasady 
i zabawił tam trzy kwadranse. Cesarz wy­
stosował szereg depesz kondolencyjnych i 
zarządził 8 -dniową żałobę dworską po w. ks. 
Sergiuszu.

Z Paryża donoszą: Prezydent L o u b e t  
zaraz po otrzymaniu wiadomości o zamor­
dowaniu w. ks. Sergiusza wystosował depe­
sze z wyrazami współczucia do cara i w 
ks. Elżbiety Fedorowny, małżonki zmarłego. 
Minister Delcasse polecił telegraficznie fran­
cuskiemu ambasadorowi w Petersburgu, by 
złożył kondolencyę imieniem rządu.

Król E d w a r d  polecił na wiadomość 
o zamachu w Moskwie odwołać zapowie­
dziane uroczystości dworskie i wyraził w de­
peszy do cara swe ubolewanie, a zarazem 
oburzenie z powodu spełnionej zbrodni.

Król K a r o l  rumuński polecił swemu 
adjutantowi, by wobec posła rossyjskiego 
wyraził współczucie z powodu tragicznego 
zgonu w. ks. Sergiusza. Imieniem rządu u-

czynił to osobiście minister spraw zagrani­
cznych Lahovary.

Z S o f i i  donoszą: Z polecenia prezy­
denta ministrów odprawiono za duszę ś. p. 
w. ks. Sergiusza żałobne nabożeństwo w Fi- 
lipopolu, Euszczuku i Warnie.

Bada gminna in. Moskwy uchwaliła 
wczoraj na nadzwyczaj nem posiedzeniu wy­
razić kondolencyę imieniem Moskwy carowi 
i w. ks. Elżbiecie.

W rażenie zam achu.
Do L w o w a  nadeszły pierwsze wieści

0 zamachu za pośrednictwem B iu ra  kore­
spondencyjnego już o godzinie 4 m inut 30 po 
południu wywołując wszędzie łatwe do po­
jęcia wrażenie. Kilka pism zarządziło wyda­
nie nadzwyczajnych dodatków.

Z W i e d n i a  piszą: Całe miasto pozo­
staje pod wrażeniem zamachu na w. ks 
Sergiusza. Nadzwyczajne wydania dzienni­
ków rozchwytywano; były one nadto wy­
wieszone w wielu oknach wystawowych skle­
pów na Grabenie. Do późnego wieczora pa­
nowało w mieście wielkie poruszenie.

W a r s z a w a  dowiedziała się o zama­
chu także zaraz po południu. Wrażenie by­
ło piorunujące. Wiadomości potęgowały się 
z każdą chwilą, choć cenzura nie pozwoliła 
na wydawanie nadzwyczajnych dodatków.

O wrażeniu w innych wielkich cen­
trach najlepiej informują głosy prasy, które 
podajemy niżej.

G łosy prasy rossyjskiej.
Z przerażeniem rozpatruje prasa ros- 

syjska dzisiejsze położenie caratu.
Now. W rem. oświadcza, że polityczne 

morderstwa prawie zupełnie znikły w in ­
nych państwach Europy. Jedynie średnie 
wieki posługiwały się tam ową brfcnią. Bos- 
sya może marzyć o osiągnięciu swych ide­
ałów dopiero wówczas, gdy zapanuje w  
niej ład i bezpieczeństwo osobiste. „Wszyst­
ko u nas — czytamy dalej —  zachwiało się; 
wszystko idzie w rozsypkę .11

„Polityczny charakter popełnionej zbro­
dni — pisze Ruś  — nie ulega wątpliwości. 
Od dnia 28 lipca, t. j. od zgonu Plehwego 
partya rewolucyjną spoczywała i pięciomie­
sięczne rządy ks. Swiatopełk-M irskiego na­
zwać można okresem pokojowego wypoczyn­
ku. Niepodobna żyć w niepokoju, w kałuży 
krwi. Łakniemy wszyscy pokoju i pracy. 
Stwórzmy nierozerwalny związek między 
władzą a ludem, wówczas zamiast krwi i 
gwałtów spokój mieć będziemy i poświęcić 
się będziemy mogli pracy . 11

Swiet podnosi gorącą miłość w. ks. 
Sergiusza dla ojczyzny i wiary prawosławnej
1 zasługi położone przezeń dla prawosławne­
go Towarzystwa palestyńskiego, które teraz 
osierocone płacze nad jego mogiłą.

G łosy prasy zagranicznej.
P i s m a  w i e d e ń s k i e  zgodnie wyra­

żają przekonanie, że jedynem wyjściem z 
zamętu i nieszczęść w jakie popadła Bossya, 
jest przyznanie tych skromnych reform, j a ­
kich domaga się naród.

W zamachu moskiewskim widzą libe­
ralne p i s m a  b e r l i ń s k i e  wynik dziejowej

BILA I MILA.
N O W E L A .

Okropnąśmy noc przebyli: — ogień o 
dwa domy od nas!  W ia tr  silny, chrzęst roz­
czochranych gałęzi drzew, wdzierających się 
z sadu w okna naszego pięterka, okrzyki 
trwogi, dochodzące zblizka i zdaleka, wre­
szcie, sama kotłowina iskier i wężów pło­
miennych, z olbrzymią chmurą krwawego 
dym u, 'z  jaskrawym  deszczem żarzących się 
głowin, z kaskadą zwęglonych szczątków 
strzechy wieśniaczej, z ponurą walką pie­
kielnych cieniów i mar zbudzonej do życia 
nocy, —  wszystko to składało się na obraz, 
pełen istotnej grozy.

Letnicy w małej wiosce, rzuconej na 
piasku, bez wody w pobliżu przerzedzonego 
lasu, sami, strasznie sarni w tej chwili sztu­
cznie przyspieszonej zorzy, w kopciu i swę­
dzie żywiołowych rakiet, na  tle dzikiego, a 
bezradnego lamentu rozespanych sąsiadów, — 
wraz z nimi potraciliśmy głowy.

Jedna tylko Bila merdała ogonkiem na 
znak zadowolenia z ruchu, jaki wszczął się 
w domu. Żonę moją, drżącą jak liść i bladą 
jak  obłok, w uciesznych figlach poszarpy- 
wała za ogon naprędce narzuconego szlafro­
ka, odpędzona zaś, w wielkim afroncie wpa­
dła na mój pantofel, który, podźwignąwszy 
na balkon, ję ła  obrabiać od środka, z kun­
sztem wytrawnej mistrzyni swojego fachu.

Atoli, i ją  niezwykłe tło dziedzińca o- 
derwało nagle od zajęć, z chwilą bowiem, 
gdy dach płonącej chaty zapadł się w otchłań

żaru, skoczyła w tył, szczeknęła i, podtuli- 
wszy ogonek w lisiej trwodze, przypełzła do 
swojej miseczki, by rozkoszą doczesną zatłu- 
mić wstręty niemiłych wrażeń...

Szczęśliwa Bila! Jak  jej dobrze u nas! 
Wszystko jej wolno, wszyscy ją  lubią, doga­
dzają jej, psują, jak  paniątko! Mopsiczka, 
piesek rasowy, delikatny — istna bibułka, 
ani to potrąć, ani skarć, broń Boże; — pani 
spłakałaby się!...

I teraz, kiedyśmy w wściekłym pośpie­
chu zrujnowali cały porządek domowy, żona 
w jedną rękę schwyciła... parasolkę, w dru­
gą... „Bila! Gdzie B i la ? 11

— Bila! Bila! Bila!
Stało się coś s trasznego: Bila od mi­

seczki odbiegła w ciemnię drzwi uchylonych 
na korytarz i — tyleśmy ją  widzieli!...

— No, p a t rz a j ! Bili nie ma! zawołała 
żona i z ogłupiałą pożarem Julką, służącą — 
niech świat się zaw ali! — pobiegły na 
schody.

Zostałem sam, z tym całym nieładem 
węzłów z rupieciami, nie wiedząc na razie, 
co czynić, za co się wpierw uchwycić. Mi- 
mowoli nakryłem głowę kapeluszem, uderzy­
łem się po kieszeni, sprawdzając istnienie 
sakiewki, przekręciłem klucz w zamku i po­
biegłem z pusteini rękami za żoną.

— Komornica spaliła się z dziecia­
kiem! — oto pierwsze słowa, jakie doleciały 
do moich uszu.

Dreszcz mnie przebiegł od stóp do
głów.

— Spaliła się?
— Tak, pobiegła po dziecko i dach się 

zaw ali ł!...
— Nieszczęście! Ale może jeszcze da­

łoby się ją  uratować ?
Przyspieszyłem kroku, rozpychając co­

raz większą chmarę gawiedzi.

— Ani śladu! — zawołała na mój wi­
dok żona głosem rozpaczy.

— Spaliła się ? Więc niema ra tu n k u !
— Co ty mówisz? Bila się spa liła?
— Ależ nie Bila! Komornica z dzie­

ckiem!
— Ach!
Teraz już razem byliśmy przy szcząt­

kach chaty. Okropne potw ierdzen ie ! Opo­
wiadano nam  szczegóły. Gdy się palić za­
częło, Janowa wybiegła ze strasznym krzy­
kiem trwogi na dziedziniec. Nagle przypo­
mniała sobie o dziecku, o swojej dwuletniej 
Emilce. Ludzie wstrzymywali ją. Ani słuchać 
nie chciała!... I  oto... nie żyje! nie żyje!

Baby zawodziły, mężczyźni mędrkowali, 
jakby popiół rozgrzebać i zwłoki wydobyć. 
Kzuciłem kilka rad i uwag, niestety bezsku­
tecznych.

Majestat żywiołu bladł...  Staliśmy wo­
bec zgliszczy, w niemem przygnębieniu.

Aż oto nadbiegła Julka.
— Jes t  Bila proszę pani. Znalazłam ją  

w ogrodzie.
— Ach jest, to dobrze!
Poszliśmy za sługą, bez pośpiechu tym 

razem.
Jakiż niespodziewany i wdzięczny wi­

dok! Przy dziecku, siedzącem w rozśmiesze­
niu na trawie, nasz piesek zwijał się, kręcił 
ogonkiem, łasił, doskakiwal, chwytał za 
piąstki maleństwo, a ono broniło się, wsta­
wało, padało, ujmowało pieska za szyję, nie­
mal, iż całowało figlarkę n a sz ą !

— Bila! Pudziesz! Co robisz? Precz!... 
Ależ to dziecko Janowej !...

— Tak, proszę pani, to E m i le ia !
— -Mila!... Ach mój Boże! A  matka 

jej... nie żyje! I  to dla niej, przez nią!... O 
biedna sierotka!

Widocznie w popłochu pierwszego h a ­
sła pożaru, dziecko, niespostrzeżone skryło 
się w sadzie, matka zaś, jak to matka, -rzu­
ciła się w ogień, by je  wyratować! Niepo­
jęte, zaiste, wyroki Niebios!

Kazałem Julce wziąć Milę na rękę. Po­
szliśmy do domu.

Co teraz będzie?... A cóż, Bila bawi 
się z Milą...

— Tak ładnie się bawią! — powiada 
mi żona — wiesz, jakem ją  umyła, to śli­
czne dzieciątko!

W istocie, niebrzydkie! Bila odrazu 
poznała się na niej!... Bila, pójdź tu, piesku!

Bila skoczyła mi na kolana. W stałem  
i cieszjrłem się wesołą psinką. A  żona pod­
niosła z ziemi sierotkę, przytuliła  j ą  do 
piersi i całowała jak  swoją...

I tak oboje, ja z Bilą, ona z Milą, 
spojrzeliśmy po sobie z wyrazem dziwnej, 
nieokreślonej tęsknoty...

Nagle, drzwi się otwarły z trzaskiem... 
Przebóg! Czy mara z grobu?

— To wy, Ja n o w a ?  Wy... żyjecie? 
Skądeście się wzięli!...

— A dyć ja , paniuteczku, po lesie 
szukałam dziecka!,.. O niech panockom Bóg 
Najwyższy nagrodzi !...

Porwała Milę i ję ła  ją  okrywać poca­
łunkami matki...

I pierwszy raz, od lat piętnastu poży­
cia, dostrzegłem na twarzy bezdzietnej żony 
wyraz serdecznego żalu i bolu...

Spuśoiłein psa na ziemię i wybiegłem 
na balkon ukryć łzę natrętną...

B olesław  L ondyński.
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konieczności. I  one sądzą, że tamę rozlewo­
wi krwi położyć mogą jedynie reformy.

Ucisk, pisze Foss. Ztg., musi wywołać 
odpór. Gdyby rząd carski przystał na kon- 
stytucyę, nie zwróciłby się przeciwko nie­
mu ruch rewolucyjny. .Najlepszym środkiem 
przeciwko dynamitowi i bombom byłaby 
wrolność słowTa i swoboda przekonań.

Tylko usunięcie przyczyn — pisze 
N at. Ztg. — może uleczyć Rossyę ze s tra­
szliwej choroby skrytobójczych zamachów.

B eri. Z tg . podnosi, że Europa oboję­
tnie patrzy na gwałty rewolucyonistów ros- 
syjskich. Widziała posiew, nie dziwi jej więc 
krwawe żniwo. Kto może płakać nad w. ks. 
Sergiuszem, gdy przypomni sobie setki tych 
zamordowanych, którzy z zaufaniem, niemal 
na klęczkach, czołgali się dnia 22 stycznia 
do stóp carskich.

P rasa  f r a n c u s k a  zapatruje się na 
zamach ze stanowiska swych przekonań par­
tyjnych. Figaro  ubolewa, że właśnie w c h w i­
li, gdy rząd ro s y js k i  nosił się z zamiarem 
przyznania pewnych swobód, pada bomba i 
znowu dzieło reform pójść będzie musiało 
w odwłokę. M alin  mniema również, że tra- 
gedya moskiewska stanie się tragedyą ru­
chu wolnościowego w Rossyi. H um anite  wy­
raża obawę, że zamordowanie w. ks. Ser­
giusza jes t  dopiero początkiem gwałtów, 
którymi rewolucyoniści postanowili pomścić 
gwałty rządu.

P rasa  a n g i e l s k a  uznaje zamach w 
Moskwie za zjawisko żywiołowe. Tim es pi­
sze: „Czynów takich niepodobna usprawiedli­
wić, ale zrozumieć je  łatwo. Gdy porządek 
państwowy nie odczuwa legalnych pragnień 
ludności, można spodziewać się wszystkiego11. 
D aily  Telegraph  wyraża przekonanie, że car 
nie będzie dłużej ociągał się z przyznaniem 
reform. Rossyjski naród żąda bardzo niewie­
le. Koncesye na rzecz tego narodu położą 
koniec gwałtom rewolucyonistów. D aily  
Chronicie powiada, że błędne koło ucisku 
i zamachów póty toczyć się będzie w Ros­
syi, póki jej władcy nie staną się męża­
mi stanu, lub mężowie stanu władcami. — 
M orning Post stwierdza, że walka pomiędzy 
autokracyą i ludem przybiera w Rossyi ce­
chy wojny domowej, która tylko dla tego 
nie przeobraziła się w jawny bunt, ponie­
waż armia stoi wiernie przy rządzie.

Rozruchy w Rossyi.
Do B eri. Tagehlatu  donoszą : Mnożą 

się oznaki, że propaganda rewolucyjna za­
czyna już wnikać w armię. Skarżą się na to 
nawet konserwatywne Mosk. Wiedomosti, 
podnosząc, że nietylko żołnierze, lecz także 
oficerowie przybierają postawę, o jaką  do 
niedawna nikt byłby ich nie podejrzywał.

Na onegdajszem przedstawieniu wr Li­
terackim teatrze w Petersburgu, znany tu ­
tejszy adwokat B y c h o w s k i j  powstał w 
loży i wypowiedział ostrą mowę przeciw rzą­
dowi, którą zakończył słowami : „Precz z sa­
modzierżawiem. Niech żyje w olność !11 Pu­
bliczność wołała „brawo11. — Przedstawie­
nie przerwano, wiele osób aresztowano. — 
Adwokata odstawiono do twierdzy Petropa- 
włowskiej.

N . W r. Tagblatt ogłasza rozmowę swe­
go petersburskiego korespondenta ze zna­
nym przepowiadaczem pogody, inżynierem 
1) e ni e z y ń s k i m, osobistością bardzo tam 
głośną. Przed kilku laty zaczął on w pi­
smach rossyjskich ogłaszać rozmaite na no­
wej jakoby teoryi oparte przepowiednie me­
teorologiczne. Mimo, iż Nowoje W ro n ia  i 
inne dzienniki wystąpiły z ostrą krytyką 
jego teoryi, to jednak car, który interesuje 
się niezwykłemi zjawiskami, powołał go do 
siebie i dał mu 50000 rubli na doświadcze­
nia. Odtąd stał się on mężem zaufania cara.

Otóż obecnie wręczył on carowi me- 
moryał o polityce wewnętrznej. O tym me- 
moryale rozmawiał z Demezyriskim korespon­
dent. Demczyński opowiedział, że w merao- 
ryale przedłożył konieczność zwołania sobo­
ru ziemskiego, przez coby samodzierżawie nie 
doznało żadnego uszczuplenia. Sobór miałby 
tylko prawo i obowiązek uchwalania ustaw, 
przedkładanych mu bezpośrednio przez cara. 
Żadna uchwała nie uchwalona przez sobór, 
nie mogłaby wejść w życie, ale z drugiej 
strony, aby ustawa przez sobór uchwalona, 
weszła w życie, potrzeba jej sankeyi cesar­
skiej.

Demczyński opowiada, że już przed 
dwoma laty wręczył carowi podobny memo- 
ryał, ale car nie lubi, jeżeli o kimś mówią, 
że ma na niego wpływ. Gdy wówczas Times 
napisał, że carulega jego wpływowi,monarcha 
zwrócił mu memoryał po 3 dniach, napisaw­
szy, że są to rzeczy znane. Plehwe uwięził 
Demezyńskiego, ale car kazał go wypuścić 
z więzienia. Obecnie satn zawezwał go i me­
moryał przed tygodniem przyjął, w obec cze­
go Demczyński przypuszcza, że memoryał u- 
ważnie studyuje.

O carze opowiada Demczyński, że jes t  
on myślącym, in teligentnym  i oczytanym 
Człowiekiem, ale brak mu woli.

O G o r k i m  donoszą z Petersburga, że- 
zachorował w więzieniu ciężko na tyfus brzusz­
ny. Gorkij oskarżony ma być na podstawie 
tego samego paragrafu, na zasadzie którego 
sądzony był Sasonow, zabójca Plehwego.

Dzienniki Nasze D n i  i Nasza Z y ż h  o- 
trzymały trzecie napomnienie i muszą za­
wiesić wydawnictwa na 3 miesiące.

A p t e k a r s c y  p o m o c n i c y  w M o ­
s k w i e  rozpoczęli wczoraj strejk, żądając 7 
godzinnego czasu pracy i podwyższenia płacy. 
W kilku aptekach, których właściciele przy­
jęli te żądania, podjęto pracę.

Funkcyonarysze kolei M o s k w a - K a -  
z a ń  dołączyli do swoich postulatów jeszcze 
żądanie, aby z powodu strejku nikt nie stra­
cił posady. Jeśli do 21 b. ni. żądania urzęd­
ników kolejowych nie będą wypełnione, za- 
strejkują wszyscy urzędnicy na kolei mo 
skiewśkiej i liniach, łączących Moskwę z kilku 
miastami.

Ruch kolejowy na linii W i d a w a -  
R y b o ń s k  został wstrzymany. Zarząd kolei 
wydał obwieszczenie, że urzędnikom będzie 
przyznane polepszenie położenia materyalne- 
go, lecz przedewszystkiem muszą napowrót 
podjąć pracę. Ci, którzy nie uczynią zadość 
temu wezwaniu, będą wydaleni.

ZKiszyniowa donoszą: Gdy policmajster 
przechadzał się wczoraj po mieście, jakiś 
człowiek rzucił się na niego i obił go ki­
jem. Człowieka owego aresztowano.

WOJNA
r ossy j sk o- ja pońska .

Generał K u r o p ą t k i n  telegrafował do 
cara dnia 16 b. m.: Z powodu nadeszłych 
wiadomości, iż w wąwozie koło stacyi kole­
jowej Funszulin, ukrywają się b a n d y  C h u n -  
c h u z ó w ,  pozostające pod komendą Japoń­
czyków, wysłano dnia 11 b. m. oddział s tra­
ży pod komendą Sienickiego, celem reko- 
gnoskowania. Gdy Chunchuzi zaatakowali 
most kolejowy, nasze wojska ich rozproszy­
ły. Podczas pościgu na przestrzeni 120 wiorst, 
Sienicki napotkał 6 szwadronów japońskich, 
4 kompanie i oddział, złożony z 2000 Chun- 
chuzów. Nasz oddział osaczono ze wszyst­
kich stron, ale po kilku potyczkach udało 
się mu cofnąć do Funszuliiiu, dokąd przy­
był dnia 15 b. m.

Generał S a c h a r o w  telegrafuje 18
b. m.: Generał C z i c z a g i n  donosi nastę­
pujące szczegóły o ofenzywie oddziału pod 
dowództwem S i e n i c k i e g o .  Po walce dnia 
14 b. m. Bojarinow z 00 ludźmi otrzymał 
polecenie wstrzymania ofenzywy japońskiej, 
aby uratować artyleryę oddziału. Bojarinow 
został 14 b. iu. odcięty od oddziału Sieni­
ckiego i otoczony przez 6 szwadronów nie­
przyjacielskich i 1000 piechoty. Mimo to 
udało się mu wstrzymać ofenzywę nieprzy­
jaciela. Kiedy na jego lewem skrzydle uka­
zały się dwa szwadrony nieprzyjacielskie, 
polecił jeden z nich zaatakować i zniósł go 
zupełnie w obecności dwóch innych szwa­
dronów nieprzyjacielskich i piechoty. Oddzia­
ły  te zachowywały się biernie i wołały ty l­
ko : b a n z a j! a w końcu cofnęły się o 400 
kroków. Bojarinow dał kilka salw, poczem 
cofał się powoli, zabierając rannych i trupy. 
Straty nasze w ynoszą: 1 oficer ciężko ra ­
niony, 3 żołnierzy zabitych, 24 ranionych. 
Nieprzyjaciel ścigał Bojarinowa przez 20 
wiorst. Dnia 16 b. m. przybył Bojarinow do 
Fanezentun.

Marszałek O y a m a donosi do Tokio, że 
Rossyanie na całej linii bojowej fortyfikują 
się i utrzymują ciągle ogień działowy. Dnia 
17 b. m. wykonali Rossyanie nieznaczny atak 
przy pomocy piechoty, lecz bez rezultatu.

Według doniesień, otrzymanych przez 
B iuro  Reutera  z nad rzeki Sza, Rossyanie 
rozwijają akcyę z obu stron. Podczas osta­
tnich starć Fusan  służył za podstawę ope­
racyjną. Siły w ojenne rossyjskie oceniają na 
sześć dywizyj. Powszechnie panuje mniema­
nie, że gen. K u r o p a t k i n  p r z y g o t o ­
w u j e  s i ę  d o  o f e n z y w y .  Pogoda nieko­
rzystna, jednakże mróz powinien wkrótce 
ustać.

Z Tokio telegrafują: Rossyanie we czwar­
tek i piątek atakowali pozycye na lewem 
skrzydle c e n t r u m  a r m i i  m a r s z a ł k a  
O y a m y .  Konnica rossyjska po ataku na 
lewe skrzydło cofnęła się.

Francuski minister spraw zagranicznych 
Delcasse otrzymał od francuskiego agenta 
konsularnego w Ozifu doniesienie, że s te r ­
nik i majtek dżonki, na którą wsiedli atta- 
ches ni a r y n  a r k i  f r a  c u s k i e j  i n i e m i e ­
c k i e j  C o i i v e r v i l l e  i G i l g e n h e i m b  
z Portu  A rthura , zeznali, iz obu attaches 
wrzucili do morza. Władze chińskie areszto­
wały sternika owego i marynarza, którzy 
mają mieć trzech spólników.

Z Konstantynopola telegrafują: Wczo­
raj rano gen. S t o e s s e l  przejechał przez 
Dardanele, powitany w imieniu sułtana przez 
kom endanta  Dardanelów, a nadto przez per-

sonal ainbasayy 1‘ossyjskiej. 0  godz. 9 wie­
czorem przybył Stoessel do Konstantynopola. 
Ponieważ żona Stoessla jest chora i nie mo­
że dalej płynąć okrętem, przeto oboje wy­
siedli na ląd i przez kilka dni dla wypo­
czynku zabawią w Konstantynopolu, jako go­
ście ambasadora rossyjskiego Sinowiewa.

Książę pruski F r y d e r y k  L e o p o l d  
nie pojedzie już, zdaje się do Mandżuryi. 
Zaskoczony podczas pobytu na dworze car­
skim wieścią o tragicznym zgonie w. księcia 
Sergiusza, wyjechał wczoraj o godz. 11 wie­
czorem z powrotem do Berlina.

O O S I K A

Lwów, 20  lutego.

— Kalendarz.
W t o r e k  (18 lutego):
Eleonory kr. — Onosława. —  Fteodo-

ra S.
Wschód słońca o godzinie 7*01 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 ’26 po południu.
W S z k o l e  nauk politycznych o godzinie 

7 wieczorem wykład dr. Sawczyńskiego „O wło­
ściach rentowych11.

— U  JE. P. M inistra spraw zagra­
n icznych hr. Gołuchowskiego odbył się w so­
botę wieczorem obiad, w którym miedzy innymi 
wziął udział poseł do Bady państwa hr. Henryk 
Starzeński.

— Z c. i k. armii. Major 45 p. p. 
Leopold Stuehly przeniesiony w stan spoczynku. 
Podpułkownik-audytor Karol Wolf, referent są­
dowy 10 korpusu, zamianowany referentem woj­
skowego sądu wyższego, otrzymał krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa. Referentem są­
dowym 10 korpusu zamianowany inajor-audytor 
Franciszek Neubauer z sądu garnizonowego w 
Zagrzebiu.

Rezerwowymi asystentami lekarzy zamia­
nowani : dr. Ernest Benda w 1 p. drag., dr. 
Gunter br. Saar w 14 p. drag., dr. Arnold Kolb 
w 1 p. art. korp., dr. Izydor Wohl-Ecker w 80 
p. p. i dr. Mojżesz Selzer w 41 p. p.

— W iadom ości kościelne. Archi- 
dyeeezya lwowska ob. łaó. Odznaczony usu Roch. 
et. Mant. ks. Maurycy Kolankiewiez, proboszcz 
w Serecie.

Zamianowani: Honorowym asesorem kun- 
systorza metrop. ks. Leopold Schweiger, kate­
cheta c. k. gimn. w Czerniowi.ach; kapelanem 
przy powszechnym szpitalu we Lwowie ks. An­
drzej Zabrzeziński, ze zgrom. ks. Misyonarzy św. 
Wincentego a Paulo.

Administratorami zamianowani: ks. Wła­
dysław Bożyńslri w Cieszanowie, ks. Jan Mo­
ścicki w Althiitte, ks. Józef Kluczewski w Ja- 
kobenaeh, ks. Jan Kordek in spir. w Louisen- 
thalu, ks. Stanisław Wałęga in tempor. w Brze- 
żanach, ks. Franciszek Kuczko in spirit. w Karls- 
bergu, ks. Jan Szlęzak (senior) w Glinianach, 
ks. Maryan Witkowski w Szczurowicach.

Przeniesieni: ks. Franciszek Nawara z Ja ­
nowa obok Gródka do Oleska, ks. Jakób Pol- 
niaszek z Oleska do Janowa, ks. Teodor Lewi­
cki do Toporowa, ks. Bernard Klein do Suczawy.

Konkurs ogłoszono na opróżnione probo­
stwa: w Rosochowaóeu i Cieszauowie do d. 15 
marca, w Althiitte do 31 marca, a w Szczuro­
wicach i w Glinianach do 15 kwietnia b. r.

— Pow szechne w ykłady uniw er­
syteckie. W poniedziałek, dnia 20 b. m. w 
Zakładzie chemicznym Uniwersytetu, ul. Długo­
sza 1. 6 o godzinie 6 wieczorem, doc. Uniwer­
sytetu dr. K. Badaczek: „Sztuka rzymska11
częśó n .  (o obrazami świetlnymi); .

w sali XIV. Uniwersytetu, ul. św. Mi­
kołaja 1. 4 , II. p. o godzinie pół do 8 wieczo­
rem, prof. Uniwersytetu dr. B. Dembiński:
„Ostatnie lata Rzeczypospolitej polskiej (1788 do 
1795)“ ;

we wtorek, d. 21 b. m., w sali XIV. 
Uniwersytetu, ul. św. Mikołaja 1. 4, II. p. o 
godzinie pół do 8 wieczorem, doc. Uniwersytetu 
dr. K. Wojciechowski: „Twórczość Bolesława 
Prusa na tle epoki11.

— O bwieszczenie Prezydyum c. k. 
Namiestnictwa o rozpisaniu nowych wyborów 
do Rady powiatowej w powiecie nowosądeckim, 
zamieszczone jest w „Dzienniku urzędowym" 
dzisiejszego numeru G azety Lwowskiej.

— L w ów  w  la tach  1 8 9 9 —1904.
W myśl uchwał Rady miejskiej, z końcem ka- 
dencyi Rady, prezydent miasta Lwowa obowią­
zany jest przedłożyć Radzie sprawozdanie z czyn­
ności Rady, magistratu i zakładów miejskich. 
Tymi dniami pojawiło się z druku sprawozda­
nie dr. Godzimira Małachowskiego, jako prezy­
denta miasta Lwowa, za czas od r. 1899 do 
1904 włącznie. W sprawozdaniu tein mieszczą 
się treściwe relaeye o działaniu i rozwoju wszyst­
kich poszczególnych departamentów magistratu, 
urzędów i zakładów miejskich, a z tych dat 
ukazuje się całokształt magistratury miejskiej z 
jej zaletami i brakami. Ubiegłe sześciolecie, jak 
to każdy uważny obserwator prac miejskich mógł 
stwierdzić, było bardzo ruchliwe, a dzieli się

na dwa etapy: pierwszy, to wykończenie inwe­
stycyjnych zakładów, rozpoczętych lub zainicjo­
wanych przed r. 1899, — etap drugi, to praca 
nad wewnętrzneini ulepszeniami administracji 
miejskiej. Źe nie wszystko uczyniono, co w tym 
ostatnim kierunku jest pożądane, że n. p. nie 
dokonano jeszcze zmiany regulaminu Rady, nie 
przeprowadzono reorganizacji magistratu, nie 
ulepszono buchalteryi i kasowości, nie uregulo­
wano należycie sprawy aprowizacyi miasta — 
jest to winą nie prezydenta lub całbj Rady 
miejskiej, lecz przestarzałego systemu pracy w 
lwowskiej Radzie, systemu komisyj i subkomi- 
tetów, które wpływają na opóźnianie rzeczy wa­
żnych i doniosłych, na wykonanie myśli zdro­
wej i inicjatywy pożytecznej, której nie brak 
tej Radzie. Zaznaczywszy to, trzeba stwierdzić 
na podstawie sprawozdania prezydenta miasta, 
że ubiegłe sześciolecie było w dziejach autono­
mii Lwowa pierwszem jako niezmiernie praco­
wite i stworzyło podstawę do dalszej pracy, 
wytknęło nowe kierunki, ujawniło potrzeby ule­
pszeń w wielu dziedzinach, z czego będzie mo­
żna w następnej kadencji ze skutkiem skorzy­
stać.

— W ykłady Z zakresu hodowli i we- 
terynaryi odbędą się staraniem zarządu głównego 
Tow. „Kółek rolniczych11 w dniach 21, 22, 23 
i 24 b. ni. w sali Tow. pedagogicznego (ulica 
Zimorowieza 17).

— C zęściow e zaćm ienie księżyca 
mieliśmy wczoraj wieczorem. Dzięki pogodzie 
można je było dokładnie obserwować w całym 
przebiegu od początku do końca. Zaćmienie roz­
poczęło się około pół do 8 wieczorem i trwało 
prawie półtora godziny. Księżyc, bliski już pełni 
ubywał po kawałeczku, aż wreszcie stał się po­
dobny do nadgryzionego jabłka, zmalał niemal 
do połowy i przybrał kształt szerokiego sierpa. 
Sensacji jednak nie wzbudził: miasto wolało 
oddać się uciechom karnawałowej niedzieli, lub 
odsypiać karnawałową sobotę, niźli bawić się w 
domorosłą astronomię.... I księżyc, jakby roz­
gniewany o to, powrócił zwolna do pierwotnej 
swej postaci i miotał naokół pełną garścią sre­
brne swe blaski, jakby na złość tym, co nie 
znaleźli w sobie dość zrozumienia dla ich czaru...

— Zwyczajne zgromadzenie Rady ogól­
nej e. k. galicyjskiego Tow. gospodarskiego od­
będzie się w dniach 3 i 4 marca b. r. w sali 
ratuszowej we Lwowie.

— Koło im. Adama A snyka Tow. 
Szkoły ludowej odbędzie walue zgromadzenie we 
wtorek, dnia 28 b. m., o godzinie 5 po połu­
dniu w auli szkoły im. królowej Jadwigi.

Wrazić braku kompletu odbędzie się zgro­
madzenie bez względu na liczbę obecnych tego 
samego dnia w tern sarnom miejscu o godz. 6 
po południu.

— N ow e Stowarzyszenie pod nazwą 
„Związek muzyków dla Królestwa Galicyi11 za­
wiązało się we Lwowie. Celem tego Stowarzy­
szenia je s t : przestrzeganie i popieranie ducho­
wych i materyalnych interesów swoich człon­
ków wszelkimi prawnymi środkami; w razie po­
trzeby bezpłatno wskazywanie członkom posad 
wolnych, bezpłatne pośrednictwo w miejscowych 
codziennych interesach zawodowych i t. d. Prze­
wodniczącym Stowarzyszenia wybrano p. Anto­
niego Spatta, członka orkiestry teatru miejskie­
go, który też udziela bliższych informacyj co 
do przyjęcia członków. Członkiem może zostać 
każdy zawodowy muzyk bez różnicy płci, który 
przekroczył 16 rok życia. W pierwszej chwili 
przystąpiło zaraz do nowego Stowarzyszenia około 
40 członków.

— Schw ytanie zbiega. Józef Ledwoś, 
który dnia 12 b. in. zbiegł z tutejszego Zakła­
du karnego dla mężczyzn, dnia 17 b. m. napo­
wrót odstawiony został do tegoż Zakładu.

— Z Izby sądowej. Dziś rozpoczęła 
się przed trybunałem sądu przysięgłych w Kra­
kowie rozprawa karna o obrazę czci, wytoczona 
przez dr. Franciszka Janczego, lekarza w Czcho­
wie, przeciw Ludwikowi Szczepańskiemu, reda­
ktorowi N ow in  i Ludwikowi Mikło, pisarzowi 
gminnemu w Czchowie. Rozprawę odroczono, 
celem przesłuchania świadków na zaofiarowany 
dowód prawdy.

A  Zgubiono książeczkę galic. Kasy 
oszczędności na 400 K ,, wystawioną na imię p. 
Tadeusza Machniewicza i 100 K. gotówką.

A  N iezw ykły powód. W ulicy Leo­
na Sapiehy przytrzymano w sobotę wieczorem 
dozorcę realności przy ul. Głębokiej 21, Marci­
na Wilka, który będąc w podpitym stanie, rą­
bał siekierą latarnię gazową.

Aresztowany podał na polieyi, iż dla tego 
to uczynił, gdyż pokłócił się z żoną.

Zaiste szczególny powód!....

A  W  ul. Hetmańskiej dostał dziś 
przed południem nagle ataku szału p. Z., wła­
ściciel dóbr. Wezwaue pogotowie Tow. ratunko­
wego odwiozło go do jego mieszkania przy ul. 
Mochnackiego 6 .

A  N ieszczęśliw y w ypadek zdarzył 
się w sobotę wieczorem w realności przy ulicy 
Szumlańskicgo 8 . Służąca pana M., Rozalia Szar- 
gutówna, napełniając naftą palącą się lampę, 
obchodziła się z nią tak nieostrożnie, że nafta 
w bańce eksplodowała a Szargutówna stanęła w 
jednej chwili w płomieniach. Jakkolwiek uga­
szono natychmiast płonące na niej ubranie, Szar­
gutówna mimo to odniosła znaczne poparzonia



na całein ciele, odwieziono ją do szpitala po­
wszechnego.

A  Kronika policyjna. Policja are­
sztowała w sobotę 19-letniego ucznia ślusarskie­
go Jana Fuchsa, pod zarzutem spełnienia kra­
dzieży puszek z kościoła ewangelickiego.

— Zmarli W  ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Maksymilian Buczman, kancelista kolei pań­
stwowych, w 66 roku życia; — Franciszka Le- 
muszewska, w 80 roku życia; — -Tulia W itkow­
ska, w 41 roku życia.

W  Janowie p o d e . Lwowem, Franciszek 
Bruno Filier, em. porucznik trenu, w 76 roku 
życia.

W Samborze, Em ilia z Mandyków Zarę- 
bowa, w 77 roku życia.

W Rzeszowie, Franciszek L iput, nauczy­
ciel szkół ludowych, w 22 roku życia.

W  Moszczanach pod Radymnem, ks. Do­
m inik Stanisław  Słotwiński, opat-infułat Kano­
ników reg. lateraneńskich u Bożego Ciała na 
Kazimierzu w Krakowie, w 77 roku życia.

W Krakowie, P iotr Habliński, starszy 
radca skarbu, naczelnik krakowskiej Admiuistra- 
cyi podatkowej, przeżywszy la t 58.

— Prezydent krakowskiej rady wyzna­
niowej izraelickiej, dr. Leon Horowitz, zachoro­
wał ciężko na zapalenie płuc. Stan jego w tej 
chwili jest groźny.

— N a  dzierżawę teatru miejskiego w 
Krakowie w płynęły dotąd oferty: p. Aleksandra 
Bandrowskiego, znanego śpiewaka; dr. Ju liusza 
B androw skiego, byłego dyrektora teatru lir. 
Skarbka we Lwowie, obecnie pracującego w 
Warszawie. Dr. Juliusz Bandrowski oświadczył, 
że teatr zamierza prowadzić zupełnie samodziel­
nie. Wreszcie wpłynęło zgłoszenie od p. S tani­
sław a W yspiańskiego, oświadczającego zasadni­
czo gotowość objęcia dzierżawy teatru.

— Z Izby sądowej. Z Krakowa do­
noszą: Rozprawa karna przeciw redaktorowi No- 
irin, p. Ludwikowi Szczepańskiemu o obrazę 
czci kapitana obrony krajowej z Jarosław ia, 
Sztowicka, zakończyła się w sobotę po południu 
wyrokiem uwalniającym.

—  Posiedzenie konstytuujące stałej 
przybocznej Rady robotniczej odbędzie się w 
W iedniu w poniedziałek, dnia 27 b. m., o go­
dzinie 10 rano.

— W  przystępie szału. Z Wiednia 
donoszą: 5 6 -letni emer. major Józef Heimbach 
rzucił się onegdaj rano z nożem w ręku na 
śpiącą w łóżku swą służącą Maryę Kordetzky i 
zadał jej trzy ciosy: w lewą pierś, lewe i pra­
we ramię. Heimbacha odstawiouo do Zakładu 
dla obłąkanych, służącą zaś do szpitala. Życiu 
jej grozi poważne niebezpieczeństwo.

— Sztuczne drzewo z torfu. P i­
smo Deutsche Tagesztg. podaje ciekawą w ia­
domość. Architekt Hemmerling w ynalazł sposób 
w yrabiania t. zw, sztucznego drzewa z torfu, 
które odznacza się nadzwyczajną odpornością na 
wilgoć, a twardością przewyższa drzewo natu­
ralne. To sztuczne drzewo znalazło dotąd zasto­
sowanie przy wyrobie parkietów, klocków do bu­
dowy dróg, gościńców, brukowania ulic. Obe­
cnie odbywają się próby, czy nie możnaby użyć 
tego sztucznego drzewa na progi kolejowe pod 
szyny, do wewnętrznych urządzeń w wagonach 
kolejowych i na okrętach, a także i do wyrobu 
mebli. Jeżeli próby wypadną pomyślnie, wyna­
lazek wywoła ogromny przewrót w handlu 
drzewem.

— P olacy W N iem czech. Piątą ro­
cznicę istnienia obchodziło w ubiegłą niedzielę 
Towarzystwo polsko-katolickie pod opieką św. 
Józefa w Hennigsdorfie pod Berlinem.

Mieszka tam stale przeszło 200 Polaków, 
przeważnie robotników, którzy nie mając w kraju 
zatrudnienia, przybyli ua obczyznę, aby w po­
cie czoła zarobić na kęs chleba. Założyli oni 
przed pięciu laty Towarzystwo, które dzięki 
swym przywódcom pomimo najrozmaitszych tru­
dności istnieje i coraz bardziej się rozwija.

Na uroczystość zjechało dużo gości z Ber­
lina, a resztę sali zapełnili miejscowi Polacy.

— Odkrycia polskiego uczonego.
W paryskim P etit Journalu  słynny uczony fran­
cuski i profesor Uniwersytetu paryskiego, dr. 
Doyen, wystąpił z artykułem, podnoszącym pracę 
Warszawianina, dr. Leona Karwackiego, który, 
pracując nad kwestyą nowotworów, poczynił do­
niosłe odkrycie naukowe, potwierdzające niejako 
teoryę dr. Doyena.

Londyński S ta n d a rd  artykuł ten powtó­
rzył i zwrócił się zarazem do dr. Karwackiego 
z prośbą o artykuł obszerny w tej materyi.

— Po zaproszenia na Bal prasy
uprasza się zgłaszać do członka komitetu, p. 
Aleksander Milskiego (ul. Akademicka 10, U 
piętro), gdzie też można nabywać pozostałe je­
szcze loże i "krzesła w Filharmonii, a mianowi­
cie: Loże parterowe po 40 K., loże mezaninowe 
po 50 K., loże I piętra po 25 K., loże II piętra 
po 12 K., wreszcie fotele na II piętrze po 3 i 
2 K.

Kronika prowineyonaina.
§ B u r m i s t r z e m  m. Sambora wybrany 

został ponownie dr. Józef Steuermann.

§ W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków 
Samborskiej Izby adwokatów odbędzie się dnia 
25 b. m. o godzinie 3 po południu w Droho­
byczu w sali tamtejszej Rady miejskiej.

§ E p i d e m i a t y f u s u  p l a m i s t e g o  — 
jak donosi Tygodnik samborsko-drohobycki — 
wybuchła w (fajach wyżnych, powiatu drohoby- 
ckiego.

§ S t r a s z n y  w y p a d e k .  Z Bolechowa 
donoszą: W tutejszej destylarni nafty Baumgar- 
ten, Uhrdórfer, Wang ct Oomp. nastąpiła one­
gdaj straszna eksplozya, przyczem trzech robo­
tników doznało znacznych poparzeń na rękach i 
twarzy.

§ P o ż a r .  W Powodowej, powiatu Sam­
borskiego, wybuchł dnia 18 b. m. nad ranem 
groźny pożar, ofiarą którego padło 14 zagród 
włościańskich. Szkoda jest znaczna.

Kronika zagraniczna.
* B o m b a  w P a r y ż u .  Z Paryża tele­

grafują : W tych dniach przed meksykańskim 
konsulatem usłyszano detonacyę. Policya are­
sztowała Hiszpana, liczącego 35 lat, nazwiskiem 
Garda, dość ciężko rannego od oparzenia. Przy 
uwięzionym znaleziono nabity rewolwer i szty­
let. Garcia, którego przewieziono do szpitala, 
oświadczył, że ma powód do skargi na meksy­
kańskie władze i zapomocą zamachu chciał 
zwrócić na siebie uwagę. Zaprzecza, jakoby był 
anarchistą. Przy rewizyi w mieszkaniu Garcii 
znaleziono wiele rękopisów, książek w języku 
hiszpańskim, 3 bomby, zawierające 130 grm. 
silnej materyi wybuchowej, 10 lontów do bomb. 
Bomby te, jak stwierdzili znawcy, są bardzo 
niebezpieczne.

* N i e z w y k ł y  b a l  m a s k o w y .  Pod 
hasłem reformy odbywają się w Rossyi nawet 
zabawy i bale. Jak  donosi Siew. K aw kaz  od­
był się przed kilku dniami w Stawropoiu bal 
kostiumowy, na którym powszechną uwagę zwra­
cał kostium kobiecy: Anioł pokoju. Na piersiach 
i plecach widniał napis: „Pokój na ziemi, a 
ludziom pomyślność11. Wstęgi zaś miały napisy: 
„Braterstwo' narodów. Powszechny pokój. Po­
wszechne rozbrojenie. Yive la fraternitó. Vive 
rćgalite. Wolność słowa, sumienia, prasy, związ­
ków. Vive la liberte11. Inna dama przedsta­
wiała prasę. Kobieta ubrana w ten kostium miała 
na głowie napis „Wiosna11, na wstążkach wi­
dniał napis „Prasa“, na opasce koło szyi mo­
żna było odczytać: „Cenzura11. Zabawę przer­
wało wkroczenie policyi.

* E k s p l o z y a  łodzi podwodnej. Z Lon­
dynu donos-ą: W ejueenstown zdarzyła się wczo­
raj rano ńa pokładzie łodzi podwodnej „A 5 “ 
eksplozya. Sześciu ludzi z załogi poniosło śmierć.

I t a l i i  i t e r a M y s i n z i
Repertoar teatru m iejskiego  

w e Lw ow ie.
Dziś w poniedziałek „Złote runo11, dramat 

współczesny w 3 aktach Stanisława Przyby­
szewskiego.

We wtorek „Gejsza11, japońska operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa, debiut Jana Jani­
ckiego, tenora, w roli Katana.

We środę po raz dwudziesty drugi „Dru­
ciarz11, oporetka w 3 aktach Fr. Lehara.

We czwartek po raz pierwszy ęnowośó) 
„Ponad siły11, sztuka w 2 częściach, a 6 od­
słonach Bjoernstjerne Bjoemsona, przekład Jańa 
Kasprowicza.

W piątek po raz drugi (nowość) „Ponad 
siły11, sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonach 
Bjoernstjerne Bjoernsona, przekład Jana Kaspro­
wicza.

W sobotę po raz trzeci (nowość) „Ponad 
siły11, sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonach 
Bjoernstjerne Bjoernsona, przekład Jana Ka­
sprowicza.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu po raz trzydziesty ósmy „Posłaniec nr. 
u6 6 6 “, oporetka w 3 aktach z prologiem C. M. 
Ziehrera.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz czwarty (nowość) „Ponad siły11, 
sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonach Bjoern­
stjerne Bjoernsona, przekład Jana Kasprowicza.

BAL MARSZAŁKOWSKI.
Sobotni bal przeszedł pod względem 

świetności i udziału gości z miasta Lwowa 
jak również z najdalszych kraju zakątków, 
wszystko, cokolwiek dotychczas stolica kraju 
oglądała. Podobnych tłumów sale recepcyjne 
wspaniałego gmachu sejmowego nie pamię­
tają, a wielką posiadać musi Dostojny Go­
spodarz umiejętność gościnności, wielką zna­
jomość społeczeństwa, któremu przewodni­
czy, jeśli wszystkich bez wyjątku zachwycił 
serdecznością przyjęcia, prostotą i szczero­
ścią obejścia.

Klatka schodowa', przystrojona prze­
pysznie w dywany, makaty i całe gaje ro­
ślin, tonęła w powodzi światła. Wciągu lata 
przeprowadzono tu zmiany, które i dawniej 
już bardzo pięknemu wejściu do sal przyjęć, 
jeszcze więcej dodały czaru i uroku. Zwię­
kszono tutaj mianowicie liczbę lamp łuko­
wych a nadto fryz przybrano w tysiące 
mlecznych kloszów, w  których płomienie 
elektryczne tracąc na swej ostrości, łagodnera 
światłem zalewają strop klatki schodowej, 
uwydatniając stylowe jej wiązania.

O godzinie 9 wieczorem poczęły sunąć 
na górę tysiące fraków i barwnych m undu­
rów7. U" wTejścia do sali oczekiwał gości, we 
w7spaniały polski strój przybrany, Pan M ar­
szałek, witając wszystkich serdecznie, za­
mieniając z każdym po słów parę. Po godz. 
10 zjawiły się zastępy pań, witane przez 
Panią  Kazimierzowi hr. Badeniową. Prze­
śliczne stroje składały się na wszystkie ko­
lory tęczy; przeważały barwy: biała, różowa 
i niebieska.... Za chwilę kapelmistrz Roli 
dał znak batutą i po sali, wypełnionej szczel­
nie po brzegi, rozpłynęły się rzewne tony 
walca. O tańcu z początku trudno było ma­
rzyć, zw7olna jednak starsi przeszli na sąsie­
dnie korytarze do suto zastawionych sto­
łów, a młodzież puściła się w pląsy, które 
pod znakomitem kierownictwem p. Stefana 
Skrzyńskiego, przeciągnęły się — jak  zwy­
kle u Pana Marszałka — do białego dnia. 
Do kadryla stanęło przeszło sto par. O go­
dzinie 2 po północy podano w7 klatce scho­
dowej gorącą kolacyę, po spożyciu której 
koło godz. 4 rano wodzirej p. Skrzyński dał 
znak do kotyliona, obfitującego w wiele mi­
łych bardzo i pomysłowych niespodzianek. 
Oto po przetańczeniu pierwszej figury wal­
ca, otwarły się na oścież drzwi, prowadzące 
do dalszych pokoi, z których ku ogólnemu 
zdumieniu obecnych, w7jechał na salę me­
chanicznie poruszający się pociąg kolejowy, 
złożony z lokomotywy i 2 wagonów otwar­
tych, naładowanych mnóstwem bukietów ko­
tylionowych, ułożonych sztucznie w kształ­
cie piramidy, nadto w osobnych ładnych ko­
szykach znajdowało się całe mnóstwo mniej­
szych bukiecików kotylionowych. Pociąg ko­
lejowy, wielkości małej kolejki, używanej 
przy robotach, wykonany był ściśle według 
prawideł techniki kolejowej.

N a  przednich zderzakach t. zw. „bu- 
f rach 11 wymalowane były herby kolejowe, zaś 
na froncie i po bokach lokomotywy widniały 
nap isy : „Bal marszałkowski 1905“. Na bo­
cznych ścianach wagonów umieszczono n a ­
p i s : „Kolej krajowa11. Na tylnej ścianie 
ostatniego wagonu była naw7et latarka z sy­
gnałową tarczą czerwoną. Można sobie wyo­
brazić miłe zdziwienie obecnych, gdy zoba­
czono wjeżdżający do sali balowej „prawdzi­
wy" pociąg kolejowy.

Prócz bukietów, wyładowanych z po­
ciągu kolejowego, otrzymały panie przy na­
stępnej figurze kotylionowej zawieszone na 
jedwabnej wstążce motyle, zrobione z jedwa­
bnej materyi i ręcznie malowane, a na mo­
tylach tych wpięte były kokardki z białej 
skórki z wyciśniętemi literami gospodarza 
i datą balu. Kokardkami temi dekorowały 
panie podczas kotyliona zasłużonych tan ­
cerzy.

Przy dalszej figurze kotylionowej otrzy­
mały panie prześliczne koronkowe wachla­
rze, złotem haftowane, lub ręcznie malowa­
n e ;  panowie piękne cygarniczki szyldkreto- 
we ze złotą nasadką i z wyrytym  nap isem : 
„Bal marszałkowski 1905“.

Wymienić wszystkich gości Marszał­
kowskich niepodobna; w tłumie łatwo było 
kogoś nie zauważyć, pominąć; o ile zdoła­
liśmy zanotować, podajemy poniżej listę o- 
becnych na balu. Przedewszystkiein przy­
byli : JE .  Pan Namiestnik Andrzej hr. Po­
tocki z małżonką ; książęta Kościoła: A rcy­
biskupi Bilczewski i Teodorowicz w otocze­
niu licznego zastępu duchowieństwa trzech 
obrządków ; JE . baron Fiedler z ogromnym 
sztabem oficerów wszelkiej broni — wielu 
z nich z żonam i; JE . Kazimierz hr. Badenh 
JE . Leon hr. Piniński ; Prezydenci wyższych 
sądów krajowych we Lwowie i Krakowie, 
JE . dr. Tciiorznicki i dr. Hausner z pp. Dy­
lewskim (z żoną i córką), Bauchem, Przy- 
łuskim i radcą Misińskim; Wiceprezydent N a­
miestnictwa Włodzimierz hr. Łoś, z radca 
mi Dworu protomedykiemdr. Józefem Mern- 
nowiczem, Piwockim, W acławem Zaleskim (z 
żoną), Jaegermanein i Dembowskim; JE. 
Wiceprezydent Dyrekcyi skarbu Korytowski 
z żoną; JE  J a n L i d l ;  radcy Dworu: Wierz­
bicki, Seferowicz z żoną, dr. Engel, Franke, 
dr. Kadyi, L ew ick i; prezes Towarzystwa kre­
dytowego ziem. Kraiński; prof. Uniwersytetu 
i Po litechnik i:  Balasits, Radziszewski, Glu- 
ziński, Syroczyriski, Łukasiewicz z żoną, 
Twardowski, Talowski, Lewiński, Kolessa, 
Dziwiński, dr. Machek z żoną, dr. Mars z 
z żoną, dr. Raciborski, dr. Bylicki, dr. Wicz- 
kowski, dr. Ziembicki z córkami, dr. Mańkow­
ski i inni. Świat dziennikarski, naukowy, 
literacki i artystyczny reprezentowali pp.: 
prezes Towarzystwa Dziennikarzy polskich 
z gronem redaktorów i współpracowników 
pism, prof, Dickstein z Warszawy, Sma-

rzewski,? dr. Jan  Kasprowicz, Franciszek 
Rawita Gawroński, dr. Jóźef Korzeniowski, 
dyrektor Pawlikowski z reżyserem p. Sol­
skim i p. Chmielińskim, pp. Reychan z żo­
ną, Rozwadowski, Rybkowski, Antoni P o ­
piel, St. Batowski. Dalej przybyli na bal: 
Dominikowie ks. Radziwiłłowie z córką z 
Balic, ks. Radziwiłł z córką i synem z W a r ­
szawy, Stanisławowie hr. Wodziccy z Wo­
łynia, Zdzisławowie hr. Tarnowscy z Dziko­
wa, Stanisławowie i Władysławowie hr. Myeie- 
lscy, Edwardowie hr. Tyszkiewiczowie z W o­
łynia, ks. Sapieżyna z Biłki z córką i synem 
Eustachym, Teresa hr. Sobańska z córką i 
synem#z Warszawy, Ludwik hr. Badeni, Au­
gustowie hr. Krasiccy z Liska, Ignacy hr. 
Krasicki z córkami z Bachórca, hr. Lame- 
zanowie z Krakowa, Stanisławowie Jędrze- 
jowiczowie, Franciszkowie Czosnowscy, bar. 
Julianowie Bruniccy, Hilary Bniński z 
Ukrainy, profesor Jerzy hrabia Myciel- 
ski z Krakowa, Stanisławowie i Kazimie­
rzowie Cieńscy, Feliksowie Cieńscy z panną 
Bondy, hr. Jabłonowska, Żarscy z córką, Bo­
browscy z Andrychowa, Stanisławowie hr. 
Siemieńscy, Micewska z córką, Teresa Po­
górska z córką i synem, Tomaszowie Wydż- 
gowie, Zdzisławowie Obertyńscy z córką, Pu- 
zynina z córką z Gwoźdźca, A nna  hr. Wo- 
lańska, Mieczysławowa hr. Pinińska, Wło- 
dzimierzowie Garapichowie z córką, pp. Serwa- 
towscy, Aleksandrowie i Fryderykowie hr. 
Skarbkowie, Sewerynowie Skrzyńscy z córką, 
Mieczysławowie hr. Borkowscy z córką, Ma- 
rya Małachowska z córką, z Wołyuia, A le ­
ksandrowie Krzeczunowiczowie, Stanisławo­
wa hr. Dzieduszycka, Justynowie hr. Łosio- 
wie, Anna Kruszewska z córką i synem z 
Sokalskiego, Augustowie hr. Dzieduszyccy 
z córką i synem, Stanisławowie hr. Myciel- 
scy, Stanisławowie Niezabitowscy, Augusto­
wie Stojowscy, Stanisławowie Balów ie, Bryk- 
czyńska z córką, Michałowska z Wołynia, 
Jaroszyńscy, Kazimierzowie Laskowscy, Go- 
dzimirowa Małachowska z córką, wiceprezy­
dent miasta Michalski z żoną, Edwardowie 
Strojnowscy, Adamowie Sołowijowie z córką, 
generał Ocetkiewicz z córkami.

Z posłów sejmowych, prócz powyżej już 
wymienionych, przybyli członkowie Wydziału 
krajowego: Wereszczyński, Dąmbski, Ony­
szkiewicz i Glidziuk, oraz posłow ie: Schneil, 
hr. Baworowski, Władysław Kraiński, Jan  
Urbański z córką, Pawlikowski, Vivien, Ho- 
rodyski, Białoskórski, Żardecki, ks. Wesoiiń- 
ski, Michałowski, Buynowski, Skołyszewski, 
Wiśniewski, Agopsowicz, Rutowski, poseł do 
Rady państwa Barwiński i wielu iunych.

Wreszcie zauważyliśmy jeszcze: konsula 
niemieckiego br. Spesshardtą  z żoną, kon­
sula francuskiego p. Erazma Świerczewskie­
go, dyrektorów banku: dr. Zgórskiego, Ro­
maszewskiego i Bielańskiego, prezydenta Izby 
handlowej i przemysłowej p. Horowitza z 
wiceprezesem Baczewskim i sekretarzem Ste- 
słowiczem; radców szkolnych Dworskiego i 
G ermana, dyrektora Akademii rolniczej w 
Dublanach F rom m la , dr. Legeżyńskiego z 
żoną, dr. Kazimierza Kruszyńskiego, dr. Ziem- 
bickiego (jun.) z żoną, prezesa Rady powia­
towej liskiej, p. Ludwika Ramułta, prof. Szu- 
chiewicza, br. Ludwika Briickmanna, dr. 
Obtułowicza z żoną i córką, prof: Weissa, dy­
rektora Hochbergera, inspektorów kolei pań­
stwowych Guttmana i Wechslera, dyrektora 
krajowego biura kolejowego Kułakowskiego, 
dyrektora Akademii weterynaryjnej dr. Szpii- 
mana, dyrektora Szkoły lasowej Małaczyń- 
skiego, notaryuszów pp. Zawadzkiego i Ony­
szkiewicza, adwokatów: A leksandra Lisiewi- 
cza, Ostaszewskiego, Fedaka, Tadeusza i W ła­
dysława Sołowijów, p. Edm unda Naganow- 
skiego, p. Langiego, br. Rogera Battaglię, dy­
rektora Mieczysława Sołtysa, prof. Stanisława 
Niewiadomskiego dr. M. Sołtysika, liczny bar­
dzo zastęp członków Rady m ie jsk ie j; lekarzy, 
adwokatów, inżynierów, urzędników wszel­
kich dykasteryi i t. d.

Wszyscy opuszczali progi pałacu sej­
mowego pod wrażeniem bardzo mile spędzo­
nego wieczoru.

GOSPODARSTWO 1 HMDEL
Z Prezydum  dyrekcyi Tow arzy­

stw a kredytowego ziemskiego otrzymujemy 
następujące pismo :

Artykuł o sprawozdaniu dyrekcyi gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego za rok 
1904, zamieszczony w nr. 38 Gazety Lwow­
skiej z dnia 17 b. 111. zawiera w końcowym 
ustępie mylną wzmiankę, jakoby dyrekeya 
rozparcelowała zupełnie w roku ubiegłym 21 
majątków o obszarze 8934 morgów, a czę­
ściowo 114 majątków o obszarze 157.694 
morgów.

Parcelacya nie należy wcale do zakre­
su działalności Towarzystwa kredytowego, a 
cyfry statystyczne, do sprawozdania dyrekcyi 
za rok ubiegły dołączone, wykazują ty k o  
postęp akcyi parcelacyjnej w naszym kraju, 
którego dyrekeya wcale nie popiera.
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Mając dokładną ewidencyę w parcela- 

cyi majątków, obciążonych pożyczkami To­
warzystwa kredytowego, uważaliśmy za po­
trzebne podać do wiadomości ogólnego zgro­
madzenia, ile z tych majątków, częściowo 
lub całkowicie parcelacyi uległo.

Z naszej s trony o tyle tylko bierzemy 
udział w parcelacyi, że na  żądanie intereso­
wanych, przy częściowych wydzieleniach żą­
damy odpowiedniej spłaty naszej pożyczki, 
a przy wydzieleniach bez naszego zezwole­
nia, przy majątkach przeznaczonych na zu­
pełną  parcelacyę, wypowiadamy pożyczki i 
ściągamy je  z hipoteki dóbr.

T ow arzystw o wzajemnej pom ocy  
Ziemian, założone we Lwowie pod przewo­
dnictwem posła Albina Eayskiego, dyr. Wło­
dzimierza Malczewskiego, prezesa dr. W ła ­
dysława Kraińskiego, prezesa Tow. gospod. 
dr. Włodzimierza Kozłowskiego, posła Jana  
Viviena i p. Kazimi rza Obertyńskiego, bu­
dzi wielkie zainteresowanie wśród ziemian, 
czego najlepszym dowodem jes t  liczny udział 
ziemian, przystępujących jako członkowie do 
tego Towarzystwa. Jakkolwiek dopiero dnia 
1 b. m. dokonano wyboru dyrekcyi (poseł 
J a n  Vivien, dr. Stanisław Dobiecki i radny 
Bolesław Lewicki), już do dnia 9 b. m. 
przystąpili i gotówkę wnieśli pp.: J a n  hr. 
Szeptycki z 10 udziałami, Zdzisław hr. T ar­
nowski, Bolesław Smiałowski, Kazimierz 
Obertyński, Tadeusz Oieński, S tanisław N a­
łęcz Łążyriski, Ludwik baron Bruckmann, 
Karol Wiszniewski i Aniela Hubicka z 5 
udziałami, Bogusław Oieński i Napoleon Go­
łaszewski z 3 udziałami, Adolf Oieński, Wło­
dzimierz Malczewski, Klemens hr. Dziedu- 
szycki, Józef hr. Potocki, Mikołaj Podlewski, 
Albin Rayski, dr. Tadeusz Skałkowski, dr. 
W ładysław Kraiński, dr. Włodzimierz Ko­
złowski, Józef Miliński, Romuald Runge i 
dr. Aleksander hr. Skarbek z dwoma udzia­
łami ; Zdzisław7 Younga, Michał Garapich, 
Włodzimierz Truskolaski, Stanisław Dydyń- 
ski, Stefan Sękowski, dr. Jan  Paygert, H en­
ryk Mierzeński, Ludwik Szczepański, dr. 
Stanisław Hofmokl, Edward Miinter, Jan  
Vivien, Jan  Gużkowski, dr. Jan  Rozwadow­
ski, P io tr Szczepański, Kazimierz Rojowski, 
dr. Stanisław Bieliński, Jan  Leszczyński, 
Stanisław Zwolski, dr. Stanisław Nowosie- 
lecki, Karol Mencel, dr. A rtur  Wiktor, F ra n ­
ciszek Rozwadowski, Eustachy Wolski, J u ­
liusz Gołąbski, Bronisław Żukiewicz, Ryszard 
Janicki, Stanisław Ostaszewski, Zofia J a n i ­
cka, Leon Teodorowicz, Tytus Korczak Ko- 
rytyński, Jan  Mazaraki, Klemens Torosie- 
wicz, dr. Paweł Dąbrowski, A leksander Pra- 
głowski, Stanisław Nieczuja Śmieszko, H en­
ryk Potworowski, Stanisławy Gołaszewski, 
Juliusz hr. Tarnowski, Ludwik Horodyński, 
Kazimierz Winnicki, Kazimierz Jadowski, 
Zdzisław Obertyński, Stanisław Stankiewicz, 
Józef Pałac. Adam Treter, Oskar Schnell, 
dr. August Łoziński, Bolesław Lewicki, Bro­
nisław Żukiewicz i dr. Stanisław Dobiecki 
z 1 udziałem.

Biura Towarzystwa znajdują się w gma­
chu gal. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego.

W ykaz dochodów  z przewozu na 
austryackich kolejach państwowych i na ko­
lejach prywatnych, przez państwo admini­
strowanych, oraz z żeglugi na Jeziorze Bo- 
deńskiem za miesiąc grud Heń 1904 r., w po­
równaniu z dochodami z g ru d n ia  1903 r.

I. Koleje państwowe : 19,362.000 koron, 
więcej o 249.133 koron.

II. W iedeńska kolej miastowa: 382.200 
koron, mniej o 3.016 koron,

III. Koleje prywatne w Galicyi i Bu­
kowinie :

1. Borki Wielkie - Grzymałów : 12.800 
koron, więcej o 3.202 koron.

2. Bukowińskie koleje loka lne : 188.400 
koron, więcej o 4.382 koron.

3. Now7e bukowińskie koleje lokalne: 
105.100 koron, więcej o 9.046 koron.

4. Chabówka-Zakopane: 20.900 koron, 
więcej o 1.545 koron.

5. Delatyn - Kołomyja - Stefanówka : 
37.600 koron, mniej o 3.973 koron.

6 . Dolina-Wygoda: 10.300 koron, mniej 
o 305 koron.

7. Kołomyjskie koleje loka lne : 8.300 
koron, więcej o 397 koron.

8 . Kraków - K ocmyrzów: 7.400 koron, 
mniej o 1.365 koron.

9. Lwów-Bełzec-(Tomaszów) 47.300 ko­
ron, mniej o 1.365 koron.

10. L w ó w -Kleparów - Jaworów 11.400 
koron, więcej o 707 koron.

11. Łupków -Cisna: 6.900 koron, więcej 
o 439 koron.

12. Nowy Targ-Suchahora, otwarta 1 
lipca 1904 : — koron.

13. Wschodnio-galicyjskie koleje lokal­
ne 111.600 koron, więcej o 6.252 koron.

14. P iła-Jaw orzno : 21.100 koron, wię­
cej o 7.708 koron.

15. Przeworsk-Bachórz (-Dynów), otwar­
ta  8  września 1904 roku: 5.80Ó koron.

16. Trzebin ia-Skaw ce : 112.500 koron, 
mniej o 28.607 koron.

Razem koleje prywatne w Austryi, za­
rządzane przez Państw o: 1,816.600 koron, 
więcej o 70.453 koron.

IY. Żegluga na jeziorze Bodeńskiem: 
26.400 koron, raniej o 6.609 koron.

Ogółem: 21,58.7200 koron, więcej o 
315.093 koron.

Giełda tow arow a. Cukier surowy loco 
Aussig 34‘70 do 34-80, loco Ołomuniec 33-50 
do 33-60, loco Berno 33-30 do 33-40, 
na s ty c z e ń - lu ty  loco Aussig — do 
— •— . Cukier w kostkach: p rim a  82-50 do 
83--—. secunda —■ -  d o —- — . Spirytus kon­
tyngentowany : loco Wiedeń 49 20 do 49-40. 
Ńafta kaukazka: transito  Tryest 9 -50 do 
10*— , galicyjska przeźroczysta 40 — do 40-70. 
(Ceny w  koronach).

OSTATBIA POCZTA
N a j j  P a n  przyjął w sobotę p rzedpo­

łudniem komendanta 13 bawarskiego pułku 
piechoty, noszącego imię Monarchy, pułko­
wnika Ryszarda Arndta , a po południu do­
tychczasowego hiszpańskiego ambasadora 
przy Dworze wiedeńskim, obecnie ministra 
spraw zagranicznych Yilla - Urrutia, który 
wręczył Monarsze pismo odwołujące go.

N a j j .  P a n  udzielał dziś przed połu­
dniem w Burgu wiedeńskim ogólnych au- 
dyeneyj. ___________

Z Wiednia telegrafują: Wczoraj popołu­
dniu o godzinie 3 przyjął Najj. Pan na jednogo- 
dzinnem posłuchaniu hr. Andrassego, któ­
ry zdawał sprawę ze swych konferencyj z 
politykami węgierskimi. Je s t  możliwe, iż 
nastąpią dalsze powołania parlamentarzy­
stów węgierskich do Wiednia. Sytuacya nie 
zmieniona. Hr. Andrassy powraca dziś rano 
do Budapesztu.

Z Budapesztu donoszą:
I z b a  p o s ł ó w  Sejmu węgierskiego 

podzieliła się na dziewięć sekcyj, celem we­
ryfikowania 392 węgierskich i 40 chorwa­
ckich wyborów. Sekcye mabą zdać sprawę 
na następnem posiedzeniu we wtorek o godz. 
10 przed południem. Na porządku dziennym 
wtorkowego posiedzenia postawiono także
wybór prezydenta i wiceprezydentów Izby.

I z b a  m a g n a t ó w  odbyła w sobotę
w południe posiedzenie i przyjęła do wia­
domości reskrypt Królewski o otwarciu se- 
syi. Hr. T i s z a  doręczył następnie prezy- 
dyum reskrypt Królewski, mianujący po­
nownie hr. C s a k y e g o  prezydentem Izby, 
oraz tych samych obu wiceprezydentów. Po 
przemowie prezydenta Izby. który dał po­
gląd na  polityczne wypadki ubiegłych dni, 
posiedzenie zamknięto; następne w ponie­
działek.

W p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m ,  w 
dyskusyi nad wnioskiem tolerancyjnym cen­
trum, przemawiał p ks. J  a ż d ż e w s k i i 
podniósł, iż wniosek ten także pod wzglę­
dem formalnym jest odpowiednio wystylizo­
wany i zupełnie nie wkracza w prawa pań­
stwa, lecz broni Związków religijnych prze­
ciw nadużyciom państwa. Gdy przyszło do 
głosowania nad odesłaniem wniosku tego do 
komisyi, okazał się brak kompletu i posie­
dzenie zamknięto.o

R z ą d  n i e m i e c k i  przedłożył wczoraj 
w sejmie pruskim nowelę do ustawy gór­
niczej.

M i ę d z y n a r o d o w y  w i e c  h a n ­
d l o w y  odbywa się w Berlinie. Na bankie­
cie urządzonym z okazyi wiecu, wygłosił pre­
zes angielskiej Izby handlowej, sir B a r c l a y ,  
mowę, w której wykazał konieczność wzaje­
mnych stosunków przyjacielskich pomiędzy 
Anglią a Niemcami. — Barclay jest twórcą 
traktatu, zawartego pomiędzy Anglią a F ran-  
cyą, powierzającego rozstrzyganie zatargów 
między obydwoma państwami sądom rozjem­
czym. Barclay postanowił teraz pojednać A n ­
glię z Niemcami.

W ubiegły piątek przyjmował p. Barc- 
laya hr. Buelowa i miał z nim długą roz­
mowę.

Z M a d r y t u  urzędowo zaprzeczają do­
niesieniom gazet o matrymonialnych zamia­
rach króla hiszpańskiego,

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Budapeszt, 20 lutego. Na wczoraj- 

szein posiedzeniu partyi liberalnej uchwalo­
no, na wniosek hr. Ti.szy, wybrać na czas 
obecnego przesilenia komitet wykonawczy,

który ma reprezentować partyę na zewnątrz. 
Do tego komitetu weszli oprócz hr. Tiszy 
także wszyscy inni najwybitniejsi członkowie 
partyi.

W arszawa, 20 lutego. (Tel. p r .)  K u ­
r y  er W arszaw ski donosi: Wczoraj na mocy 
aktu rejentalnego Goniec P oranny  i Wieczor­
ny  zmienił właścicieli. Wydawnictwo będące 
dutąd własnością Franciszka Ju liana Granow- 
skiego, Józefa Gutowskiego i Kazimierza 
Mieszczańskiego, n a b y l i : Maurycy ordynat 
hr. Zamoyski, Maryan Lutosławski i E li­
giusz Niewiadomski.

Petersburg, 20 lutego. Tutejszy kon- 
systorz ogłasza w gazetach inserat z donie­
sieniem, że ks. Gapon, którego miejsce po­
bytu jes t  nieznane, pozbawiony został go­
dności duchownego.

Belgrad, 20 lutego. W drodze z m en­
nicy do serbskiego Banku narodowego z po­
między 143 skrzyń, napełnionych srebrnemi 
monetami, zniknęła jedna zawierająca 60 
kilogr. monet srebrnych. Sprawców dotych­
czas nie wyśledzono.

Paryż, 20 lutego. Echo dc P a ris  do­
nosi, że przedonegdaj znaleziono koło pałacu 
elizejskiegn bombę, napełnioną kulami re- 
wolwerowemi, gwoździami i materyałem wy­
buchowym. Z powodu złej konstrukcyi bom­
ba nie wybuchła. Policya zachowuje w tej 
sprawie milczenie.

Paryż, 20 lutego. Ojciec Syyetona wy­
stosował do generalnego prokuratora pismo, 
w którem stanowczo protestuje przeciw za­
twierdzeniu uchwały, wstrzymującej śledztwo 
w sprawie zgonu syna. W bezwzględnych 
słowach wyrażs się przytem ojciec Syvetona 
o sędziach, o wdowie po Syvetonie i jej 
córce.

M a d r y t ,  20 lutego. Wiadomość je ­
dnego z dzienników paryskich, że w Bar ce- 
lonie aresztowano nihilistów rossyjskich, 
je s t  — jak  donoszą oficyalnie — niepraw­
dziwa.

Zam ordowanie w. ks. Sergiusza.
Petersburg, 20 lutego. Uroczyste n a ­

bożeństwo za duszę w ks. Sergiusza odbę­
dzie się dnia 23 b. m. w Moskwie. Zwłoki 
na razie pozostaną w klasztorze Ozudowskiin. 
Pogrzeb odbędzie się w maju w Petersburgu.

Zaburzenia w  K rólestw ie Polskiem .
W arszawa, 20 lutego. Wczoraj przed 

południem odbyło się za zezwoleniem władzy 
zgromadzenie rodziców i opiekunów uczniów 
szkół .średnich dla omówień'V. oprawy wpro­
wadzenia języka polskiego do szkół. Przyby­
ło na zgromadzenie 1500 osób. Uchwalono 
następującą rezolueyę:

„Zaleca się, ażeby szkół przed Nowym 
Rokiem napowrót nie otwarto, i aby dążono 
do reformy szkolnej odpowiednio do życzeń 
narodowych".

Kurator warszawskiego okręgu nauko­
wego przyrzekł, że prośbę o odroczenie otwar­
cia ponownego szkół przedłoży ministrowi.

W arszawa, 20 lutego, ( l e i .  p r .)  K u-  
ryer  W arszaw ski donosi: Kurator okręgu 
naukowego warszawskiego poruszył w mini­
sterstwie oświaty sprawę studentów wyzna­
nia mojżeszowego, którzy ukończywszy jakiś 
fakultet na Uniwersytecie, pragną przejść 
na inny. M inister zadecydował, że należy 
przyjmować podobnych kandydatów bez t ru ­
dności, jeżeli na odpowiednim fakultecie są 
wakujące miejsca.

Położenie w  R ossyi.
Petersburg, 20 lutego. Przewodni­

czący komisyi dla zbadania przyczyn nieza­
dowolenia robotników, senator Szydłowski, 
ogłasza, że koinisya ta pracować będzie przy 
współudziale delegatów robotników i fabry­
kantów. Jeżeli wolny wybór reprezentantów 
robotniczych i ich osobiste bezpieczeństwo 
będzie zagwarantowane, to z drugiej strony 
należy się spodziewać rozumnego wyboru. 
Tylko w ten sposób może on (Szydłowski) 
usprawiedliwić zaufanie, jakiem go obdarzono, 
i poprzeć sprawę.

Co się tyczy wyborów, to Szydłowski 
postanawia, że prawo udziału w nich mają 
właściciele i przedsiębiorcy wszystkich fa­
bryk państwowych i prywatnych, tudzież war- 
statów, jeśli zatrudniają conajinniej 100  ro­
botników, jak niemniej robotnicy przedsię 
biorstw, również zatrudniających conajmniej- 
100 robotników, nie wliczając w to majstrów 
i pomocników. Prawo wybierania mają za­
równo mężczyźni jak i kobiety, nie mają go 
zaś terminatorzy.

Robotnicy nie wybierają wprost dele­
gatów, lecz wyborców, a dopiero ci wybor­
cy wybierają delegatów do komisyj. Robo­
tnicy przedsiębiorstw, w których pracuje 
100 —500 robotników, wybierają jednego wy- 
aorcę, przedsiębiorstw od 500—1000 robo­
tników dwóch wyborców; w przedsiębior­
stwach ponad 1000 robotników wypada na 
każdych 500 robotników jeden wyborca.

Wybory w każdem przedsiębiorstwie 
odbywają się osobno, według zasady wolne­
go wyboru. W ybrani zastępcy muszą mieć

conajmniej lat 25, muszą być płci męskiej 
i przynajmniej od roku pracować w danej 
fabryce,

Utrzymanie porządku przy wyborach 
pozostawione być ma wyłącznie robotnikom. 
Mogą oni wybrać jednego albo kilku prze­
wodniczących. Z adininistracyi fabryki n i ­
komu nie wolno być w lokalu wyborczym 
podczas wyboru.

Najpóźniej dnia 23 lutego zostanie we 
wszystkich zakładach przemysłowych ogło­
szona lista robotników. Prawybory odbędą 
się 26 lutego, wybory zaś delegatów 3 m ar­
ca. Wybory odbędą się w osobnych przezna­
czonych na ten cel lokalach w fabrykach. 
Osobom prywatnym jes t  wstęp do lokalów 
wyborczych wzbroniony. Wyborcy podzieleni 
będą na 9 grup według zawodów. Na każdy 
zawód przypadnie pewna liczba delegatów. 
Wyborcy wybierają delegatów kartkami. — 
Przy wyborach obecne będą osoby, miano­
wane przez senatora Szydłowskiego.

Suchum kale, (gub. Kutajska) 20  lu­
tego. Onegdajszej nocy tłum, złożony z po­
mocników handlowych i robotników, w li­
czbie około 500 ludzi, obrzucił kamieniami 
dom pewnego człowieka, którego podejrzy- 
wano o donosicielstwo polityczne. Gdy po­
licya wystąpiła, t łum  stawił opór, posługu­
jąc- się rewolwerami i inną  bronią, przyczem 
jednego policyanta zabito, a dwóch ciężko 
zraniono. Także zabito jednego robotnika i 
dwóch zraniono.

Tyflis, 20 lutego. W doniesieniach pism 
angielskich o zaburzeniach w tutejszej oko­
licy jest  wielka przesada. W szczególności 
nieprawdziwe są p% łoski, jakoby splądro­
wano arsenał i jakoby ruch kolejowy był 
wstrzymany.

Wojna
r o s s y j s k o  - j a p o ń s k a .

Londyn, 20 lutego. Do D a ily  le le -  
graph  donoszą z Tokio: Wczoraj odbyła się 
tutaj uroczystość żałobna za generała Massu- 
inę, bohatera walki pod „pagórkiem 203 m .“. 
Wzięło w niej udział kilku członków ciała 
dyplomatycznego i zagraniczni attachSs woj­
skowi.

Petersburg, 20 lutego. (Doniesienie 
Pet. Ag. tel.). Generał Grippenberg prostuje 
doniesienie o interwiewie, jaki miał z-nim 
współpracownik Now. W r., o tyle, ze posu­
nięcie się drugiej armii mandżurskiej nas tą ­
piło na rozkaz Kuropatnika a nie w celu 
silniejszego rekognoskowania. Odwrót na­
stąpił również na rozkaz głównego wodza. 
Rozpowszechniona w dziennikach pogłoska, 
że główne straty ponieśli Rossyanie zwła­
szcza w odwrocie, jest  zupełnie nieuzasa­
dniona. Japończycy ponieśli, usiłując zająć 
rossyjskie pozycye, tak wielkie straty, że 
wogóle nie myśleli Rossyan ścigać.

Fabkebjerg (na wyspie Langeland), 
20 lutego. Trzecia eskadra rossyjska dziś o 
godz. pół do 5 rano przepłynęła koło Lan­
geland. Jak  się zdaje, składa się ona 7 o- 
krętów.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 20 lutego 1905. Zamknię­

cie g iełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 678-— , Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 779-— , Akcye Anglobanku 
298'50, Akcye Unionbanku 557-— , Akcye 
Landerbanku 458-50, Akcye Bankyereinu " 
562 '—, Akcye Bodencredit 1038'—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 547-— , 
Akcye kolei państwowych 652-25, Akcye 
kolei Południowej 90'5Ó, Akcye kolei Elbe- 
thal 417-— , Akcye kolei Północnej 5540-— , 
Akcye kolei czerniowieckiej 590 '—, Akcye 
Alpiny 523 — , Akcye Rima Muranyi 53P50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2485 '— . 
Akcye FMbryki broni 577- — , Akcye Ture­
ckie tytoniowe 335 —, Akcye Galicyjsko- 
karpaekiego Towarzystwa naftowego 1074-— , 
Obligaeye węgierskiej indemnizacyi 98* 15, 
R enta majowa 100-25, Ausrryacka Renta ko­
ronowa 100-20, W ęgierska Renta koronowa 
98 25, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 99*50, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 98-90, 4 i pół prc. Listy Banku 
hipotecznego 101-60, 5 prc. Listy Banku h i­
potecznego 112-— , 4 prc. L isty Banku kra­
jowego 99-40, 4 i pół prc. Listy Banku kra­
jowego 102-—; 5 prc. komunalne obligaeye 
Banku krajowego 102*40, 4 prc. Galicyjskie 
propinacyjne 100'— , 4 prc. Galicyjska poży­
czka krajowa z 1893 roku 99-90, 4-prc. po­
życzka miasta Lwowa 97-70, Losy tureckie 
135 50, Marki 117-26, Ruble 258-25.

Usposobienie silne.

Odpowiedzialny red ak to r : 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .



N A D E S Ł A N E .
AJENCYA

Edwarda Schindlera
w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 
na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 
Oficerów i Urzędników państwowych bez­

płatnie.

Promesy do wszystkich ciągnień losów  
austryackich. —  Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień. — Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygraną

S o k a l  i  L i l l e n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

e e e e e e e n e e G e e e G
Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

angielskie:
DAILY CHRONICLE

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA

niemieckie: 

FR ANK FURTER ZEITUNG

i o k o i o w ^ k i e g m

B iu r o  dzienników, Pasaż Hausmana 9.
0 0 0 0 0 0 0 H 0 0 0 3 0 0 0 0

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne
FRANCUSKIE hum orystyczne:

Fin  de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en  cn lotte  rou- 

ge, B ib lioteąue m oderne. 
ANGIELSKIE:

Frys M agazine, Strand M agazine, 
W ide W orld M agazine, Ourent L ite­
raturę, Ladies Field, T he King and his  
N avy a. Army, Outing, T he Tatler. 

WŁOSKIE:
D om enica del Oorriere. 

ROSYJSKIE: 
O sw obożdienie, Szut (humorystyczny).

M o k o t o w s k i  © g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW, Pasaż Haosmana 9,

Kawiarnia „Wiedeńska“
znakomita kawa.

Polecamy litościwym sercom
65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do 

życia w największym niedostatku.

Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 
p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 20 lutego 1905.

HOTEL GEORGEA.
PP. 0. br. Weber ze Złoczowa, D. ks. R adzi1 

w ił z Balic, S. hr. Wudzieki z Krakowa, I hr. K ra­
sicki z Bachorza, J. hr. Baworowski z Ostrowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP . M hr. Borkowski z Mielnicy, S. nr. J a ­

błonowski z Popowiec, J . br. Błażowski z Czerem­
chowa, L. br. B ruckm m n z Monasterzee.

C E  X  X  I  
lw ow skiej Izb y handlowej i
Lwów, dnia 20. lutego 1905.

I .  Akeye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaey i.......................... .....
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
G arbarni w Rzeszowie po 2Ó0 zł.

w. a. (400 k o r .) ..........................
Fabryki wagonow w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
I I .  L isty  zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10%

4‘/,% x 1°3 W 50 b

kraj. 41/s % „ los w 51 1.
„ 4% „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 % (pierw­
sza e m i s y a ) ................................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4%
los. w 41‘/j l a t ..........................
4% los. w 56 lat . . . .

I I I .  ObUgi za 100 kor.
Gal. funduszu propin 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.)

„41/ , #  (3em .)
„ „ 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873

„ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 .....................................

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor.
„ „ 4*/, „ 200 „

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.
Dukat c e sa r s k i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 
100 rubli rossyjskieh papierowych 
100 marek niemieckich . . .

K
przem ysłow ej

płacą |żądają
walutą koron.
K h K h

545 - 555 -

— — 260 -

588 - 594 -

— — 320 -

400 — 410 -

111 25
101 40 
98 80 

101 50 
90 20

102 10 
99 50 

102 20 
99 90

99 80 -------
99 80 
99 40 100 10

100 — 
102 80 
101 50 
101 50 
99 -  
98 90

100 70

102 20 
99 70 
99 60

99 40 
97 40 

101 10

100 10 

101 80

87 - 93 -

11 26 
19 — 

250 — 
253 
! 17 10

11 40 
19 25

253 -
254 70 
117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej
Dnia 19. lutego 1905.

płacąA. Ogólny d ług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot, 

m a j - l is to p a d ..........................................100-25

żądają

10045

płacą żądają

101-05
101-05

158-20
189—
281—
281—
297—

119-95 12015

100-50

119—

505-75

127-50

99-90

100-85 

120 - —  

508-75 

128-50 

100-90 

100-90

Koronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń .....................................  10085
kw ieeień -październ ik .....................  100 85

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. ——
„ ♦ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 157-20
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 187—

„ 1864 po 100 zł. . . .  276—
„ 1864 po 50 zł....................  276—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 295-—
B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r...................................
Austr. renta w wal. kor. wcina od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100 30
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99"85
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie woine 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4 

pr. (ostemp. akeye). . . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5 1/, p r............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 p r........................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99'90
Obligacye pierw szeństw a (kolejowe)

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr.

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 p r......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r........................................................

Kol. galic. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r ........................................

Kol. lwowsko-ezorn-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr................................

Kol. Areyks. RudoUa (Salzkammer- 
gut) za 400 murek 4 pr. . . .

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. .
„ „ i, w wal. kor. za 200
kor. 4 p r..............................................

Weg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4%
‘ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ n za 50 zł. (100 kor.)

E . Obligacye indemuizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ...........  9850
W ęgier za 100 zł. 4 p r........ 9815

F . Inne publiczne pożyczki. 
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r................................................. 277 -
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-65
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor. '

105—

1 
1 

i 
i

100— 101 —

10010 10110

9955 10055

99-90 10090

99-85 10085

118-50 — —
węgiers kiej).

98-25 98-45
170 — 172 —
216— 218-—
213— 215 50
jne.

98-50 99—
98-15 99-15

281—
107-65

100-40

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr. . ..........................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r.......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/a pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr-

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ '  los 50 f. V /s pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r.......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
» » „ ,i 4 pr. stare .
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4l/a pr. 511/a lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sya 5 pr....................................................10210

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat za 200 kor. 41/* pr.

Banku kr. losy 571/-! 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40Va lat los 4 pr.

„ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  O bligacje z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. źegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r .........................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ees. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

» » X >, X X  1887 4 pr.
X X X » X n  1888 4 pr.
X X , X X X X 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r.........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r.....................................................
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ x x x  1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  L osy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. d lahand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k.................................. 173-—

płacą żądają

103— 104—

99-35 100-35
99-50 100-50

97-20 9820

98— 102-—
133-90 13490
listy dłużne

9940 10040
308— 31750
302— 310-50
104— 105—
98-95 99-50

111-— 112-—
101-40 10220

98-90 99-90
99-25 99-75

100— —•—
9975 10050

101-65 10265

10210 103—

10150 102-50
98-80 99-80

10065 101-65

10830 108-80
115-75 116-75
101— 102-—
101-35 102-35
100-95 101-95
101-10 102—

9310 94-10

9955 10055

110-89 111-80
110-80 111-80
99-50 10050

22-35 2435
476— 487—
160— 170—
79— 84—
88— 92—
66— 70—

173-— 181-—

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 55 25 57 25
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 32-75 34-75
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 65-— 69—
Salma 40 zł. mk.................................... 217-— 226-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 76-— 81-—
St. Genois 40 zł. mk. . . ' . . . —■— —•—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —•— —•—

„ „ TryestulOO zł. mk. 41/spr. —‘— —"—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . —■— —•—

K . Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 297 50 298 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2775-— 2785-—
Zakł. kred. dla handlu i p rzem .. . —-— —■—
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .  775-— 776-— 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 548'— 550-—
Galie, banku hip. 200 z ł.....................  547-— 548-50
„ „ dla handl. i przem. 200 zł. —•— 200'—

Banku dla krajów koronnych 200 zł. 458-— 459"—
„ Austro-węg. 1400 k..................  1636'— 1645'—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 556'— 558"- -  

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245'— 246'- ■ 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  250-— 251 •—

L . A keye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 428-— —■—

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 418’— —•—
Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5530-— 5550-— 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —■— —■—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. —•— —•—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 590-— 591-— 
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł, . 392-— 400-—
„ państwowych 200 z ł..................... ............... —•—
„ południowej 200 zł........................—■— —•—
„ węg. galic. I. 200 zł..................... 408 — 410—

Austr. Tow. żegl.naD unaju500zł. mk. 908-— 912-— 
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brus 100 zł. 673-— 676-— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1073-— 1083-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 521-50 522 50 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2485-— 2490-—
Sehodniey 500 kor................................. 694"— 696’—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —■— —■—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 302'— 310'—

N . W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5. pr. . . 117-20 117 40
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24010 240 35
Paryż za 100 franków . . . .  95-321/* 95 421/,
Petersburg za 100 rubli 5 ‘/j pr. —•— —■—
Niemieckie b a n k i ..........................117-25 117-70
Włoskie b a n k i ............  95 25 95 40
Francuskie b a n k i .............—•— —■—
Szwajcarskie b a n k i .........95'12L/i 95 221/,

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i .................. 11-33 11-37
Austr. węg. 8 guld. złota moneta — ——
2 0-franków ka ...................  1909 19 11
2 0 -m ark ó w k a ......................... 23‘48 23 54
Rosyjski półimperyał . . . .  —•— —•—
NiemieekiebanknotyzalOOmarek 11720 117 40
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 45 95 60

.... ............................................  ~ ~

a r  se i*r ubt jł jkl W S35 S® W S T .
Licytacye.

[1:'97 3 - 3 ]  
Sądowa hala  aukcyjna we Lwowie 

ul. Jagiellońska 1. 1Ł>.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem od 8 do 12  godziny, 
po południu od 2 do 6 — w soboty po po­

łudniu od 3 do 8 .
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 20. lutego 1905 od 10 do 12 
godz .: meble, sprzęty domowe i forte­
pian.

W torek 21. lutego 1905 od 10 do 12 godz.: 
urządzenie restauracyjne i różne trunki. 

Środa 22. lutego 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe, fortepian i to­
wary bławatne.

Czwartek 23. lutego 1905 od 10 do 12 g odz .: 
13 bali mąki, 19 serdaków i kilka be­
czek oliwy.

Piątek 24. lutego 1905 od 10 do 12 godz.: 
kosztowności, obrazy i dywany.

Sobota 25. lutego 1905 od 4 do 8  godz.: 
tanie meble, sprzęty domowe i stare 
kapelusze.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 12. lutego 1905.

L. 5774 05. [1261 3 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy kamie­
nia łamanego dla budowli regulacyjnych na 
rzece Stryju, zatwierdzonych przez komisyę 
regulacji  rzek w Galieyi, dnia  11 . czerwca 
1904, w myśl ustawy z 18. września 1901, 
dz. u. k. Nr. 103 wykonać się mających we 
własnym zarządzie w ciągu lat 1905, 1906 
i 1907 od wiosny 1905 począwszy na prze­
strzeniach pod Dołhołuką-Hurniem, Duliba- 
mi-Stryjem i Hnizdyczowem-Żydaczowem to 
jest  od km. 54.7 do 52, od km. 41 do 35 
i od km. 19 do 12 odbędzie się dnia 7. mar­
ca 1905 o godz. 12 w południe (czas miej­
scowy) w c. k. Kierownictwie budowy re ­
gu lac ji  Stryja w Stryju publiczna rozprawa
ofertowa.

Ilość kamienia łamanego potrzebna do 
budowli w powyższym okresie czasu wynosi 
około 35.0*-0 metr. sześć.

Podana powyżej ilość materyału ka­
miennego o wartości fiskalnej około 140.000 
k o r , którego dostawa do budowy w częścio­
wych ilościach i term inach wyznaczyć się m a ­
jących przez c. k. Kierownictwo budowy re ­
gulacji Stryja w Stryju mogą być w razie 
zwiększenia lub zmniejszenia zapotrzebowa­
nia o 2 0 % (dwadzieścia odsetek) zwiększone 
lub zmniejszone, a przedsiębiorca będzie obo­
wiązany do tego się zastosować i nie będzie 
mógł z tego tytułu rościć sobie żadnych pre­
tens ji  do funduszu budowy, ani do wyż­
szych cen za dostawę zwiększonej ilości 
materyału, ani też do odszkodowania za 
zmniejszoną ilość dostawy.

W arunki przedsiębiorstwa tudzież cenę 
j jednostkową można przejrzeć w godzinach 
i urzędowych w  c. k. Kierownictwie budowy 
‘ regu lac j i  rzeki Stryja w  Stryju, gdzie ró ­

wnież do dnia 7. marca 1905 do godziny 
12 -tej w południe, (czas miejscowy) wno­
szone być mają oferty pisemne należycie 
opieczętowane, sporządzone według przepi­
sanego wzoru, zaopatrzone marką stemplową 
na 1 kor. i we wadyum 5000 kor.

Wadyum powyższe ma być złożone w 
gotówce lub w pupilarnych papierach war­
tościowych wraz z kuponami i talonami obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie należy podać cyfrowo i sło­
wnie opust w odsetkach z ceny fiskalnej.

Oferty, wniesione po rozpoczęciu roz­
prawy to jest po godzinie 12 w południe 
dnia 7. marca 1905 r. tudzież oddane w 
innych urzędach nie będą wcale przyjęte, 
zaś niezaopatrzone marką stemplową lub we 
wadyum, nie sporządzone według wzoru i za­
opatrzone dopiskami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10. lutego 1905.

(W zór oferty)
Stempel 

1 kor.
O F E R T A  

mocą której ja  (my) niżej podpisany (ni) 
obowiązuję (my) się w ciągu lat 1905, 
1906 i 1907 od czasu zatwierdzenia oferty 
począwszy dostarczać kamień łamany do bu­
dowli regulacyjnych na  rzece Stryju w km.

| 54.7 do km. 52, kra. 41— 35 i w  km. 19 
do 12 w  powyższym czasie wykonać się 

; mających w ilościach i terminach przez c. k. 
j Kierownictwo budowy regulacji  Stryja w 

Stryju wyznaczyć się mających pod zastrze­
żeniami podanemi w obwieszczeniu licyta-
cyjnem, za opustem ........................................
(cyframi i słownie) odsetek z cen fiskal­
nych.

W arunki przedsiębiorstwa znane mi 
(nam) są dokładnie i poddaję (my) się im 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam (y) . . . .

Stryj, dnia. 7. marca 1905.
(Imię i nazwisko).

L. cz. E. 1095 4 (9) [*403]
Na żądanie J. kóba Bleia, odbędzie się 

dnia 16. marca 1905 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 w Soiotwinie, licytacya po­
łowy realności lwh. 1862 i 1/4 realności 
lwh. 376 gm. Sołotwina, wraz z przynale- 
żnościami, składającemi się z połowy domu.

Nieruchomości, wystawione na  licyta­
c ję ,  są ocenione na 1951 kor. 49 hal., 
przynależności zaś na  1138 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 1295 koron, 
05 hal.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sołotwina, dnia 14. lutego 1905.

»Gazeta Lwowski< Nr. 41 z dnia 21. lutego 1905.
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L. cz. E. 1468/4 (5) [1287 8 - 8 1

Dnia 6 . marca 1905 godz. 10 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5 są­
du tutejszego l icy tac ja  1/4 części realności 
wyk. hip. 1. 804 ks. gr. gm. Rozdół objętej.

Cześć nieruchomości, wystawiona na  li- 
cytacyę jest  ocenioną na  8250 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 1625 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia '9 .  stycznia 1905.

L. cz. E. 1724 4 (3) [1362 1 - 3 ]
Na żądame Maryi Ciż odbędzie s;ę

dnia 27. marca 1995 o godz. 19 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 19 w Nisku, licytacya crłej re­
alności lwh. 799 ks. gruntowej gminy P ła ­
wo objętej Franciszka Bambucha własnej, 
wraz z przyaależnościami, składającemi się 
z obsiewu pszenicy.

Nieruchomość, wystawiona na  licyta- 
cyę, .jest oceniona na 3690 kor., przynale­
żności zaś na  50 kor.

Najniższa cena wynosi 2485 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg t a ­
bularny, wyciąg katastraluy, protokoły oce­
nienia i t. d. może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 19.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Nisko, dnia 15. lutego 1905.

L. cz. E. 1745/4 (5) [1359]
N a żądanie Maryi Perun w Pę tny  od­

będzie się dnia 21. marca 1905 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 9 licytacya 1/4 części realności 
lwh. 29 ks. gr. gminy kat. Pętna  objętej 
Ju lianny  Bajus własnej.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jes t  oceniona na kwotę 1040 kor.

Najniższa cena wynosi 693 kor. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 8 . lutego 1905.

L  cz. E. 1269 4 (6 ) [1366]
Dnia 24. marca 1905 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się licytacya 11 60 czę­
ści realności lwh. 11 ks. gr. Brzezinka J ó ­
zefa Domżała własnych.

Nieruchomość tę oceniono na 3220 kor.
Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 2146 kor.
W arunki licytacyjne i inne dokumenta 

w tej sprawie przejrzeć można w biurze Nr. 
4 tut. sądu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Oświęcim, dnia 30. stycznia 1905.

L. cz. E. 1261/4 (7) [1367]
N a żądanie Kasy oszczędności miasta 

Tarnowa, odbędzie się dnia 20. marca 1905
0 godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4, licytacya re­
alności whl. 126 ks. gr. gm. kat. Breń 
Osuchowski objętej, składającej się z parceli 
budowlanej na której stoi dom mieszkalny
1 stodoła tudzież gruntu  ornego i łąki o ob­
szarze 1 ha. 68  ar 05 m.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jes t  ocenioną na 2171 kor. 43 hal.

Najniższa cena wynosi 1447 kor. 62 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli  nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
sowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
dądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Radomyśl, dnia 8 . lutego 1905.

L. cz. E. YIII. 821 904 (3) [1393]
Dnia 21. marca 1905 o godz. w pół 

do 12 rano odbędzie się w biurze Nr. 3o 
tut. sądu, licytacya połowy realności wyk. 
hip. 1. 307 gm. Stanisławów objętej wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomość oceniona na 2300 kor.
Najniższa cena wynosi 1244 kor. 25 

hal., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie niżej 
wymienionym, biuro Nr. 35.

Takie prawa, w obec których n iniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po s tę ­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeś li  nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. .
Stanisławów, dnia 21. stycznia 1905.

L. cz. E. 1081/4 (8) [1401]
N a żądanie Kasy zaliczkowej Wiara 

w Tyśmienicy, zastąpionej przez dra Słotwiń- 
skiego, odbędzie się dnia 7. marca 1905 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 w Ottynii, 
licytacya realności objętej whl. 1587 gminy 
Otfynia, wraz z przynależnościami,/ składa­
jącemi się z domu, "stajenki i kurnika.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jes t  ocenioną na  1200  kor., przynale­
żności zaś na  1410 kor.

Najniższa cena wynosi 1740 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości akta może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 16. lutego 1904.

L. cz. E. 2606 4 [1396]
N a żądanie Petra  Skriblaka i tow., 

odbędzie się dnia 10. marca 1905 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 39, licytacya 1 8  czę­
ści realności objętej whl. 467 gm. Jaworów.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
c-yę, jes t  oceniona na  1443 kor.

Najniższa cena wynosi 962 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 2. lutego 1905.

L. cz. E. VIII. 4090/3 (24) [1358]
N a  żądanie dra Maurycego Rappaporta 

adwokata krajowego w Drohobyczu, odbędzie 
się dnia 15. marca 1905 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 81, licytacya l 2;s #/9 udziału w 
prawie 25 letniej dzierżawy prawa poszuki­
wania i wydobywania oleju skalnego, wosku 
ziemnego i jn n y ch  Państwu niezastrzeżonych 
produktów podziemnych z realności objętych 
wyk. hip. 1. 8 , 10, 11, 16, 46, 20Ó, 434 
i 702 ks. gr. gm. kat. Borysław i takiegoż 
udziału z kopalni na parcelach powyższymi 
wykazami hipotecznymi objętych założonej, 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z rezerwoaru i trzech drewnianych zbior­
ników.

Prawo, wystawione na  licytacyę, jes t  
ocenione na 15.862 kor., przynależności zaś 
na 373 kor. 33 hal.

Najniższa cena wynosi 10.823 kor. 56 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
praw dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 78.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie  prawa 
lub ciężary na powyższych prawach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie  przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 15. lutego 1905,

L.. cz. E. 120 4 (16) [1255]
Dnia 28. lutego 1905 o godz. 10 lano, 

odbędzie się w sądzie tutejszym licytacya 
3 4 tych części realności lwh. 353 gminy 
Brzozowa, bez przynależności.

Realność tę oceniono na 147 kor. 
Najniższa cena wynosi 98 kor. 
Warunki licytacyjne i protokół oszaco­

wania można przejrzeć w biurze Nr. 1 ,
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Tuchów, dnia 23. stycznia 1905.

L. cz E. 225 5 (2) [1368]
Na żądanie p. Henryka Coinpesa, od­

będzie się dnia  24. lutego 1905 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11 w Sołotwinie, licyta­
cya realności lwh. 680 i 687 ks. gr. gm. 
Starunia w celu zniesienia współwłasności 
tychże nieruchomości będących terenem ko­
palnianym.

Wartość szacunkowa i najniższa cena 
wynoszą 30.000 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sołotwina, dnia 9. lutego 1905.

L. cz. E. 1810/4 (7) [1404]
N a żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Bełzie, odbędzie się dnia 6 . marca 1905 
o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze' N r I I I  w 
Uhnowie, licytacya realności lwh. 168 gm. 
kat. Machnów objętej, bez przynależności.

W artość szacunkowa 2000 kor.
Najniższa cena 1333 kor. 32 hal.
A kta  i warunki do przejrzenia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 2. stycznia 1905.

L. cz. E. 910/4 ( 12) [1405]
N a żądanie Zalela U ngara we Lwowie, 

odbędzie się dnia 3. marca 1905 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. III. w Uhnowie, relieyta- 
cya realności lwh. 362 ks. gr. gm. kat. Cho- 
ronów-Brukenthal objętej, bez przynale­
żności.

W artość szacunkowa 310 kor. 
Najniższa cena wynosi połowę warto­

ści szacunkowej 155 kor.
A kta  i warunki do przejrzenia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III  
Uhnów, dnia 29. stycznia 1905.

L. cz. E. 561,4 (4) [1357]
Dnia 6 . marca 1905 o godz. 10 rano, 

odbędzie się licytaeya realności w Cichem 
wykaz hip. 686  i 687.

Realność oceniono na  2400 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 1600 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dnia 19. stycznia 1905.

Konkursa.
L. 106/905 [1149 2 - 2 ]

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady starszego do­

zorcy budowli przy c. k. zarządach salinar­
nych podległych galic. c. k. kraj. Dyrekcyi 
skarbu, rozpisuje się niniejszem konkurs z 
terminem do 15. marca 1905.

Z posadą tą  połączoną jes t  płaca 1400 
kor. rocznie, z prawem posunięcia się po 
upływie 5, względnie 10 lat do wyższej 
płacy 1500 kor., względnie 1600 kor., do­
datek czynnej służby i ewentualny dodatek 
starszeństwa w wymiarze ustanowionym 
wedle rozporządzenia cesarskiego z 19. sier- 

! pnia  1899, ekwiwalent na ubiór służbowy

50 kor. rocznie, systeroizowany deputat soli, 
bezpłatna opieka lekarska i leki według 
obowiązującego statutu, tudzież uprawnienie 
do zakupna ze składów salinarnych po poło­
wie ceny zakładowej 20  mp. drzewa buko­
wego.

Ewentualnie będzie także przyznane 
bezpłatne mieszkanie służbowe, jeżeli uzna­
ną będzie potrzeba, by starszy dozorca bu­
dowli mieszkał w zakładzie, lub w pobliżu 
zakładu i jeżeli mieszkanie będzie do dys­
pozycji. _

Ubiegający się o powyższą posadę mają 
dowodnie wykazać wiek swój dotychczasowe 
zatrudnienie i zachowanie się, następnie że 
zadość uczynili obowiązkowi stawienia się 
do wojska, względnie że odbyli służbę pre- 
zeucyjną, że władają dokładnie językami 
krajowymi, i niemieckim w mowie i piśmie, 
że nabyli odpowiednie wiadomości i odbyli 
dostateczną praktykę w zawodzie bndowni- 
ctwa, a w szczególności, że posiadają bie­
głość w sporządzaniu planów i kosztorysów 
na mniejsze budowle, że umieją kierować 
robotami budowłanemi i sporządzać dotyczą­
ce rachunki, w końcu wykazać się świade­
ctwem lekarza salinarnego lub powiatowego, 
że są zupełnie zdrowi.

Kompetenci, którzy nie są jeszcze w 
służbie państwowej, w razie uwzględnienia 
przyjęci będą do służby, na razie na próbę 
na jeden  ro k ._

Gdyby z tej służby próbnej c. k. Za­
rząd salinarny nie był zadowolony, nastąpi 
po roku, względnie i wcześniej, uwolnienie 
kompetenta od służby salinarnej bez wszel­
kiego dalszego zobowiązania.

Podoficerom certyfikowanym i należy­
cie ukwalikowanym przysłużą w myśl re­
skryptu c. k. Ministerstwa skarbu z dnia
12. czerwca t90u  1. 71263 pierwszeństwo 
przed innymi kompetentami.

Należycie udokumentowane podania 
należy wnieść w powyższym terminie do 
c. k. Zarządu salinarnego w Kosowie w dro­
dze przepisanej.

O. k. Zarząd salinarny.
Kosów, dnia 9. lutego 1905.

L. 192 [1273 3 - 3 ]
K o n k u r s

Celem obsadzenia posady aku­
szerki okręgowej z siedzibą w Turce, 
względnie w Boryni, w razie nadania 
tejże posady obecnej akuszerce z 
Boryni. rozpisuje się niniejszem kon­
kurs

Płacę akuszerki okręgowej w Tur­
ce, ewentualnie w Boryni, oznacza się 
na kwotę 240 kor. rocznie.

Petentki ubiegające się o te po­
sady mają się wykazać:

1. Dyplomem szkoły położniczej.
2. Metryką urodzenia
8. Świadectwem moralności.
4. Świadectwem dotychczasowej 

praktyki.
Odnośne podania należy wnosić 

do Wydziału powiatowego w Turce 
najdalej do dnia 15. marca 1905. 

Turka, dnia 14. lutego 1905.
Prezes.

L. Prez. 3103 [1300 3 - 3 ]
K o n k u r s .

Odnośnie do ogłoszonego konkursu w 
Nr. 39 „Gazety Lwowskiej11, oznajmia się, 
że konkurs na  posadę asystenta, ewentualnie 
praktykanta  rachunkowego przy departam en­
cie rachunkowym c. k. wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie, z dniem 6 . marca 1905 
upływa.
Z Prezydyum e. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 15. lutego 1905.

L. Prez. 2984 [1301 3 - 3 ]
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 39 „Ga­
zety Lwowskiej ogłoszonego, oznajmia się, 
że konkurs na posady! urzędników kancela­
ryjnych przy nowokreowanym sądzie po­
wiatowym w Bołszowcach, z dniem 25. 
marca l 1 05 upływa.
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 15. lutego 1905.

L. Prez. 2984 [1302 3— 3]
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 39 „Ga­
zety Lwowskiej11 ogłoszonego, zawiadamia 
się, że konkurs na posadę sędziego powiato­
wego w VIII. klasie rangi, ewentualnie na 
posadę radcy sądu krajowego jako naczel­
nika sądu powiatowego w VII. klasie rangi 
tudzież na dwie posady adjunktów sądowych 
w IX. klasie rangi przy nowokreowanym 
sądzie powiatowym w Bołszowzach ewentu­
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alnie przy innym sądzie w Galicyi w scho­
dniej z dniem 10. marca 1905 upływa. 
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 15. lutego 1905.

L. 18248 [1343 2 -  3]
K o n k u r s .

W obrębie politycznej administracyi 
galic. c. k. Namiestnictwa obsadzoną będzie 
prowizorycznie posada c. k. nadzorcy laso- 
Wego z systemizowanymi poborami służbo­
wymi.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
w nn i przedłożyć przepisane dowody co do 
Wieku, stanu, pizynależności, nienagannego 
zachowania się, zdolności fizycznej do s łu ­
żby leśnej, jakoteż wykazać się dokładną 
znajomością obu języków krajowych w s ło ­
wie i piśmie, ewentualnie także języka nie­
mieckiego wreszcie świadectwem z egzaminu 
rządowego przepisanego dla pomocników w 
służbie leśnej ocnronnej i technicznej.

Posada ta  zastrzeżoną, jest w myśl 
ustawy z 19. kwietnia 1872 dz. p. p. Nr. 
60 względnie obwieszczenia c k. M inis ter­
stwa obrony krajowej z dnia 16. I i p c a l8 7 9  
dz. p, p. Nr. 100 w pierwszym rzędzie dla 
wysłużonych c. k. podoficerów i mają ci 
kandydaci oraz kandydaci pozostający w cy­
wilnej służbie rządowej wnieść własnoręcz­
nie napisane podania za pośrednictwem 
swojej władzy przełożonej, inni zaś kandy­
daci za pośrednictwem właściwego c. k. 
Starostwa, względnie Magistratu we Lwowie 
i Krakowie do c. k. Prezydyum Namiestni­
ctwa w terminie najdalej do dnia 25. marca 
1905.

Z. c. k. Namiestnictwa>
Lwów, dnia 11. lutego 1905.

L. 18243 [1343 2 - 3 ]
K o n k u r s .

W obrębie politycznej adenin Utracy i 
galic. c. k. Namiestnictwa obsadzona będzie 
posada komisarza inspekcyi leśnej II. kl. 
z systemizowanymi poborami X. kl. rangi 
i przepisanym ryczałtem na podróże oraz 
wydatki kancelaryjne.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, 
winni wykazać się kwalifikacyami wyraaga- 
nemi w § 6 alin. 1 rozporządzenia ministe- 
ryalnego z 1. listopada 1895 dz. pr. p. Nr. 
165, jakoteż nienagannem  zachowaniem się 
i znajomością języka niemieckiego, oraz obu 
języków krajowych w słowie . piśmie.

Udokumentowane w powyższy sposób 
podania winni petenci zostający w służbie 
rządowej wnieść za pośrednictwem swej 
przełożonej władzy, inn i zaś na  ręce c. k. 
Starostwa, w obrębie którego stale przeby­
wają najdalej do 25. marca 1905 do Prezy­
dyum c. k. Namiestnictwa we Lwowie.

Z c. k. Namiestnictwa,
Lwów, dnia 11. lutego 1905.

L. 316/905 [1307 2 - 3 ]
K o n k u r s .

Jarosławski Wydział powiatowy 
ogłasza konkurs na posadę lekarza 
okręgowego z siedzibą w Moszczanach 
(gmina katastralna Łazy),

Płaca 1000 kor. i 000 kor. w ra­
tach miesięcznych z góry.

Okręg moszczański obejmuje 18 
wsi z 15.000 mieszkańców.

Obowiązki i alegaty podania okre­
śla ustawa z 2. lutego 1891 dz. u. kr 
Nr. 17.

Prócz tego będzie lekarz moszczań­
ski obowiązany utrzymywać aptekę do­
mową.

Na pierwszy rok posada ta jest 
prowizoryczną.

Termin podań 31. marca 1905. 
Wydział Rady powiatowej w Jarosławiu.

Jarosław, dnia 13 lutego 1905.
Prezes J. Czartoryski mp.

Wyroki prasowe.
L. Pr. 3 5 (2) [1388]

O g ł o s z e n i e .
W  Imieniu Jego Cesarskiej M ośc i!
C. k. sąd obwodowy w Przemyślu j a ­

ko Trybunał dla spraw  prasowych orzekł 
na  mocy § 489 i 493 pk., że treść artykułu 
umieszczonego w numerach 5 i 6 czasopisma 
„Tygodnik Jarosławski" z dnia  11 . lutego 
1905 pod napisem „Zgromadzenie ludowe" 
w ustępie od s łów ; „Car stracił" do słów: 
„Na razie", a dal**j w ustępie „Dzień zwy- 
cięztwa" do słów: „gnębionym ludom" za­
wiera znamiona zbrodni według § 66  u. k. 
występku z § 305 u. k. i występku z §§ 
491 i 494 u. k. zatem usprawiedliwioną jest 
konfiskata tych numerów czasopisma „Ty­
godnik Jarosławski" zarządzona przez c. k. 
Starostwo w Jarosławiu.

Wskutek tego wzbronionem jest dalsze 
tych  numerów rozpowszechnianie a zabrany 
nakład ma być zniszczony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział VI. 
Przemyśl, dni* 16. lutego 1905.

U. Pr. 22,5 (2) [1381]
O r o i o i n e H e .

B IiueHH 6ro  BeniiueCTBa U jc a p n !
U ,,  k .  C y ,a , K p a eB H H  p j i s i  c n p a B  K a p -  

h h x  y  J Iu B O B i p iu iH B  H a  n o ^ C T a B i §§ 489 
i  493 3a K . o n o c T y n .  K a p . i  § 37 3a K . n p a c . ,  
in;o 3 m i c t  a p i  B i e y a y  y n i m e H o r o  b  H J tc .ii i '5  
u a c o n H C H  „ / [ I - a o ’" 3  ą h h  14. j i i o T o r o  1905 
m ,a, H a n H c e io  : „IIonBCKi r iM H a a iii"  Bi,a, o M b  
„He K a 3 K y u u u f lo  „ K a p T H p i"  i  t .  ą. i  bIą 
„ U p u H M a e  c h u ą o  K iH ięH  m h s t h t  b  c o 6 i  3 H a -  
M eH a n p o B H H H  3  § 300 i  302 3a K . K a p . i  n p o -  
t o  y c n p a B e ^ w ii iB J ie H a  g c t b  3apH ,a,3K eH a u e p e 3  
h;. k .  l l p o K y p a T o p a  ^ e p a c a B H o r o  K O BfjńuK aTa  

c e l  u a c o n a c H .
B Hac.Tu.i.ąoK Toro pimeHH 3ÓopoHeHe 

ecT L  f la j iŁ u ie  r a y p e H e  t j i x  a p T H K yw iiu  a 3 a -  
6 p a H H H  H a K .ia f l  M ae 6 y T H  3HHin;eHHH.

J lŁ B iB , ĄH H  17. .IIOTOrO 1905.

Kuratorem Jan  Wirtelczyk z Bystrej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jordanów, dnia 25. stycznia 1905.

L. cz. P. IX. 332/4 (1) [1236 1 - 3 ]
fLryć Marusiak Nykoły, gospodarz z 

Ispasa, marnotrawcą uznany.
Kuratorem Iwan Senuzyszyn Petra  z 

Ispasa.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 17. g rudnia  1904.

L. cz. XVI. 10/5 (9) [1125]
Józef Mostowik uznany za umysłowo 

chorego. Kuratorem ustanowiony Stanisław 
Niepielski.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 17. stycznia 1905.

L. cz. Lr V. 9 4 (5) [1106[
Mikołaj Suchan z KoDopniey uznany 

marnotrawnym, kuratorem jes t  Baltrazar 
Ciapa.

C. k. Sąd powiatowy S. II., Odział Y. 
Lwów, dnia 1. lipca 1904.

ustanawia się pana dr. Natana  Hermelina 
kand. adw., w Szczercu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie A n ­
nę Demczuk w rzeczonej sprawie na  jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w s ą ­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Szczerzec, dnia 23. listopada 1904.

L. cz. Cw. 165/5 (1) [1314 2 - 3 ]
Przeciw Ignacemu i Rozalii Zawilskim, 

Józefowi i M aryannie Gdulom, których miej­
sce pobytu jes t  nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Towarzystwo wzajemnego kredytu w 
Łańcucie pozew wekslowy o 258 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty w dniu 26. stycznia 1905.

Celem strzeżenia praw powyższych po­
zwanych ustanawia się p. adw. dra Wein- 
berga w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższych pozwanych w rzecz onej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 26. stycznia 1905.

L. 1941 pr. [1376 1 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

N a  mocy § 15 ordynacyi wyborczej 
powiatowej rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie nowosądeckim 
i wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na  28. marca, dla grupy gmin 
miejskich na 29. marca, dla grupy większych 
posiadłości na  30. marca bieżącego roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§§ 12, 13, 14 ord. 
wyb. pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaezenie 
miejsca i godziny w których wybory odbyć 
się mają.

Do Rady powiatowej w powiacie n o ­
wosądeckim wybierają:

grupy większych posiadłości dwóch ( 2) 
członków ;

grupa miast i miasteczek dwunastu ( 12) 
członków, z tych miasto Nowy Sącz dziesię­
ciu ( 10) członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu ( 12 ) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 18. lutego 1905.

L. 242 05 [1385]
Dnia 10. lutego 1905 zmarł ś. p. dr. 

Leon Madeyski, adw. w Tyczynie, a jego 
substytutem ustanowiono p. dr. Bolesława 
Strowskiego, adwokata w Rzeszowie.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Kraków, 14. lutego 1905.

L. 209/05 [1384]
6 . lutego 1905 zmarł ś. p. dr. Rode- 

ryk Ais, adwokat w Rzeszowie, a jego sub­
stytutem ustanowiono dr. Rudolfa Alsa, 
adwokata w Rzeszowie.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Kraków, 11. lutego 1905.

L. cz. Cw. III. 195/5 ( i )  [1386]
Przeciw Henrykowi Dobrzańskiemu, 

którego miejsce pobytu je s t  nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu krajowego jako 
handlowego w Krakowie przez Markusa Pin- 
tera  pozew o 5770 kor.

Na podstawie pozwu wydano dnia 9. 
lutego 1905 nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw H e iry k a  Do­
brzańskiego, ustanawia się pana dr. E dm un­
da Fischera, adwokata w Krakowie, kurato­
rem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 9. lutego 1905.

L. cz. C. II. 43 5 (1) [1360]
Przeciw nieobecnej Franciszce Koso­

wskiej w K alw arji,  wnieśli Samuel i Je t t i  
Goldbergerowie przez adwokata dr. Forstera  
w Kalwaryi, skargę o uznanie własności 
i intabulacyę nieruchomości zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 24. lutego 
1905 o godz. 4 po poł., w biurze Nr. 5.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem p*n Grzegorz Lisowski, 
c. k. notaryusz w Kalwaryi będzie ją  zastę­
pował, dopokąd się w sądzie nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział n .
Kalwarya, dnia 8 . lutego 1905.

Kuratele.
L. cz. P. VII. 2 5 9 4  (6) [1085 1 - 3 ]

Za umysłowo chorą uznano Kaśkę 
Chonrut z Kowenic.

Kuratorem jej ustanowiono Asafata 
W ełykiego z Kowenic.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Sambor, dn ia  21. g rudnia  1904.

L. cz. P. : 06/4 (2) [1097 1 - 3 ]
Za umysłowo chorego uznano Nykołę 

Mo oza z Koropca.
Kuratorem jego ustanowiono Jacka Mo­

roza w Koropru.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Potok złoty, dn ia  18. listopada 1904

L. cz. P. 207/4 (2) [1097 1— 3]
Za m arnotrawcę uznano W asyla Soro- 

czyna z Koropca.
Kuratorem jego ustanowiono Marka 

Piziuka w Koropcu.
C. k. sąd powiatowy, Oddział III. 
Potok złoty, dnia 18. listopada 1904.

L. cz. P. 206/4 (7) [1139 1— 3]
Za m arnotraw ną uznano Hanunię Bę- 

bnik z Ulicka seredkiewicz.
Kuratorem jej ustanowiono Franciszka 

Bębnika tamże.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Niemirów, dn ia  17. grudnia  1904.

L. cz. P. XI. 231 /4 (13)  [1185 1— 3]
Za umysłowo chorego uznano Mary- 

ana Kwiatkowskiego w Krakowie.
Kuratorem jego ustanowiono Stefana 

Mullera w Krakowie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków, dnia 7. stycznia 1905.

L. cz. L. 19.4 (3) [1163 1— 3]
Za umysłowo chorego uznano A nto­

niego F rysa  w Smyitani.
Kuratorem jego ustanowiono Kajetana 

F rysa  w Smykani.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 2. września 1904.

L . cz. P. IX. 2/5 ( 1) [1237 1 - 3 ]
Benedykt Marcinowski z Trościanki 

uznany marnotrawcą.
Kuratorem jego zamianowano Kostia 

Górala z Trościanki.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Kołomyja, dnia 6 . stycznia 1905.

L. cz. L. 5/4 (10) [1245  i _ 3 ]
Iwan Sawicki, zarobuik w Stuposianach 

umysłowo chorym uznany został.
Kuratorem jego ustanowiono Fedora 

Turko, gospodarza w Stuposianach.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Lutowiska, dnia 12. s ierpnia 1904.

L. cz. VII. 185/90 (3) [1257 1 - 3 ]
Zawieszona nad Prociem Kazykiem z 

Żezawy uchwałą z dnia 30. maja 1890 1. 
5226 z powodu m arnotraw stw a kuratela zo­
staje uchyloną.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zaleszczyki, dnia 4. lutego 1905

L. cz. P. 13/5 (4) [1333 1 - 3 ]
M aryanna z Ptasiów W irtelczykowa z 

Bystrej, uznaną została umysłowo niedo­
łężną.

L. cz. P. 150 4 (2) [1090]
Katarzyna z Omelanów Kopczykowa z 

Woli żółtsnieckiej uznana umysłowo chorą ;  
kuratorem jej ustanowiono Piotra Omelana 
z Woli żółtanieckiej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział n i ,  
Kulików, dnia 2. g rudnia  1904.

L. cz. L. 9/4 P. 2/5 (7) [1089]
Za marnotrawcę uznano Franciszka 

W ykę w Leśnicy. Kuratorem jego ustano­
wiono Ja n a  Moskałę w Brodach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kalwarya, dnia 10. stycznia 1905.

L. cz. L. IV. 13/4 P. IV. 256/4 [1131]
Za chorego na umyśle uznano Kazi­

mierza Obodzińsklegc w Korolówce. Kurato­
rem jego ustanowiono Emiliana Lubienie- 
ckiego, gospodarza w Korolówce.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszczów, dnia 8 . l istopada 1904.

L. cz. P. IV. 4 5 [1130]
Za umysłowo chorego uznano Fedia  

Romaniuka w Jezierzanach. Kuratorem jego 
ustanowiono A ndrija  Romaniuka w Jezie­
rzanach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszczów, dnia 14. stycznia 1905.

L. cz. L. 9 4 (2) [1138]
Nad Michałem Dobruckim właścicielem 

realności w Monasterzyskach zawieszono 
kuratelę z powodu m arnotrawstwa. Kurato­
rem jego jes t  Jędrzej Laska z Monasterzysk. 

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 
Monasterzyska, 15. maja  1904.

L. cz. L. 27 4 (8 ) [1?56]
Za obłąkaną uznano Natalię Telichow- 

ską w Bursztynie. Kuratorem jej ustanowio­
no Józefa Telichowskiego w Bursztynie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Bursztyn, dnia 12. stycznia 1905.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Nc. III .  1/5 (1) [1279 3 - 3 ]

W  stanie biernym realności whl. 1576 
gm. Dynów objętej, Mendla i Laji F e i t  wła­
snej znajduje się następujący wpis pod poz. 
i do 1. cz. 60 z roku 1845 wskutek rezolu- 
cyi juryzdykcyi sądowej Państw a Dynów z 
dnia 4. lipca 1845 do L. 60 i z mocy de­
kretu wypadłego przez Juryzdykcyę sądową 
Dynów z dnia 5. października roku 1838 
do 1. 115 niemniej z mocy rezolucyi sądowej 
z dnia 1. września 1840 do L. 38 prawo 
zastawu dla sumy ośmdziesiąt ośm złr. a. w. 
w s tan ie  biernym realności pod 1. 111 W a­
wrzyńca Kędzierskiego własnej na rzecz Ma­
teusza Kędzierskiego się intabuluje.

Tych, którzy mają roszczenia co do 
powyższej wierzytelności hipotecznej wzywa 
się do 15. lutego 1906 w przeciwnym razie 
dozwoloną zostanie amortyzacya.intabulacyę. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dynów, dnia 12. stycznia 1905.

L. cz. Cb. I. 884/4 (8)_ [1292 3 - 3 ]
Przeciw Annie  Goj zam. Demczuk, której 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Szczercu 
przez Maryę Derkacz z Siemianówki pozew 
o wydanie deklaracyi ekstabulacyjnej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dz:eń 2 2 . marca 
1905 o godz. 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw A nny Demczuk,
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L. cz. Cw. III. 365 5 ( l )  [ '380 ]

Przeciw Hrnechowi Rutter ostatnio w 
Szczercu zamieszkałemu, którego miejsce po­
bytu je s t  nieznane, wniesiony został do e. k. 
sądu krajowego jako handlowego we Lwo­
wie przez Israela Brtistigera, kupca we Lwo­
wie pozew o zapłacenie sumy wekslowej 434 
kor. 66 hal.

Na podstawie pozwu został wydany 
dnia 10. lutego 1905 1. cz. Cw III  365 4 
(1) nakaz zapłaty tej sumy.

Celem strzeżenia p ra*  HeHecha Rutte- 
ra, ustanawia się pana adw. dr. Ignacego 
Laua we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on sam w sądz ę się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział III.

Lwów dnia 10. lutego 1905.

L cz. C. III. "6 5 (1) [1400]
Przeciw Wincentemu i Zofii Kowalczy­

kom niewiadomym z pobytu wniosło Towa­
rzystwo Zaliczkowe z Nowego Targu pozew
0 50i‘0 kor.

Na pozew ten wyznaczono audyencyę 
do rozprawy na 2 marca 1905 godz. 9 rano.

Dla pozwanych ustanowiono adwokatS 
dr. Stysia w Nowym Targu ku atorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na  ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują.

C. k. Sad powiatowy. Oddział III. 
Nowy Targ, 8. lutego 1905.

L cz C. II. 42 5 (1) [ '365 ]
P rzeciw  Tom aszow i Ja rn o to w i, k tó rego  

m iejsce poby tu  je s t  n ieznane, w n iesiony  
zos ta ł do c. k. sądu  pow ia 'ow  go w O św ię­
cim iu przez W a w rz u ic a  K w aśnego, w łaśc i­
c ie la  rea lności w l)wora> h I. czyści pozew 
o z a p ła c jiu e  kwoty 335 kor zp .

N a podstawie pozwu wyznaczono au 
dyencyę do usinei rozprawy pr-ceso ej na 
d z ie ń ' l .  marca I9tm o godz. 10 przed po 
łudniem.

Celem strzeżenia praw Tomasza Jar- 
nota, ustanawia się p Franciszka Olejarza, 
gospodarza w Dworach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie swe­
go kurauda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika Dio 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Oświęcim, dnia 31. stycznia 1905.

L. cz. 0. III. 37 5 (1) . [1399]
Przeciw W incentemu i Zofii Kowalczy­

kom niewiadomym z pobytu wniosło Towa­
rzystwo Zaliczkowe z Nowego Targu pozew
o 800 k or

Na pozew ten wyznaczono audyencyę 
do rozprawy na 2. marca 1905 godz. 9 Ą 
zrana

Dla pozwanych ustanowiono adw. dr. 
Stysia kuratorem.

Tenże zastępować będzie pozwanych 
na  ich koszt i niebezpieczeństwo, dupóki 
pozwani w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika m e zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy t a r g ,  8. lutego 1905.

L. cz. 0 . II. 41 5 (1) [1397]
Przeciw Adamowi i Maryannie małż. 

Rozmusom w Hucie komorowskiej przedtem 
zamieszkałym, wniósł Józef Rozmus gospo­
darz z Huty komorowskiej, skargę o uznanie 
powoda za właściciela posiadłości lwh 112 
ks. gr. gm. kat. Huta kom >rowska objętej.

Rozprawa odbędzie się d n a  1. marca 
1905 o go-z 10 rano, w biurze Nr, 5.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem Maciej Halka, rolnik z 
Huty komorowskiej będzie ich zastępował, 
dopokąd się w sądzie nie zgłoszą luti pełno­
mocnika nie ustanowią.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kolbuszowa, dnia 15. lutego 1905.

L. cz. 0. I. 6 5 (1) [1398]
Przeciw Janowi Hładczuk którego 

miejsce pobytu je s t  nieznane, wniesiony zo 
stał do c k. sądu powiatowego w Mi-Tnicy 
przez Leibiseha Bergmana z Uścia biskupiego 
pozew o rozdział współwłasności wbl. 400 
ks. gr. gm. Uście biskupie.

Na podstawie, pozw., wyznaczono au ­
dyencyę do ustn-j rozorawy na dzień 24. 
lutego 19; 5 o godz. 11 przed południem w 
tut. sadzie, sala Nr. 5.

Celem strzeżenia praw Jana  Htadczuka, 
ustanawia się pana Maksymiliana R inera,
c. k. notaryusza w Mielnicy kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie

się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mielnica, dnia 6. stycznia 1905. '

L. cz. C. III. 22/5 (1) [1402]
Przeciw Katarzynie Sąsiadek, której 

miejsce pobytu je s t  nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Ropczy­
cach przez Jędrzeja Partaka  z Gnojnicy po­
zew o uznanie prawa( własności g runtu  itd.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustn-j ro /praw y na dzień 21. 
lutego 1905 o godz. 10 przed południem, w 
biurze Nr. 39.

C-lem strzeżenia praw pozwanej, usta­
nawia się pana dr. Marowskiego, adwokata 
w Ropczycach kuratorem.

Tenże kurator będzie zastępować po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 111.
Ropczyce, dnia 6. lutego 19UÓ.

L cz. 0. I. 33 5 (1)  ̂ [1355]
Przeciw Parasce i Justynie Zuinir z 

Surowicy, których miejsce pobytu jes t  nie­
znane. wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Butowsku przez Ołenę Tokar­
ską pozew o 240 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy na  dzień 8. lutego 
1905 o godz. 10 rano, do tego sądu w biu­
rze N r 9.

Celem strzeżenia praw pozwanych, 
ustanawia się pana Stefana Żolnira z Suro­
wicy kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwane w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocHua nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Bukowsko, dnia 23. styczn a 1905.

L. cz O. IV. *'2 5 (1) [1369]
Przeciw Feiwl wi ReichUwi z Pstrą- 

g wv, kiórego miejice pobytu jest  niezuane, 
wniesiony został do c k. sądu powiatowego 
w Strzyżowie przez spadkobierców błp. 
Hindy Gelb z Pstrągowy p o e w  o 180 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 24. 
lutego 1905 o godz. 9 rano, sala Nr. 11.

Celem strzeżenia praw Feiwla Reicha, 
'istanaw-a się pana Łaftalego Hittia  w P s t rą ­
gowy kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie F e i ­
wla Reicha w rzeczonej sprawie na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Stryżów, dnia 10. lutego 1905.

i przez zupełne la t  30 nie ma o nim wia­
domości.

Kuratorem dla niego ustanowiono p. 
dr. Iwańskiego, adwokata w Wadowicach.

0. k. Sąd obwodowy w Wadowicach, 
wzywa go zatem aby w ciągu roku jednego, 
który z dniem 1. marca 1906 roku upływa, 
w tymże sądzie się stawił lub innym spo­
sobem o zostawaniu przy życiu sąd lub ku- 

! ratora zawiadomił, w razie przeciwnym bo- 
■ wiem sądownie za zmarłego uznanym zo­

stanie.
0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 30. stycznia 1905.

L. cz. T. 1/5 (1) [1115 2 - 3 ]
W dniu 30. stycznia 1905 zgubił Pan  

Franciszek Sikora starszy poborca c. k. gł. 
Urzędu podatkowego w Nowym Sączu we­
ksel z daty Nowy Sącz stycznia 1905 na 

j 7^0 kor. opiewający w trzy miesiące od da­
ty wystawienia p łatny wystawiony przez 
Franciszka F ila ra  na żądanie Franciszka Si­
kory przez niego żyrowany a przez Marcina 
Pawlińskiego przyjęty czyli akceptowany.

C. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu 
wzywa posiadacza tegoż weksla aby w dniach 
45 od dnia edyktu weksel ten sądowi tutej­
szemu przedłożył albowiem po upływie tego 
terminu weksel ten uznany będzie za umo­
rzony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy bącz, dnia 1. lutego 1905.

L. Cz T. IV. 2 5 (2) [1235 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

N a wniosek P io tra  Gąsiora z Tarnowa 
wdraża się postępowanie celem amortyzai-yi 
następujących rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionych kart  wkładkowych Kasy oszczę­
dności miasta Tarnowa a) Nr. 80.834 na 
190 kor. 35 hal, opiewającej, na  umę Piotra 
i Anny Gąsiorów wystawionej i b) Nr. h9.266 
na  170 kor. 79 bal. opiewającej, na  imię 
A nny Gąsiorowskiej wystawionej.

Posiadacza powyższych kart wkładko­
wych wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w prze 
ciwnym bowiem razie, po upływie powyż 
szego czasokresu za nieistniejące icznane zo­
staną.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział IV.
Tarnów, dnia 6. lutego 1905.

Amortyzacye.
L. cz. T. 78 4 (1) [961 2 - 3 ]

A m o i t y z a c y a .
N a wniosek adw. dr. Karola Lewando­

wskiego w Krakowie jako kuratora masy 
spadk. śp. Praksedy Maryi 2 im. Kalicińskiej 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującego rzekomo przez wnioskodawcę 
zgubionego poświadczenia Kasy oszczędności 
miasta Krakowa z daty Kraków 1 5 1903 
Nr. 34842, mocą którego taż Kasa oszczę- 
duości, poświadcza Praksedzie Kalicińskiej, 
że w dniu 1/5 1903 otrzymała z Kasy osz­
czędności m. Krakowa pożyczkę w kwocie 
40 kor. i że jako zastaw' na  pokrycie tej 
pożyczki ziożyła jeden los miasta Krakowa 
Nr. 3361.

Posiadacza powyższego poświadczenia 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swo- 
jemi prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia 
ostatniego ogłusz nia edyktu, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznaue zostanie.

0. k. Sąd kraj. cywil., Oddział VI.
Kraków, dnia 12. stycznia 1905.

L. cz. T. 16/4 (2) [1232 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y e .

Na wniosek Andrzeja ijiłeń emeryto- 
J wanego c. k. kontrolora pocztowego w Sam­

borze jako zarządcy nieobjętej masy spad­
kowej ś. p. Aleksandry Eugenii Biłań w dra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na­
stępującej rzekomo zagubionej książeczki 
wkładkowej kasy ozzczędnośei miasta Sam­
bora Nr. 23.402 na kwotę 2658 kor. 25 
bal. i n ą  imię Aleksandry Eugenii Biłeń 
opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 23. stycznia 1905.

L. ez. T. 7/3 (8) [1020 2 - 3 ]
N a wniosek Je tty  Weissinan, wzywa 

się posiadacza książeczki wkładkowej Kasy 
zaliczkowej w Złoczowie Nr. 1403 na Olu 
kor. opiewającej i na imię Jetti Weissraan 
wystawionej, a 17. września 19 3 zaginionej, 
aby /g łosił się ze swojemi prawami do sze­
ściu miesięcy od dnia ostatniego ogłoszenia 
niniejszego edyktu, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu 
książeczka ta za nieistniejącą uznaną zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 20. stycznia 1905.

L. cz. T. I ł  1 5  (1) [1121 2 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
j Tarnopolu, wdrażając na wniosek p. L^ona 
j  Lilienfelda, buehhaltera u p. Adolfa Lin- 

denbergera we Lwowie, pasaż Hausmana, po- 
| stępowanie celem amortyzacyi wnioskoda- 
! wcy jako właścicielowi rzekomo zaginionego 

weksla, w Podbajeach wystawionego, na 
2000 kor., opiewającego, przez Schulima Li­
lienfelda, rabina w Podhajcach akceptowa­
nego zresztą niewypełnionego, wzywa po- 

| siadacza rzeczonego weksla, aby zgłosił się 
się ze swojemi prawami w ciągu dni 45 od 
dnia trzeciego ogłoszenia w Gazecie urzędo­
wej licząc, w przeciwnym bowiem razie, po 
upływie rzeczonego czasokresu, weksel za 
nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 27. stycznia 1905.

L. cz. VII. 34 8 9 7 —898 (2) [1081 1 - 3 ]
Stryjski c. k. sąd obwodowy uwiada­

mia nieznanego z życia i miejsca pobytu To­
masza I.ków z Deiżowa, że wdrożono postę­
powanie celem uznania go za zmarłego.

Wzywa się go zatem, ażeby się stawił 
w ciągu roku, licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia tego obwieszczenia, gdyż inaczej 
po upływie roku uznany będzie za zmarłego. 

Stryj, dnia 7. maja 1898.

gimonego weKsia na lOUO nor., opiewająceg 
przez Samuela Reicha i Laurę Reic i zaakcep* 
towanego bez daty wystawienia i płatności.

Posiadacza powyższego papieru warto­
ściowego wzywa się, aby ze swojemi pra­
wami się zgłosił, w przeciwnym bowiem 
razie powyższy weksel po upływie 45 dni 
od dnia ostatniego ogłoszenia tego edyktu 
uznany zostanie za nieistniejący.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII 
Lwów, dnia 25. stycznia 1905.

L. cz. T. 70/4 (2) [1114 1 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek p. Vrabetza Tadeusza, słu­
chacza filozofii we Lwowie wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następują­
cego rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nego losu miasta Krakowa Nr. 52.690.

Posiadacza powyższego losu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w cisgu jednego roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejący uznany zostanie:

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI 
Kraków, dnia 14. g rudnia  1904.

Spadki .
L. cz. A. 922/4 (7) [1066 1 - 8 ]

E d y k t
z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.

0. k. Sąd powiatowy w Tarnowie za­
wiadamia, że w dniu 2. września 1904 w Tar­
nowie zmarł J a n  Łukawski, robotnik fabry­
czny, bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli.

Punieważ sądowi niewiadomo, czy i któ 
rym osobom przysłużą prawo dziedziczenia 
spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek, dla którego Tomasz Bartik w Tarno­
wie kuratorem został ustanowiony, będzie 
przeprowadzony z tymi i tym przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swe prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do sp a ik n  nikt 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie Pań­
stwu, jako bezdziedziczny.

0. k Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnów, duia 25. stycznia 1965.

L cz. A. 27 i/3 (13) P. 157/3 [1101 1 - 3 ]  
0. k, sąd powiatowy w Sądowej Wi­

szni zawiadamia, że dnia 4. lutego 1903 r. 
w Bortiatynie zmarł M ichał Bartko.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ste­
fana Bartka nie jest  znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego, zgłosił się w tu te j­
szym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i dla nieobecnego 
ustanowionym kuratorem Michałem Taraso- 
wiczem z Bortiatyna.

Sądowa Wisznia, d. 24. września 1904

L. cz. T. IV. 2/5 (1) [1014 2— 3] L. cz. T. 71/4 (3) [1109 1 - 3 ]
Wawrzyniec Janota , urodzony dnia 9. Na wniosek Aschera Lufta, wł. realno-

lipca 1 8 ;3  r> ku w Rajczy, syn Jan a  i A nny ści we Lwowie wdraża się postępowanie ce- 
rel. rzym. kat. wydalił się z tej gminy lem amortyzacyi wnioskodawcy rzekomo za-

[1098 1 - 3 1  
zf-

L. cz. A. 407/4
0. k. sąd powiatowy w Rohatynie wzy 

wa nieznaną z miejsca pobytu A nnę  Matwi- 
jów aby w przeciągu roku wniosła oświad­
czenie do spadku po Małańce 1 Połchomnej 
2 Gulij zmarłej w Łyczyńcach z pozostawie­
niem rozporządzenia ostatniej woli, gdyz 
w przeciwnym razie spadek będzie przepro­
wadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i kuratorem Luciem Roinachem.

Rohatyn, 19. grudnia  1904.

L. cz. A. 273 3 P. 219 8 (8) [1093]
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jes t  
niewiadomym.

C. k. sąd powiatowy w Mszanie dol­
nej ogłasza, że dnia 20. września 1904 w Ra­
bie niżnej zmarł Jan  Biernat pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli, w którem usta­
nawia dziedzicami Reginę i Wojciecha Bier­
natów.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Re­
giny i Wojciecha Biernatów nie jes t  znane, 
przeto wzywa się ich aby w przeciągu j e ­
dnego roku, licząc od dnia niżej podanego, 
zgłosili się w tutejzym sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem Jozefem Biernatem z Raby 
niżnej ustanowionym dla nieobecnych Regi­
ny i Wojciecha Biernatów.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 7. października 1904.
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L, cz A. VI. 102/3 (36) [1276 1 - 3 ]

C. k. ;sąd powiatowy w Stanisławowie 
podaje do wiadomości, że dnia 8. marca 
1903 roku w Stanisławowie zmarł Jan  Kli- 
muntowski bez pozostawienia ostatniej woli 
rozporządzenia a do spadku po nim powoła­
ny jest między innymi Paweł Mężyński.

Sąd nie znając miejsca pobytu Pawła 
Mężyńskiego, wzywa go aby w przeciągu 
jednego roku licząc od daty edyktu zgłosił 
się w sądzie i v niósł oświadczenie do spadku 
w przeciwnym bowiem razie spadek byłby 
przeprowadzony z dziedzicami zgłaszającymi 
się i z kuratorem adwokatem dr. Lorsehem 
w Stanisławowie, dla niego ustanowionym 

0. k. Sąd powiatowy. Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 24. grudnia  1904.

Firm y.
L. cz. Firm . 39 (5) [1231]

C. k. sąd obwodowy w Ezeszowie przyj­
muje do wiadomości, że na walnem zgro­
madzeniu członków towarzystwa pożyczko­
wego i oszczędności w Leżajsku, stowarzy­
szenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
w dniu 29 grudnia  1904 odbytem, uchwa­
lono zmianę § 4, 6, 8, 9, 10, 13, 17, 22. 
25, 30, 31, 34, 38, 45, 46, 51 statutów 

Rzeszów, dnia 28. stycznia 1905.

L, cz. F irm . 2412 stow. II. 184 [1057]
Zmiany i dodatki do wpisanych już 

ńrm Stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie lirmy : „Kadinah", żydowska 

spółka wydawnicza we Lwowie, stowarzy­
szenie zarejestrowane o ograniczonej poręce.

1. Członkowie dyrekcyi w y b ran i : Mau­
rycy Friihling, Maurycy Penzias, dr. Henryk 
Gabel, M ichał Eudy i Emil Silberstein.

2. Członkowie dyrekcyi w y b ra n i : 1 dr. 
Ignacy Reiss, kandydat adwokatury, 2 dr. 
Salamon B uehsab ,  kandydat adwokatury, 
3 Jakób Philipp, właściciel realności, wszy­
scy we Lwowie zamieszkali wybrani na no­
wo i 4 Henryk Lówsnherz, kandydat adwo­
katury wybrany powtórnie.;

Data wpisu: 29. stycznia 1905.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy.

Oddział IV.
Lwów, dnia 29. stycznia 1905.

L. cz. Firm. 385 i 386 4 stow.1 267 [1259] 
Wykreślenie firmy.

Z rejestru dla spółek zarobkowych i 
gospodarczych, w ykreś lono :

Siedziba firmy: Stary Sambor.
Brzmienie f i rmy:  „Bank zaliczkowy i 

eskontowy w Starym Samborze, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną (5 kro­
tną) poręką" w języku niemieckim: „Vor- 
schuss- und E''corapt Bar>k in Stary Sambor 
registrirte  Genossenschaft m it beschranter 
(5 facher) Haftung".

Przedmiot przedsiębh r s tw a : Prowadze­
nie interesów eskontowych i kredytowych.

C k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Sambor dnia, 12. listopada 1904.

D o n ie s ie n ia  p r y w a t n e .

C O Ł O S S E 1 U M
w Paswstu Hermanów

o d  1 0  - g - o  l - a . t© g :o  To. m .
Goście z Warszawy: Adolfina Zimajer, Antoni Fertner, W incenty R apacki i Le--------------  -     ^ --------------------------------- —     J -------J -----------------    — —  « —  " j y

opold  M orozowicz wystąpią w jedno-aktowych operetkach jak n p. „Węglarze 
T tyrolskie", „Lizka i Frycek", „Krew nie woda" i t. d.

Eeszta programu składa się z pierwszorzędnych atrakcyj, które ogłoszone są afiszami.

Piosnki

■aB

rzy zmianie roku
poleca się

Najstarsze założone w r. 1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzierżawca Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 9
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki i za­
graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żurnale mód i t. d. po cenach 
oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma bele­
trystyczne, ilustrowane i żuruale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj­
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza i sprzedaje nume­
rami pojedynczymi tego samego dnia do wpół do jedenastej wieczór.

m
m
$
f

m

<3C> tjęł

Północno JWtem. Lloyd,
(N orddeutscher Lloyd) ^

GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI
we £wowie, pasaż }(ausmana 9.

w  ^

Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto-
wymi parostatkami:

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(Jfoweg# Y ork u , B altim ore, Oulvcuton)

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires). ©
Australii; Japonii; Chin etc.
Bilety kolejowe do każdej staeyi Północ. Ameryki. fZi

Karty okrężne do jazdy „Na około świata4*.
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- jp, 

skich udziela i bilety sprzedaje: —
Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie,

Pasaż Hausmana 9

Album Powstania listopadowego
(Wydanie wspaniałe)

Każdy zeszyt tworzy z osobna całość i zawiera 15 dużych portretów arty­
stycznie wykonanych wraz z bijografjami zasłużonych mężów i matron polskich.

Cena zeszytu 4 kor. we Lwowie, 4 kor. 60 hal. na prowincyi do naby­
cia w biurze dzienników Sokołowskiego Lwów pasaż Hausmana

^ © © © ©  © © © © © ©  © © © © © © © © ©  © © © © © ©  © © © © „  
©  ©  
©  Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet 0
©

i Powieści.
Na rok 1905 zapowiadamy

dwie nowele Władysława Reymonta z cyklu ®

„Ya<l morzami**, |
Gustawa Daniłowskiego , , L a u r e a t 44, Zofii Wójeickigj „ M ł o d z i e n i e c  z  S a i s 44,  s r

i obszerną powieść Antoniego Miecznika pod tytułem: &

„Księżna Sa£ta“<
W dziale literackim: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej i obcej, 
Artykuły w kwesty ach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia euro­

pejskiego i t. p.
W dziale mód co tydzień: Rycinę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Co miesiąc: W ielki ar­
kusz z krojami i wzorami robót i kilka razy: Formy z hi bułki, nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
Poradnik d la kobiet W mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki dział pedagogiczny, dział technologii go­

spodarskiej i przemysłu domowego.
Częśó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Paulinę Szumlańską.

Informacye dotyczące bieżącego zainteresowania i nonytn pracy dostępnej M e c ie .
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

EKSPEDYCYA „TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

u

we Lwowie 
kwartalnie 3  K . na prow. z prze 

syłką pocztową
Numera okazowe i prospekta gratis.

3  K .  6 0  h .

i? T Y I
X X X >. X X  X X X X X X  S X X  X X  < X X  *  X X X X

TY G O D N IE ILLDSTROW ANY
Od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego cyklu powieściowego 

WŁADYSŁAWA REYMONTA

CHŁOPI“ („WIOSNA")

ceny«■' daje nadto premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej 
28 prenumeraty

i  24 dodatki bezpłatne
2 8  zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NARODU 

POLSKIEGO" oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH 
Premium kolorowe na grubym welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO p. t.

77MORSKIE OKOU

Jako pierwsze tomy dzieł popularnych pójdą
„LISTY Z JAPONII" K i p l i n g a ..........................
„HISTORYA SZTUKI POLSKIEJ" - - - -
....................................................... T. Jaroszyńskiego
„MONOGRAFIA 0  NAPOLEONIE I." - - -

...................................Tom styczniowy (74) 2 8
SIENKIEWICZA S i

„NA MARNE44

.............................W dodatku arkuszowym
HALL CAINE
„SYN MARNOTRAWNY4

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" z 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem po­

wieściowym w arkuszach i premium kolorowem:
we Lwowie:

Kwartalnie 6 kor. 80 hal.
Półrocznie 13 kor. 60 hal.
Rocznie 27 kor. 20 hal.

w Galicyi z przesyłką pocztową : 
Kwartalnie 7 kor. 20 hal.
Półrocznie 14 kor. 40 hal.
Rocznie 28 kor. 80 hal.

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien­
kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają 
za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 
12 tomów 4 kor. 80 hal. rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytość 

tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.
Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenume- 

ratorowie za dopłatą 78 kor. bez oprawy, zaś 106 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 
Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może byó nabywany seryami: 
po 12 tomów, na nadesłaniem w 6 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś w opra­
wie po 17 kor. 80 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Ty­
godnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 h a l . ; za opakowanie okładki dołączyć 
należy 40 hal.

Prenumeratę ze Lwowa i  całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 
Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego“ we 
Lwowie, Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie księgarnie 

i kantory pism.

5 ?  Numery okazowe I prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie,
2 8  Pasaż Hausmana 9. (Biuro dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego.) 2 8
X X
X&XXXXXX%XXXXXXXXXXXXS88XXXXXXX*Ł
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red keyjoyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, warszawskich, wie­
deńskich, czeskich, francuskich etc., 
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysucki do ogłoszeń, 

prenumeratę na wszelkie pisma
przyjmuje

Ajencja dzenników i ogloi zof> 
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.
Kosztorysy gratis.

j 2 5 0 0 0  © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

E k o n o m
żonaty 35 - letni bezdzietny z dobrą 
rekomendacyą poszukuje posady na 
ordynaryę od 1. marca 1905 Nr. 10 

poste restante Rudki.

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

S Z E H A T T Z M
Król. Galicyi i Lodomeryi

■ w r a z

z W. Ks. Krakowskiem
na rok

1905
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 5 kor., na prowin ye 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 ic6r. 
80 hal., dla c. k. Urzędów 5 kor. 20 
hal. — Szematyzmu za zaliczką nie 

wysyła się.

Zarządca agronom,
chrześcianin, 39 lat, żonaty, absolwent 
agronomicznego zakładu naukowego, 
słuszny, silny, energiczny, mówi języ 
kiem niemieckim, słowiańskim, kroa- 
ckim, częściowo węgierskim od lat 20 
jako adjunkt, zarządca wielkich dóbr 
i dzierżaw zatrudniony, poszukuje 
takiej samej albo podobnej posady. — 
Łaskawe zgłoszenia pod „Richard Neu- 
gebauer m. Lundenburg, Nordhahn- 

strasse 2, Mahren“.

MAŚĆ M ó r n a  MOUŁIN
w PARYŻU.

Maść ta  leczy wrzodzlanki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 

hemoroidy,wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież I wyrzuty 
na częściach ciała porosłych w ło­
sami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosow na brwiach i głowie I skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 2l/s frank, we F rancyi, w Paryżu, w apte­
ce p. M O U Ł IN ',  30 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp .: Mikolascha, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepińskiego, E hrbara  i Ru-

i. W “  'ckera. W Krakowie w aptekach p p .: Trauczyńskie- 
*o. Redyka i W iszniewsHeeo.

edal Z loty — H ors Concours

A S T H M A  i K A T A R Y
Leczą się przez użycie

Cygaretek i Proszku.

ES P IC
PUSZNOSC

KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALGIE
F u m lg a to r  p i e r s i o w y  E S P IC  d o  n a k a d z a n ia  

j e s t  n a j s k u te c z n ie j s z y m  śr o d k ie m  do  p o k o n a n ia  
atab ońci o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h .

C y g a r e tk i E S P I C  a były p ie r w sz e  które przepisy­
wano przeciw Astmie i je d y n e  których rozgłos utrw aliło 
sześćdziesięcioletnie powodzenie.

Przyjęte w szpitalach francuskich i zagranicznych i upo­
ważnione specjalnie w Cesarstwie Uossyjskiem z następującą 
w zm ianką:

«R ada L e k a r s k a  C e sa r stw a , biorąc n a  uw agą te  
« C ygaretka przeciw  A stm ie  E sp ic ’a są  r z e c z y w iś c ie  
((sk u teczn e  w  n a p a d a ch  A stm y , u p o w a ż n ia  
((w p ro w a d za n ie  te g o  sp e cy f ik u  do R o s s y i .►>

Proszek anty astmatyczny E S P I C a  składajm y sie% z tych
izrćoln'samych roślin co cygaretka, zalecan? je st szczególnie osobom . ljk, . . . . .  . . .delikatnym, którym z trudnością, przychodzi uiywauie tych 

ostatnich.

Wl WSZYSTKICH ZNACZNYCH A p TF.KACH FRANCYI 1 ZAGRANICĄ.

Sprzedaż hurtowu : 2 0 , u l. S a in t :L a za r s , w  P aryżu ,
Wymagać własnoręczny podpis jak wyżej

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŹURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych....................................................

ĵeneya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego
i Lwów, Pasaż Hausmana O.

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

*LtSU aU 9U

XXV. Walne Zgromadzenie
Członków Kasy zaliczkowej „Nadzi ja “ w Kulikowie, sto­
warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie 
się dnia 28. lutego 1905 o godzinie 5 po południu we 
własnej realności, na które się P. T. Członków zaprasza.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie D yrekcji z czynności i rachunków za rok

administracyjny 1904.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek tejże ó U .  ^ le ­

nie Dyrekcyi absolutorium  za r. 1904.
3. W niosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku za

rok 1904.
4. W ybór Komisyi na rok 1905.
5. W nioski członków.

Kulików, dnia 15. lutego 1905.

M a  naflzorcza Kasy zaliczkowej „Mzieia" w Kulikowie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Ks. W. Bryliński, Ks. Konstanty Gruszkiewicz,
sekretarz. zastępca prezesa.

Dependance HOTEL BRISTOL I. p. Teatr Rozmaitości.
Występ najlepszych sił artystycznych. 

Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye.

K Tąj n o w s z y  s k o r o w i d z  g a l i c y j s k i
wydany w roku 1904 

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 00 hal., z przesyłką 6 kor 20 hal.

i O E O Ł O W i l  KEG-O
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

FILIP POSGHI MGER
ZETaTbrylsa, b r o n i  

w Feriach (Karyntya)

v  ł y *

odznaczona wielu wyszczególnieniami i meda­
lami, jakoteż złotym krzyżem zasługi z koro­
ną, poleca znakomicie wyrobioną bron, ostrze­
laną w c. k. zakładzie probierczym po zniżonej 
cenie. — Za dokładną robotę i dobre strzały 

ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

C. k. uprzyw.
Pierwsza krajowa fabryka kas ogniotrwałych 

i zakład ślusarsko-artystyczny

WOJCI ECHA K OS I B Y
Lwów, Piekarska 32.

wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich rozmia­
rów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty ślusarsko- 
budowlane i artystyczne po cenach bardzo przy­
stępnych. Wszelkie zamówienia wykonuje w jak naj­
krótszym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bezpłatnie

i opłatnie.

Pierwsze u L  Towarzystwo im  Ula przemysłu c le ic z ia io
przedtem

„Spółka komandytowa Juliana Wanga“
we Lwowie, ul. Kościuszki I. 10, parter

poleca

Nawozy sztuczne
_tyika w i t e g o  wyrobu. Gwarancya składników.

Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie.
Specyalne nawozy

pod kartofle, buraki, chmiel, truskawki, drzewa owocowe.
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Licytacya.
f  Lwowskim akcyjnym Zakładzie Zastawniczym

przy ul. Karola Ludwika I. 3, I. piętro,
odbędzie się

w  dniach 7. i 8. marca 1905
w godzinach od 9 do 1 przed poł. i od 3 do 6 po poł. 

sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 6. stycznia 
iMl 1905 oznaczonych Nr. od 48.200 do 94.545 i od Nr. 5 do 17.128. 
'A  Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra, szlachetnych kamieni, 

zegarki, broń myśliwska, rowery, platery i t. p.
W dniach licytacyi zwykłe czynności biurowe wstrzymane.

Dyrekcya.
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L. 2469.

Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.
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Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szem na podstawie § 03 statutów pp. Jakóbowi Bal, Jędrzejowi Bal, Fran­
ciszkowi Bal i Wojciechowi Bal kapitały w resztujących z 30. czerwca 1905 
sumach 34 053 kor. 95 hal., 36.187 kor. 74 hal., 20.092 kor. 15 hal. i 46.243 
kor. 47 hal. listami zastawnymi, pochodzące z większych 24 300 złr., 20.000 
złr., 10.500 złr. i 46.600 kor. na hipotece dóbr Swięcany whl. 389 urzędu 
hipotecznego c. k. Sądu obwodowego w Jaśle objętych, w powiecie jasielskim 
położonych, intabulowane, z tego Towarzystwa wypożyczone z dniem 30. 
czerwca 1905 jeszcze pozostałe.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc pp. Ja- 
kóba Bala, Jędrzeja Bala, Franciszka Bala i Wojciecha Bala jako właścicieli 
tych dóbr, ażeby wypowiedziane kap taty w przeciągu sześciu miesięcy do 
kasy galic, Towarzystwa kredytowego ziemskiego złożyli pod rygorem egzekucyi, 
a mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczonych dóbr.
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We Lwowie, dnia 1. lutego 1905.
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Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


